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Czy już nie za dużo 
szlaków w górach? 

- Ustroński tryptyk (1) 

Na szlaku z KTG 
ZG PTTK 

- Wysokie Taury (3) 

Śmierdziel pośrodku 
Tatr 

Zamkowe 
opowieści (31) 

- Panopticum górskie 

Śnieżna kaskada (2) 

Sudeckie 
schroniska (1) 

Nadbobrzańskie 

Klondike 

- Globtroter 

Spacerkiem 
po górach 

- Góry i alpinizm 
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Spod Skierniewic 
w góry 

w gminie Rybno mieszka ponad 5 tys. 
osób w 25 sołectwach. Jest ona typowo rolni­
cza, od czterech lat ma kilkuset bezrobotnych. 
Młodzież stanowi 20% mieszkańców. Ponad 
900 dzieci uczęszcza do szkół podstawowych 
i średnich. Organizatorem turystyki w gminie 
jest znany i ceniony działacz, od trzynastu lat 
nauczyciel wf w miejscowej szkole pod laWO­
wej, mgr Jacek Kłosiński. Właśnie on organi­
zuje wycicc7.ki autokarowe do najpięknie­
jszych miejscowości, m.in. ostatnio młodzież 
była w Tatrach i Nowym Targu. Wielką frajdą 
dla młod1jeży stał się spływ Dunajcem i zwie­
dzanie Muzeum Sportu w Zakopanem. 

Drugą bardzo udaną wycieczką był wy­
jazd do Krakowa, Wieliczki i Ojcowa. Najbar­
dziej podobał się Wawel z grobam i królew­
skimi. Duże wrażenie na uczestnika h wywarł 
też Ojców i grota Władysława Łokietka. 

Następna wycieczka ru szyła do Jele­
niej Góry, Sl.k larskiej Poręby i Karpacza. 
Młodzież była na Śnieżce oraz w schr. 
PTTK "Odrodzenie", a także odbyła pieszą 
wycieczkę ze Szklarskiej Poręby przez 
Kanlieńczyk d schr. PTTK "Hala Szrenie-

ka". Wyjechano też w Góry Janowskie, łą­
cząc to ze zwiedzaniem Krzeszowa (zabyt­
ki kultury sakralnej), Wambierzyc (słynna 
bazylika) i Karłowa . 

Na rok szkolny 1994/95 planuje ię 
m.in. wyjazdy w Góry Stołowe, Bie zczady 
i na zakończenie sezonu zwiedzanie Rze­
szowa i Przemyśla. Myślę, że ambitne plany 
koła turystycznego YITK w Rybnie zostaną 
zrealizowane. jar 

Nadmiar szlaków 
znakowanych 

KTG ZG P1TK. podjęła decyzję wy­
znakowania szlaku tury tycznego z Sobl6wki 
do Rycerki przez Mładą Horę. Szlak ten 
powiększy zagęszczenie i tak już nadmiernie 
gę tej sieci szlaków znakowanych w Bes­
kidzie Żywieckim. W związku z tym zwra­
cam ię do KTG z na tępującym apelem: Dr0-
dzy Koledzy, miejcie litość dla turystów 
górskich i zostawcie nam trochę ścieżek nie­
znakowanych, byśmy mogij czasami doznać 
przyjemności samodzielnego wy zukiwania 
drogi w górach. Nie zmu zajcie nas do 
wyjazdów w tym celu za granicę. 

Waleńan Puchta 

ROZCZAROWANIE 
Nieczę to na łamach naszego pisma poja­

wiają . ię wypowiedzi gospodarzy schronisk. Posta­
nowiłem dowiedzieć się o problemach i kłopotach 
;chrom kowych pytając o to nie tylko turystów. ale 
takŻe szefów schronisk. Ponieważ nie da się być 
jednocześnie w kilku miejscach, a podróże kosz­
tują sporo, ułożyłem .. ankietę schroniskową" i wy-
łałem ją do dwudziestu schronisk. 

Do ankiet dołączyłem zaadresowaną zwr<r 
tnie kopertę z naklejonym znaczkiem. Ankietę 
poprzedzała notka z pro 'bą o wypełnienie i przy­
słanie ankiety do mnie. Zamie ciłem piętna 'cie 
podstawowych pytań dOlyCZ1lcych pracy schronisk, 
problemów gospodarczych, kłopotów z turystami 
I z "turystami", remontów, współpracy z parkami 
narodowymi i Strażą Graniczną . Pytułem, kiedy 
je t największy ruch, jakie prace prowadzone ' ą w 
chroni ku, kto i jakie kłopoty sprawia gospo­
darłOm schroni. k? 

Po dwóch miesiącach otrzymałem ... 5 
( łownie : pięć) odpowiedzi. ie będę wymieniał 
'chronisk, z których nie otrzymałem ankiet, bo 
chyba nie wypada, choć wypadało. jak mi się wy­
daje, odpowiedzieć n<l tych kilkanaście prostych 
pytano Wymienię więc schroniska, których go­
spodarze poważnie potraktowali moją inicjatywę . 
A zatem dziękuję zeCom schroni k: na Turbaczu, 
.. Samotni", na Hali Labowskiej, pod Bereśnikiem 

i bacówki Bartne. Od pani Tarnawskiej z Hali 
Łabow kiej otrzymałem dodatkowe przemy­
ślenia i opinie, a z Bartnego - ciekawą kartę 
informacyjną . chroniska. 

Czy powinienem wnio kować. że tylko 
25% go podarzy schronisk zaintere owanych jest 
kontaktem z prasą tury tyczną. że tylko tylu chce 
podzielić ię z tury tarni swoimi problemami? Czy 
tak trudno jest znaleić pięć minut , by wypełnić 
ankietę? A przecież odpowiedzi na zawane w niej 
pytania mogłyby wyja 'nić rozmaite wątpliwości 
dręczące nas, turystów, nie zawsze świadomych 
kłopotów organizacyjnych, technicznych. zaopa­
trzeniowych, mających wpływ na poziom obsługi 
turysty. Czasem formułujemy pytania czy nawet 
zarzuty pod adre em prowadzących schroniska, 
nie znamy jednak wszy tkich okoliczności zwią­
zanych z funkcjonowaniem schroniska. Podjąłem 
więc próbę wyjaśnienia niektórych z nich, a na 
pod. tawie odpowiedzi na ankietę chciałem zapre­
zentować problemy chroni k. by my mieli świa­
domoŚĆ, z jakimi kłopotami borykają ię ich gos­
podarze. Niestety, aż 3/4 wyżej wspomnianych nie 
obchodzi kontakt z tury tarni. Czy mam prawo do 
formułowania takiego wniosku? Uważam, że tak. 
Dwa miesiące to dużo czasu, by postawić pięt­
naście krzyżyków, włożyć kartkę do koperty i wy­
słać . o. ale trzeba chcieć! 

KWIACIARNIA PTTK 

Czy jestem rozcza­
rowany? o ja ne. Tylko 
żeby ię nikt potem nie 
dziwił, że ktoś kiedy' zn<r 
wu "obsmaruje" jakieś 

Piękne kwiaty! 
Zimne piwko! 

Z,,-pRASZA My 

Kwiaciarnia PTTK 
Wrocław, pl. Powstańców ŚI. 2a, 

tel. 63-63-75 

chronisko i jego załogę. 
Była okazja do kontaktu, do 
przedstawienia problemów, 
do wyjaśnienia kłopotów. 

To tyle ogólnych 
uwag o mojej niefortUnnej 
ankiecie. Szczegóły opisa­
nych przez kierowników 
chroni k. którzy zechcieli 
odpowiedzieć na moje py­
tania, przed tawię nieco 
później . 

Juliusz Wy łouch 



,. 

Usły, opinie, polemiki. .. 
Przyznaję. ze poc14lkowo dosyc! pobież. 

nie czytałem Mykuł p Gruaorza Opa15kklo o 
suoleniu przodowników i przewodnik6w w 
wykonaniU dyn.klora BaPN p_ WilIminkIego. 
Po chwili Jednak zwolmłem tempo. bo zacząlern 
odnosić wrażenie. że ku~ koa~ znowu "robi w 
korua", Zacząłem WIęc czytać jeszcu raz, rym 
razem powoli Dl~ld temu uzyskałem "pełną 
JasnoU", o co chod:ri dyrekcjI Parku. jakie ma 

co do pn:yd:nrn(ci pola btwakov. eao. dział3J.lCt&O 
na polanie killr:adzicii", JU'I. lal A dyrekcja 
tymczasem uznała, ze me ma l.llpOlTl.ebowal'lia na 
mIejsca do biwakOWMlł3 pod Batx" GdJą. 

Ciekaw jestem, skąd dyrektor BgPN Wie , 
że !L1ryki nie chcą blwakowK na Krowiarkach 
i na Kolistej Polanie? Moim waniem pan 
Wizimirski albo me ma żadnelo poJet13 o 
turystyce g6rskICJ. albo wykaz.ał maksimum zlej 

oicuń w porus.zanm SIf po terenach parków na· 
rodowych podpisuję !Olę- pod fJdclą .. listu otwar· 
tcgo" autorstwa pana Jana Włodarczyka ( • .NS", 
nr 7·8. I. 2) I jak najbardtiej 80 popIeram. 

Na koruec ~ ,16'10' o mapłe Babiej G6-
ry (wyd. REW,ASZ. I : 25 000). Przypuszczam, 
ze chodl.i o wydanie pierwsze, być mou niedos­
korole, ale z peWnoklą nie niewypał, jak pisze 
pan Opalski. To prnwda. u nlefonunnie zazna-

SZKOLENIE TO, CZY TRESURA? 
ona poj~cie o turystyce górskiej i w ogÓle 
st~unek do lurystów. 

Dyuktor narzekał. ze wpływy z biletów 
są znikome. ale cnce zafundowIlI! bramę lIIeJ(­
ciowll, 1\.1 Krowmrkach. Pytam. po co? Czy nie 
lepiej byłoby. aby pieniądze. które trzeba ~zle 
wydać na booow~ owego .. wejkia z prawdzi­
wego zdarzenia". wyłozono na u..<tllwiertie tyczcie 
na babiog6rskim grzbiecie? Wszak i tu. i tam 
pracowaliby ludZie, którym trzeba za prac~ 
zapłacić. Nic me dzteJC I~ za darmo. Brama nte 
nikomu me da, a tyczki poprawiłyby bez­
pieczeństwo turystów. zwtaszcza w paniach 
szczytowych No. ale c& Part woli wydawać 
pieniądze na rtprnent.ac,k:. a jCśli kl~ %.ginie lub 
z.abłitdzi, to mmna wtedy zamknąć górę: i będzie 
po kłopocie . Ogłosi Sl~ wtedy, że to dla bezple· 
czeństwa turystÓw 

Kolejna sprawa 10 pola biwakowe. Do­
włedzia łem się wiosną , ze biwakowiczów na 
Kolistej Polanie rue życzy sobie wł.dciciel !ejie. 
który ujawmł si~ sk/łdś i nagle . Liczyłem . o Ja 
naiwny. że Park przekonajakoł o..-.-ego ..-.Iakłciela 

woli. Słusznie pisze p. Op:ilskl, że w b.·~.rlll bi· 
waM", d)rtlaorabsolulll/e /I/t! mu Nrji. Ze liwej 
strony namawiam kolegów turyStów do biwako­
wania w tradycyjnych mieJ'lCach (Kolista I K~ 
wiarki) w celu wymuszenia udost~p,,"en;8 tych 
miejsc do legalnego biwakowanIa. JednoczdOle 
uprawnione organa naszego Towmy~twa poWIIl­

ny podjll,ć rozmowy w ~j łlImej sprawie Nie 
możemy przyjmować dyktatu dyrekCjI BaPN I 
\Onych parków narodOW)'Ch! Skoro stawia I~ nas 
przed faktami dokonanymi, to i my musimy 
działać metodami podobnymi 

POzOOwteOJe nas mieJsc biwakowych na 
terenach parków narodowych me jest n i c z y m 
uzasadnione. a na pewno me ()Chr~ przyrody. 
Ile razy można powtarzać , ze to nie lurylei 
niszczą prz~ gór'? DI3C:tego wypacza Się idee 
przyfwiecaJące powoływaniU terenów chronio­
nych i parków narodowych? Dlaczego WCI~Z 
dąży się do wyrugowania turyStów z gór? Wszak 
to w 'nxlowiskach turystyctnych powstała idea 
ochrony przyrodyl 

Dyrekcje IWk6w pnekiga}/ł ~ę w two--
rumu przePIsów i zakazów. 
wyglądilto, ;ak jaktł dziwn)' 
wyfcig. tylko jaka ~dZle 
meta? AL Stmch pom)1:leć! 

SKLEP GÓRSKI 

Pan Wizlmnui ZDpo­
wiada zaJllykurue Babiej Góry 
od zmierzchu do 'wIIU. by nie 
można było chodzić na babio­
górski wschód słckt. Podob­
no pracowrucy Purku znaletl; 
łlmdy dwooztełtu palemsk. I 
to w reJOlUe szczytu {kzywi­
kic to Iw)'kt pclhll "lniska. 
a}llko opał UŻywali kOlÓwk~ 
Tak twierdzi pan d)'rekt~, 

WROCŁAW, ul. Bogusławskiego 45, 12'62 7223 
(s'.Jkild.. ko/~jow.J Z.J rHt.wilcj.t HAPPY 7) 

Poniedziałek-Piątek 10-19 Sobota 10-15 

SPRZĘT SPORTOWo.TVRYSTYCLNY 
- NAMIOTY igloo i inne 
_ PLECAKI 
_ 5PIWORY, KARIMA TY 
_ KUCHENKI GAZOWE 

EpigoJZ, C.Jmping-Gaz, Primll$, Var 
_ OBUWIE TURYSTYCZNE i WSPINACZKOWE 
_ ODZIE! Pol;,,., Sympatelt, Gorelex 

- ROWERY GÓRSKIE 
- SPRZfT WSPINACZKOWY 
- KSIĘGARNIA GÓRSKA mapy, przewodniki, 

beletrystyka, albumy oraz antykwariat 
- ORGANIZUJEMY: wyprawy trekingowe, 

JZko/Mia w technikach alpinistycznych, 
wyjazdy g6nkie 

FACIlO\VA OBSŁUGA 
ZAPRASLUrr 

choć za rękę: nikogo nIC zła ­
pal Sqd la pewnojć . że 10 
robota turySlÓW, o de w 08& 
znaleZIono ]8kie' paleruska? 
D1aculo ucuslrucy szkole­
nia (chyba rxztJ ~sury) tak 
bezkrytycz.me i na wiarę. 

P'ZYJmują rewelacje p. dyn:k-
1«3? Niestety, równiez autor 
an)'kułu przychylił się: do po­
mydu dyrektora BIPN. by 
. .zamykaC ~ • .na noc" Ja 
proponUję p6jU dalej . Nie 
wpuszczać na teren BgPN 
rudych, bo WiadomO rudy to 
fałszywy.13~ zapałki . bo 
pewnie ~dzle laki JCden z 
drugim palii ognisko. za­
blemć namioty (Ul pokWlto­
wll1Uem), bo ~zcze klo Jne­
"'PI się na jakIejś polanie. 
Mol.h .... cki jest wiele 

Wobec nowych OIra-

czono kosodn:ewi~ - zielone ciapki zasłania· 
j~ce napIsy. a Illkże bI~dne było ozn:lczenie żle· 
bów Jednak co do oznaczeniu p61 blwnkowych. 
10 trudno pr.tyznnć rację l aUlorowi anYkulu. l 
dyreklorowi Pw-ku. Przecież mapa uknzała si~ 
zanim dyrekcja BgPN z.hkwidowala miejsca 
blwnko ..... e Jdli chodz.i o nazewnictwo na mapie, 
tO może być dy~kusyjne . Są miejsca. o ktÓ!')'Ch 
nazwy loc~ 1Ię; włeloletnle dyskusje, pk choćby: 
Głowniak4ówruak-Głownik-G6wmak- ... Wo­
lowe Skał1l:i Co do innych. 10 po prostu istniej" 
r6znt tr6dła I różne pruka:)'. Ale skoro dyrek­
tOl' Parku }e5tlUkim Zf\3wq. No cói. wypada 
Sl~ skloaić z pokorą A swoJą drogą przydałoby 
się troch; szczegółów. bo z relacji p. ()p:Ilskieao 
nte mozna się dowiedzj(ć. o Jakle n:u.wy i mltj· 
sca ChodZI . Może jednak drugie wydanie mapy 
z.adowoh domOl'odych J~~koznawców . Uprze­
dum tylko, że ta mapa, jak I wszystkie inne 
mapy wydawane w naszym kraJu. me JUI dos­
konała. Po prOSIU nie ma map do5konalych. 

Wrócę jtSZcze do owego nienc~nelo 
pomysłu z zam)'karuem gt.y na noc. Co to zmczy, 
ze dopuszcza ~ tę. wYFltki W postaci osób upn.w­
monych. IJ . pn.odownik6w. przewodników i 
GOPRowców I 10 Z Hecnej", BgPN'? Czym ci lu· 
dzie różnią si~ od normIlInych. kulturalnych 
turyStów, czy posiadanIe statu§u przodownika lub 
przewodmka slwarza aUlomatycznie gwarancję 
właściwego zachowania? Prosz~ mi poka1:3~ 
przepiS prawny z,abrnniający obywalelowi Rze­
cZYJ'O$pohte.) Polskiej chodzenia w nocy. Był taki 
przepis. ale to była "godzina milicyjna" w CU\5ie 
$tanu wojennego. Czyżby mowu ... ? 

Czy st050wanie odpowiedzialności zbio­
roweJ wymka z uslawy o ochronie lrodowiSka. 
czy uSlawa ta nadajC dyrekcjCnl parków upraw. 
niema policYJne? Kt~ lU przegina, i to mocno. 
LudzIe CI me zdają sobse spraw)' z lego. co wymy­
~a.K Apelu~ do ro~. proszę: o chWIlę: z.aua­
nowlenla 

Tymczasem wystąpę do M!e.Pk.tqO Kon­
serwatora Zabytków w motm nuekle Toruruu. by 
wydał zarządu:nie (na mocy ustawy o oc:t.-onie 
ubytków i dziedzlclwa kull\U'O'Wego) zabraniaJljCe 
turystom zwledpnia Starówki od zmierzchu do 
świtu. chyba u w towarzystwie O5Oby upraw­
nioneJ, czyli przewodnika. Powie ktoł. że zwa· 
nowałem . Spokojnie. Nie J3 pierwszy. 

Juliun Wyslouch 

Od Rfdakcjl: l'Ilag~1o lit tyle spraw I 
krytyki wobcI: OSf1lnieunill ~w lur)'lllÓW na ICICnle 
plllków narodowy"h. ~e kierujemy apel do bnl!du 
~'nełO PTTK. by w kh lmicnill wysllij'lł ",rCll.c1e 
ol'kpLnic do Mmi51er!lIW. Odvony Śf'OdovooiJP. ld· 
nit ' .... I bsobów roI . luralnych /Kil. rzeanin 1"' ...... 
oby..-ald1kJCI\. ()(;nkujemy zdcc:~SO dl~tll!lla. 

1"- o rellllUl* h napiszcm)'. !dy Iylko otnynwny od­
JIO"'lłdrue wyJalnltnill.. 
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Trzeba pnyz.nał. że zespół autorski pod 
przewodnictwem znanego Czytelnikom Marka 
slarr)' siam Sl~. Jak moie. WlaJnie pod konłeC 
sierpnia ukazał si~ JUZ ÓSmy tom .. Slownika 
sudeckiego", Jak go w SkrÓCIC 5i~ nazywa. To 
opasłe tomisko liczy ponad 524 stron bitego 
druku. OCl.yw,śclI~ z licznymi fotografiami, 
planami i rzulaml. Znajdziemy VI mm chyba 
wszyslko. co udało się: szacownemu gronu (przy­
pomnijmy lU i iM)'Ch autorów: Juliana Jarczaka, 
Krzyulora R. Mnzurskiego. Czesława Zajqca i 
Janusza Czerwińskiego) zcbru(l w niemieckun i 
polskim pi~micnniclwie z terenu Kotliny Kłodz­
kiej i Rowu Górnl:J NY5Y wdzież wsi leiqcych na 
pognmiczu z ococlajqcymi te regiony gór. Rzecz 
jasna, nie jest to dzieło do dfwiganill podczas 
wycieczek. ",lIomillsl nic7.asląpione do kontem­
plowania JUl. widzianyt:h mIejscowości i terenów 

JeSl co! takiego w górach. co przyciąg3. 
wchłania i dziala jak narkOlyk. Jest ccd takiego 
w g6mch, ie cxlrzuca i zarazem nie pozwala o 
nich zapomnieć . Znam takie przypadki. 

W łl6roch można znaleU wnystkic sta· 
dla przeiywania. do najb.1tdzicJ skrajnych przy­
padk6w. Cdowłek I łlóry. Bóg t g6ry. Misty­
cyzm. filozofia . psychologm Moina zobaczył 
swoje w~tne. ctYJd wnelJ7.e. Moina zn:ucić t 
siebie niesiony t nizin balas!. ale jakim komem? 
Najpierw idąc do góry musiu potna(! siebie. 
SWOje słabostki. 

Wiele taleiy cxl cłurnkteru. ~ mocne i 
słabsze jednostki. mruej lub bardZłej podaUlc. W 
g6mch słabszy mcie stlIĆ si~ prędzej czy p6tnieJ 
5itnicj51.ym. Jego sila tkwi w przełamaniu siebie 

Wrażliwsi od ruzu. pozostali p6tniej. ale 
każdego tO cuka, pod wpływem pię:kna krajob­
rozu, ciszy, powietrza, wschcxl6w i zachodów 
słońca. nieba is1azących gwiazd czy płaj6w pro­
wadzących do celu wycieczki. 7.aP.1Chu igliwia. 
molin wielkoki m\paTstka. uroczysk .... i dalej, 
dalej wymieniuć mozna w nieskończono~ł: to 
sprawia wraunie, pozwala my~leł o 5anklua­
rium. 

Kt<ń je stworzył? Nawet wiesz kto! Szu­
kasz Boga? - nie. On jest wS~le, jał:o stwórca 
i obscrwatOf. Patrzy na c.ebie. na twoje zocho­
wanie. Nawet wtedy. kiedy cię. ukorzy i rzuci na 
koilu\a. Mozc nMtąpi 10 wtedy. gdy ugną ci się: 
nogi te tm~Ctenlli , II możc wtedy. gdy pod 
wpływem pię:kna mlej5Ca OIworzysz tylko uSla i 
nic nic poWICSZ? A moie wtedy, gdy zmę:czo­
nemu towarzyszowi wę:drówki podasz swoJą 
ostatruą kostkę: cukru? 

Z uśmiechem 
o górach 

Zgorzkmeli'm)' Jak~ w ostatnICh latach. 
mimo że odnidli~my sukces przywracając 
kapitalizm. Nan:ekamy i marudzimy. niemal na 
wszystko. No c6ż, nie kaidy pouafi był 
stoikiem. WidaC tO tez dobrze na naszych ła· 
mach. gdzie pmpołu i autorzy, i koresponclcnci 
w swych lisIach ciqgle są ot czego' (z reguły 
mUlą 5łusznie) nie zadowoleni. A przecież życie 
z uśmiechem Jest liejsze, łatwiej przez nie 
przej§Ć. Na sl.C~kie są tacy. ktmy dOOH o tO, 
u w sylU3Cji. gdy samI JUż me potrafimy upa­
mię:tllĆ anegdotek I kawałów, możemy się:gnął 
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Recenzie 

Mocne 
uderzenie 
01'8% planowania wyrofinowanych krajOZnawczo 
w)'cieczek. Przyda się: tei wszystkim tym. którzy 
chcą c04 kompetentnie o lej czę:ki ZIemi Kłodz­
kiej napisał. niezast ąpione też tr6dło dla wiciu 
dyscyplin, bibliotek uczelnianych i szkolnych -
szczególnie w tym zakątku Polski! Wano wi~c 
pospieszył się: z zakupem. p6Ici księ:gajest doslęj>­
na. Przy okazji dodajmy. u w len sposób opisunie 
Ziemi Kłodzkiej dobiegło końca. gdyż do tej pory 
wyszły naslę:pujące tomy: 12 - G. Ban/:kit. 13-
G. S'o/OWf!, 14 - G. Bysm)'d:il' i Drlid:it. 16 -

Masyw ~I/iti"iła i G. Sial.d:it. 11 - G. Z10It. 
Wkrótce też ma ukaUl~ się: t. Ił - O. Sowir / 
Wzgórza Włod:icłit. zaj t. 9 -G. Kom/tlłnt'(z G. 
Suchymi) przekazano wydawnictwu. I1okiowo 
ze5p6ł Miągnąl wię:c półmetek. ale czeka lO 
najlrudniejsza rzecz. opracowanie PncdgÓl"Za 
Sudeckiego i pog6ny. Rozległy tO teren i obfity 
w miejscowoki. Miejmy nadzieję:. u autorom 
starczy cierpliwoki. a nam - czytelOlkom, iycia. 
by doczek3ł końca serii! 

II. K. 

S łownik geografii turystycznej Sudetów. 
T. 15 - Kot/iI/a Kłodzka . Red . M. Staffa. 
Wrocław: Wyd I·Bis 1994,55. 524. TYlUł wyda­
no przy pomocy Urzę:du Miasta i Gminy Mi~­
dzylesie. 

Przez góry do Galilei 
To w g6mch odnajdzie SIę: wyzwanie do 

życia i mdość, pokorę; i ofiarę:. ml l~ i spokój. 
Parę: lat temu podczas aukCji ksiqżkl z pasjl1 
\Io7:iąłem udział w licytacJI, w końcu pozostałem 
sam na placu boju i z pncraiemem Jtwterdzllem. 
u cena. klÓf'ą wyłicytowałem, jest za wysoka. 
prawie nie na mOH kieszeń. Ani książka me jest 
wam. ani autor. Dlaczego wię:c licytowałem talt 
wysoko. można się: zapytać. Odpowiedt wów­
czas. jak i dzisiaj, je~1 la sama. Na stronic tytu­
łowej aU[(W lej Icsiąilr:i - Jan WIktor. 'Whlsnor~z­
nic napisał: Plrkna i pQ'Ił'il'ma ",gdy lIit: jut do­
s)'t - 22 IV 47 L podJHS. Il u osobom mOje za· 
chowanie wyda się: irracjonalne? A moie jednak 
lak nie jest? 

W tym krótkim zdaniu jest tyle prawdy. 
my'li, ducha, Tak. pię:kna i powietrza nigdy nie 
ma się: dosył . Zu lą my~lą czuJe się: S t wórcę:, Je· 
go Oddech. My~llIłem tylko o tym, by tę: kSLążkę: 
miee:. dla tego Jednego mmia, chciałem poczuć 
bliskość lej prawdy. Chciałem wyciągnął rę:kę: I 

dotkL'IĄć - kogo? -zapytacie. AutOrtltych słów. 
a moie Jego? Dalej będZIecie myfl«. u moje 
post~powanie było irracjonalne? 

Pcxlobne my~li zna.Jdu~ w książkach ks. 
prof. Romana E, Rogowskiego, W ostatniej, kt~ 
rq nabyłem, o HLlnalaJach, Tatrach. Pirenejach. 
KJHkmoszach. .. górach. które obJllwla/y mu swÓJ 
wizerunek. napisał: 'Zlrt4'szt' b>~{I to rM'{If: prrt"a. 
IUftmtlrrza i gTOino. o jtdnoc!rflri~ fHXrqgaJQCo 
ifascy"ujqca.lJwjdy.wIltlll" IIItj iltldy obIi~:t' 

po ścilUl~ Jest 10 kslązeczka., zaWIerająca po 
ró ..... "' salyryczne rysunki o tematyce górskIej i 
turystyczne), jak i tekslY - anegdoty, dowCipy, 
wierszyki i słOWniczek gooki na wesoło. Jest 10 
wię:c turystyka na wesoło, '1Ime tycie melCJedy, 
odlea1e od szczylnych ideałów. Jakie pro­
pagujemy w .. Ns". Ale - takie ono jest! Można 
w sumie dobrze si~ rozweselił . 010 przykład' 

- Gdzie ja jestem? - zapytał n3$ włPina. 
.i1\cy się: samotnie (acet. 

- Na drcxlze Długosza - cxlpowiedzie­
li1my, nieco zaskoczeni. 

- Nie pytam o szczegóły. 1IIe jaka to 

R"'. 

Humor górsłi. Teksty i rysunki Marek 
Konecki. Warszawa: Wydawnictwo SUPER­
PRESS 1994. ss. 92. 

Boga j rysy tlłany ty€h wnystk,'ch ludzi, tl6ryc'1r 
polux:łu"tlll .. ' g6roc1r lub pru: giŃ)'. 

SwoJą naJllOwu:ą ksill,żkę: ul)'tułował. 
Ka:dy zmit!t=o do $>Io'ojtj Gt/lifti Tyle w niej fi/(). 
zofii życia, filozofii gÓJ. Nad każdym zdaniem, 
ba! - słowem, można Się:; zastanowić tyrir lud:· 
!.:il' jur jat I...-iodo piornrw.. - rod:i'ir naglI', 
r,..·a pr..n ułamd stLlmdy i fIl/gft gain;t - na· 
pisał. Błysk wszechświata, klóry nam wydaje się: 
długI. czasem )Cdnak i my mamy wmienle. że 
Jest kr6tki. Jesl tak. gdy drog~ życia przerwie 
On. nie my. Bel Niego nj(; się: me dzieje. 

Książkę: Autor zadedykował Wandzie 
Rutkiewicz. kt6ro końc~qc .. (dr6Ml:( do $>Io'ojtj 
Oli/i/d ...-stąpl/lI ; Pi(cill Skamnj~ Wil'lkil'go 
~nil'g" ... g6ry, "irba 1/0"l'go / zit:ml no",'t'j. 
Chrystus czeka cicrphwie. na każdego. Cuff! ży, 
dl' ('~ł()...-id:a. jl'go proca i cit'rpltll;a. Jl'go MO­
r:!tllit! ; dm/Wilio sq krokami do po_,choilrtj 
Gtdjfri - możcmy doczytać s~ w książce 

Ksiąi.k:t JCst zbiORm renebYJnych. teo­
logicznych relacji z podróży i wypraw, wę:d~ 
wek i pielgrzymek, cxlbytych do różnych kmJÓw 
i miejsc. Nie można lej ksiąilci Streści(!. ani opo­
wiedzieł, da się: ją Iylko pncżywat . To cały jej 
urok i niesamowit~ . Nitłtórl' g6ty dfo nitłJ6-
ryclr fud:; sq Bron/q Ni~bios. A mo:t .... s:yslh, 
g6ty dfa ... rzysrfi.iclr fru/:i? - za autorem zada,k; 
sobie tO pytarue i nie chcę: słyszeć odpowlCdzi. 
ja Ją czu~ w sobie. Wnyscy w końc:u zmu~na­
my do Bramy Niebios. do SWOjeJ Galilei. 

Ta biążk:t.. pk pisze aUfor. pneznaczcn.a 
jeSt dla tych. ktmy jeszcze tam nte dotarlt I kt6-
rych wę:drówka lrWa nadal, a w~ dołyc:zy mnie, 
j wsz)'Stkich czytających te my~i lub bioOfltC)'ch 
ją do rę:ki. I dlatego JCSltak ważna, ....-WnIC teraz 
w tym zwariowanym iwiecie galopującym do 
przcxlu i tracącym wanoki ludzkie 

Rad~ z....-oInić na chwilę:, radzę: wziąć do 
ręki tę: książkę:, przeczytIlĆ parę: zdań ulcdwle I 
pomy!leł o SWOjeJ drodz.e do Gablei. o zaPIsanej 
Ksi~ze. Wyroków. Może to nam pomoże? PoIWj 
zos/u ... ilt'.łIl ... ·WIl. pokdj m6j dajr "(1/11 (J 14.27). 

R)szard M. Rl!mis-tewski 

Roman E. Rogowski: Ka:dy :mit'.t=a do 
.f .. ojl'j Ot/lill'i . Bdg 110 moich drogrltlr_ Czę:U' 
nzccia. KS~gami3 ~w . Jacka. Kalowice 1993, ss. 
266. 



Ich ilo i ~bliia 'Ii, d" 9000 km w 
nllSZ)ch górach 5Ianowilłc.~ch l) lko kilkupn .. 
«nlowy uhllnek powienchni "olski. Tylko w 
1993 r. w Karpatach i Sudetach pn.)b)ło pa­
nad JOO km now)'ch S7lakó" IUt)·sl)'ttn)ch. 
Cly uteln nie losta ły w t)'m wtgl,d1.ie prte­
kl'O("lnn.e już wsulkie dOpU~/XIJdne gnlnice:' 

MOIM ZDANIEM 

go. To samo. meslely. daJC 51~ obecnie ~r· 
Wow3Ć w są\ladU.l'lcym.t rumi Beskidne Ni'illm. 

W istnym taleWIe nowych szl3k6w w i~ 
roch do prawdll .. ych wY.JI\lkÓw zaliczył można 
skasowame kilku Ich kllomelJów. Natomiast 
powsl3wamu nowych ulaków towarzyszy mne. 
bardueJ }Cszcze OIepokoJllce zJawisko: pojawia-

W pr2ypiK1lru szlaku w 8eslOOl:.e tywiec· 
llm chodzi pruwdopodobrut: o rekla~ dla pry­
watnego obiektu noclegow'ego na przeł Klekl> 
einy. Szereg lokalnych wladz w terenach a6nkich 
uSIlnIC zabiega o znakowanie szlaków lpace~ 
wych (lub całej Ich Sl(~ci) wokół mleJscowoki 
wypoczynkowych o dui.cJ renomie lub w rejOnaCh 

Czy jui nie za d1do szlaków w góraeh? 
5.1 w tererue górskim obszary I s)'l\IaCjr 

(parki narodowe I re:t..erwaty przyrody. 'trefn 
nadgrarucz.na. Ołocunle schronISk). gdzie duz.a 
sieć znakowanych ścieżek jest w pełni UU!· 
sadniona Jednak bel. przerwy i na różne ~posoby 
obserwujt si~ dosłowny ulew "radosnej twór· 
czoki" oruz nleustann~ prc~ję. na PTTK sUlłego 
wytyczania nast~pnych szlaków w g6mch. KIli.dy 
argument wydaje sie lUlaj dobry, aby tylko do­
pi~ć celu W ciągu ostatnich kilku lat OSIOJD 
słabszego w Iym wzgl~Z1e Z3io~podarowanla -
czyli le~y po stronie polskiej skrawek Biesz­
czadów. zaczął JUż ~ie upodabniać do całkowicie 
I od dawna "ul$z1akov.anega" Beskidu ŚI~~kle· 

nie s~ w terenie szlaków • .dztloch·· TCiO l:ua np. 
w Gorcach W)'ZJ'Iak0llrJI'B zostlb w kokne żółtym 
kiezka z Koniny na Turbacz)k. a w P'idnue Jato­
wieckim 8e.dadu ZywlC~cll('lO _ !\Zlak mebleskl 
z ZaWOI stokami KukloweJ Grapy i Kolistego 
Gronia nas prze! KlekOCtny. 

PomySłodawcą. a 1'I:1~t~pnie wykonawcą 
cytowanego przeJkl1l w Gorcach okaZllł sę v.la~· 
ciciel JCdnego z domów letniSkowych w Koninie. 
Podobno zapowiada on następną znakowaną I~. 
tym r.uem z. Komny 1\3 prztl. Borek (?!). Przy. 
potnmam lU jedynie, i.c 'U\o1jduJemy Ile na 1eR!l'IIe 
Gorczańskjego Parku NllrOdowego. Co ~~ na 10 
v.ladze Parku" 

W Dolinie Plłclu Stawów. Foto: Zdliataw J. Zlellńakl 

OIIlCl.lJ:tCych uzdrowiska. W 06Ultrum czaSie do­
ula JCuae do tego coraz popularruej5l.3 dyscy· 
phna - UpraWIllIlIe \Ul'yStykl na rowerach g6rs1Och. 
mku wymagaJ4łCa odr~bnego omalowarua. 

PomY5łcdaw'C)' szlaków .Az.ilOCh" widząc. 
pk szybko przybywa szlaków w sposób ofiCJalny. 
tym bardziej czują sie belkami. 

Cala przedstawiona sytuacja twony za· 
smucający obraz istnej degrengol:ady szlakowej w 
g6rnch. Jakie są tego skutki ekonominne i mery­
toryune'J Na dwóch tylko przykładach udo­
wodlll~. że wyłącume negalywJW;. 

Konserwacja I km szlaku tUry5tyCznegO 
koszluJe JUi. obecnie około 200 000 zł. zatem 
ml'lOzenie Ich Sieci oban;za mlej5Cowych gesto­
rów.lJ oddziały PTTK coraz wlękuymi koszta­
mi ich utrzymama Wetmy tel1łZ pod Ilwaaę li­
terollu"," t kartografi~ turystyczną DZlmaJ dla au· 
tor.l przewQdmka lub mapy opracowanie aktual­
nego. a wi~c zgodnego z sytuacją w terenie. wy­
dawnictwa prz.eSlało byt! możliwe . Zalożywny 
bowiem. z.e nawel wszystko w danej grupie ł~ 
kieJ pn.ejdzie i ~prawdzi (a robią to wcale nie 
wszyscy autorzy) i lak na.'\tąpią liczne zmiM)', 
zanim ksilłŻka Cl.y mapa pojawią s~ jako KOlowy 
matenal merytoryczny dla potrzeb turystów. 

A 010 Jeden z oslatnlch kuriozalnych 
przykładów nowego szlaku turyslycznegO. Tym 
mum chodzi o Pasmo Wielkiej Raczy i Rycc. 
nowej w BeskidzłC: Zywieckim Jak f8CJOfl3lnie 
wytłumaczyć zgodę. jaką otrzym:!1 niedawno 
Qddl.lał P1'TK w Zywcu na wytycz.enie w po­
przek dwóch wybitnych grzbietów (i wiodących 
już nimi szlaków) noweJlo szlnku z doliny Ry­
cerek przez Mlaclq Hore, doline Danielki i pruł. 
HOłar do Soblówki1 Jdh odpowiedzią 1'13 moje 
13Strzez.enia jest fakt iSLnłe:nia na MładeJ Horu 
schroniska P1T - nie jest 10 żaden arJlument Vi 

całej sprawie! 
A moze w mleJ5Ce wciąż nowych ula­

ków lospodaru i gestany terenu poWll'lni zasta· 
nawit! 5i~. jak lepiej wykony5tywat! czy za· 
gospodarował Juz lsuueJącllo Ich siet!? 

Inny }tszcze argument. Po ponad czter­
dziestu hitach edukacji górsktc:j. przy do-'ł dl> 
kladnych mapach dla turystÓw i s1.erokiej g:!mie 
ogólnodosl~pneJ literatury przewodnikowej, na· 
sze społeczeństwo znajdujC 5;~ JUż dzisiaj na cał­
kiem Innym etapie m3J01T1oki terenu oraz zasad 
poruszania si~ po górach. Dalsze selki kilo­
metrów nowych nlaków naprnll(~ już nicuaa 
II( tym wzgl~ZJe me :unienią 

Dlatego uwaiam. że 'W'1l2 i od dzi~ na­
lezy położyt! Ues Iworzemu nowych szlaków w 
gOrach. Komisja TW')'$I)'kl Górskie) ZG P1TK 
pod~łD JUz na len temlll stosowną uchwal~ . A 
było tO w roku ... 1977! Wzywam leż do społecz. 
neJ dyskUSji na tym wielce bulwersUjącym pr~ 
blemcm, 

Pami~laJmy! Dzisiaj już nie tylko szlaki 
są dobr~ promocją danego terenu czy ptlsml! 
górskiego 

Andruj MaluS'LCZyk 



W dniach od 26 czerwca do 17 lipca 
br" odbył si~ IX Ogólnopolski W~rowny 
Kurs Pr.l.odowników Turyst)'ki Górskiej dla 
nauczycieli, w którym miałam pn.)'jemność 
uczcslnicloyt. Organizatorem była Reg.io­
nalna Fundacja PlTK w Katowicach na 
zlcccnie Kuratorium Oświaly w Jeleniej 

Wieczorami wabiły nas ogniska baz 
namiotowych. Do ognia pr.rysiadalHmy sity 
chęlnie. Był wtedy czas, by, niejednokroUlie 
przy dtwitykach gitary, podsumowa~ w 
swoich rozmyślaniach d7jeń. 

Nikl z nas lak napf1lw~ nic I.dawał 
sobie spr1lwy z upływającego C.I..a5U, A on-

głowami - jakby niccł1ęUly naszemu wcjkiu 
do połonińskiego kr6lestwa. Nie był IN 

stanic nas POWStn.ym8Ć - wcsz1iśmy. by po­
czu~ wiatr, mg.łę. deszcz. i pn.eslr7.cń. Wte· 
dy okazało si~. że zoslaliśmy zaakccpto­
wani. Gdy powtórnie lbliiaJiśmy siędo ro­
łonin. naszym oczom ukuał się niez.apom-

Do gór I do beskidzkich gór 
zawracamy kroki ... 

GÓn.e. Trasa kursu wiodła najatrakcyj­
niejszymi szlakami Beskidu Niskiego i 
BieS7.czad6w - od Aorynki do Ustnyk GÓl'­
nych . Warunkiem uC/.estnictwa było posia­
danie minimum małej I.lotej GOT. Zakoń· 
czył się on egl..llminem. W kursie IIczcstni­
czyło trzynaśc ie os6b oraL dwuosobowe 
kierownictwo (Edward Wieczorek. Danusz 
Filip Gacek). 00 egzaminu pn.ystąpiło 13 
osób uczcstnicląCych czynnie w kursie oraz 
3 eksternów. Zdali w5lySCy. 

••• 
Było nas pięl.naSlu . Wyrwanych na po­

cz~tku lipca na biurek i nauczycielskich 
katcdr. piętnastu lpaleńców 'I całcj Polski 
pragnących '1.dObyw8Ć duią bnlzową GOT. 
pierwS7'c S7Jify prl.Odownickie lub ro7.szcrzOC 
uprawnienia w Beskidach Wschodnich po­
przc7. IIClCStnictwo w Wędrownym Kursie. 

... 
Co tO znaczy w9drowklll. plecakiem. 

7.tOzumieli(my jui. w pierwszym dniu. kiedy 
podl\iali(my z Florynld prl.ez. UŚcie Gor­
lickio do schroniska na Maguf7.e MałaslOw­

skiej. Plecaki ciąl.yły. słońce pmżyło nic­
miłosiernie. pot lalewnł oczy. a odparzone. 
stopy bolały. Nikt specjalnie nie miał ochoty 
pod7.iwi8Ć widoków ... GÓry uezą pokory. a 
od chodzących po nieh wymagają cierpli­
woki. Są z jednej strony dostojne. nicWZJ'U­
szanc, a z drugiej pneciei dostępne. że tak 
jest. mielifmy okazję si~ pnekon8Ć pod­
C'l8.S kursowej ~wki niejeden raz. 

... 
Oni wypełnione wę:drówk_ mijały 

uybko. Wyz.nacuły je zmieniające się 
przed oczyma kmjobraz.y - pr/ydroi.ne ka­
pliczki z zadumanymi lwiątkami. połys­
kujące w słońcu banie cerkwi. szu miące 
trawy. pachnące zioła. pasterze pilnujący 
owiec ... Uczyliśmy się wszystkiego. Clcr­
piąc 2. bogatej księgi bcskidl'.ltiej - na TO­

Ślinn~ci poctąwszy. poprzez historię. etno­
grarię:, geog.rafię turystyczną . na pano­
ramkach widokowych kończąc . 
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stance kulawy - nieubłagalnie s7edł na­
prL.6d. Pozostuły więc za nami malownicze 
serpentyny polnych dróg biegnące kwiet­
nymi łąkami Beskidu Ni.ękiego. Wl.noszący 
się coraz bardziej teren. jak i spotykany 
coral'. e7ęściej las bukowy. pomógł nam 
dostrzec. re wkracl...amy w BiCS7..cZ8dy. Wła­
śnie tutaj. 7.ara.t po 'N'Cjkiu. otwor/yła swoje 
podwoje Icśniczówka w Prclukach. Zalny­
mammy się w niej dłużej. Ił ona 57umiała 
nam wodą na ogniu podsycanym bukowym 
drewnem. opowiadała biegając po stru­
mykach gitary targanych wprawną ręką 
Filipa o Iym. co piękne. absolutne i e7yste 
oraz poopowiadała trzaskiem polan tra­
wionych prLCl. rude języki ogniska. Le wę­
drówka jesl sposobem na zycie ... 

... 
P6tniej kusiły swą nielmąconą tonią 

Jel.iorka Duszatyńskie. wyciskała pot 
Chryszez.ata i Wołosań. zapranały "Sine 
Wiry". a Piotrek Ostrowski (gv.da schronis­
ka PlTK w Wetlinie) pokr/ykiwał J. entul.­
jazmem: Kipiotoł! Psia krtlY - lIi~dtwif!­

dzi~! Rusza~ sit! Olwor/yły Icl. pr/ed nami 
swe podwoje połoniny - posępne biesz­
czadzkie panny, ul'.brojone w prl)'łbice z 
chmur. Otulały nas uczelnie ich wierne 
słuiki - mgły. a giermek wiatr hucl.nł nad 

niany widok - w dole skąpana w łilońcu 
Prld. Wyi.ninńska. Wyżniałiski Wierch. a 
dalej - Mała i Wielka Rawka, i te trawy 
muskane delikatnymi podmuchami wiatru. 
który sprawiał. i7_ poruszały się jak żywe. 

... 
I dane nam było prl.yt.knąć rozi'..arzo­

oc czoło do chłodnej ziemi. gdy po nocnym 
marsLU. opatulcni , Icz.eliśmy na Tamicy w 
oczekiwaniu na.. wschód słońca. Dekając 
prt.y cichych dJ.więkach gitary nuciliśmy : 

.. .spdjn. oto K·lta nas słonet! - wstaJI! dzil!ń 
nowy ... I wł~nic wtedy. jak po wymówie­
niu magic.mego l..aklęcia • .Iupcłnie nieocze­
kiwanie wytoczyła się ua gór czerwona 
kula słońca ... Takich chwil się nie 7.apomi­
na. tym bardziej. że był to prtedostatni 
dzień kursu. 

... 
Zatem dziękuję wszystkim współ­

towar7ys7.om .. z.rypanych" 500 punktów 
GOT. a lwłaszcza naszemu Ed7jusiowi ko­
chanemu i Filipowi l.a entuzjazm. pomoc w 
odnalczieniu włakiwej drogi. lolerancję; i 
życl.liwość. 

Sławomira Krupińska 

W dali caryń_ka. Foto: Julluu Wy~h 



Zaludnienie poszczególnych oko­
lic, ziem i krain następowalo od zamIerz­
chłych czasów zaletnie od moiliwości 
zdobywania poiywienia przez ludzi na 
danym terytońum . Bardziej urodzajne 
niziny oraz p~yrzecza dawały czlo­
wiekowi większe szanse na przetycie i 
rozwOj cywilizacy;'y. Stąd let penetracja 
osiedleńcza zalesionych ostępów górs­
kich w Beskidach zaczęła się dopiero w 
V i VI W. Wtedy to słowiańska glównie 
ludnoŚĆ zaczęla przybywać na ziemie 
nad górną Wislą, zwane p01:niej Śląs­
kiem Cieszyńskim . Po naje1:dzie mon­
golskim w połowie XIII w., zamieniają­
cym caty Śląsk w perzynę, ksiątęcy ród 
Piastów rozpoczął na wielką skalę akcję 
osiedleńczą w Beskidzie Śląskim. Poja­
wiały się coraz częściej karczowiska, 
domostwa I całe osiedla. 

Takie spokojne I dogodne miejsce 
stanowiły ostępy puszczańskie i grunty 
nadrzeczne, gdzie obecnie znajduje się 
piękny Ustroń . Wzmianki historyczne o 
miejscowoścf są Vv'Czesne, gdyż w Uber 
flXldationls archidiakonatu opołsktego jej 
nszwa występuje pod rokiem 1305 jako 
osady uiszczającej Cłziesięciny biskupie. 
Średniowieczne akta kościelne przyta­
czają rotne brzmienia osady, jak Ustro­
na, Ustroin czy Ustńn . Etymologia tej 
nazwy jest rótna. Wersja Iogk::znograma­
tyczna kojarzy ją z miejscem odludnym, 
czyli ustronnym, zaś przekazy legendar­
no-hisloryczne podają, te lu jeOen z oc­
dzialów mongolskich w 1241 r. spalił nad 
brzegiem Wisły kilkuset polskich jeńców 
I stąd nazwa "ustrina" lub "ustrinum" , tzn. 
popielisko z cialludzk.ich. 

Akta wspomnianego archidiakona­
tu opolskiego przekazują w rejestrze 
Denarl SI. PetIił z roku 1447 wiadomość 
o istnieniu w Ustroniu kościoła pod wez­
waniem św. Klemensa, co zaświadcza o 
prętnie rozwijającej s ię wsi, będącej 
własnością rodu K1QChów herbu Komic. 
Od 1544 r. rOd ten, a wraz z nim, w myśl 
zasady doby reformacji .Czyja władza ­
tego religia", przeszli na protestantyzm I 
jego poddanł . Ustrońska Świątynia stala 
się miejscem kultu luteran. 

W 1615 r. książę cieszyński Adam 
Wacław ustanowił granicę między }ego 
wtościami a Ustroniem, która przebiegała 
g6rami i lasami w kierunku na Wisłę, 
Brennę I Upowiec. Trzy lata pó1niej 
wybuchło w Czechach powstanie prze­
ciw Habsburgom, dające początek nisz­
czycielskiej wOllie trzydziestoletniej, ruj­
nującej _e POCbesIodzie_ Po jednym z 
napadów przez grasuJącą bandę rabu­
siów i spaleniu calej wsi nastąpiło wyzt1;­
cia się jej przez dotychczasowych panów 
feudalnych, podział na części , z tym że 
Ustroń Górny wszedł w posiadanie 
księtny Eltbiety lukrecji, ostatniej 
Piastowiczki cieszyńskiej . Po jej śmierci 
jako część lenna przeszedł do Korony 
Czeskiej, a tym samym cesarzy niemłec­
kich z rodu Habsburgów. Ustroń Oołny 
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Z dziejów pięknego Ustronia 
znajdował się częściowo w rękach lu­
bowsklego, pQdholkowa I Tschammera. 
Calą Ziemią Cieszyńską rządzili nastę~ 
nie namiestnicy cesarscy, a wieś uzys­
kala prawo posługiwania się pieczęcią 
gminną z wyobrażeniem pługa jako 
gadla, okolonego napisem - .Ustroń -
Ac 170Z'. Jednym z wtaśdcoełi był kslątę 
saski Albert, syn elektora saskiego, a 
jednocześnie króla polskiego AugUSIa III. 
On to okazał szczególne zaintereso­
wanie uSlrońską wlośclą , czego obJa­
wem było zapoczątkowanie tworzenla tu 
ośrodka przemysłowego I zalotenie 
uzdrowiska. 

Te dwa aspekty nowszej histoni 
Ustronia wiązały się z kalaktizmaml wo­
;ennymi, powtarzającymi się nieurodza­
jami, a zatem .glodnymi rokami". Dały 
się one tak dalece we znaki kiesie ks. AJ­
berta, te z'lMerzyI "" geologom, któryd1 
badania stwierdziły lu w 1 no r. pokłady 
rudy telaza, z której - przy bogactwie 
okolicznego drewna, motna by produ­
kować surĆYfi(ę , a takte węgiel drzewny. 
Nie zw1e1<ając , po siedmiu latach ksiątę 
sprzedał deficytowe fołwarki i trzy lata 
p01niej rozpoczął budowę obiektów gór­
niczo-hutniczych. Powstają .Huta Elt­
biety", "Ku1nica Adama" Ofaz Ilne zakla­
ay procukcy"e. 

Miejscowa ludność , trudniąca się 
od dawna przede wszystkim pasterst­
wem i rolnictWem, nie była przygotowana 
do podjęcia pracy w nowym przemyśle . 
Stąd tet ksiątę musiał ściągać doświad­
czonych fachowców innych narodowoś­
ci , zwłaszcza zaś Niemców. W miarę 
wzrostu produkcji uzyskano specjalny 
patent cesarski gwarantujący przywilej 
wyłączności sprzedawania ustrońsldch 
wyrobów na obszarze calego księstwa 
cieszyńskiego I bielskiego . Systema­
tyczna rozbudowa przemysłu hutniczego 
wzbogaca miejscową p<ocukcję o poszu­
kiwane i cenne wyroby kruszcowe. W 
1869 r. istnieje jut w Ustroniu duta wał­
cownia telaza, zatrudniająca wielką 
ilość , jak na owe czasy, okolo sześciuset 
robotników. W naslępnych latach nastę­
puje rozbudowa fabryki maszyn, która 
wytwarza m. in. wielkie pługi. piły paro­
we, maszyny górnicze I konstrukcje mos­
IOW. ProdtAdy le t1;ty bardzo dobre i dla­
lego znajdowaly chętnych nabyv.ećw na­
wet poza granicami Śląska oraz monar­
chii austro-węgierskiej . 

Wielkim jednald:e utrudnieniem 
dla dalszego rozwo;u ml8j:scowości, inte­
gralnie połączonej z rozbudowującym się 
na jej terenie przemysłem, byt brak d0-
brze funkcjonujących połączeń komuni-

kacyjnych. a zwłaszcza oddalenie od 
szlaków kolejowych. Ten zasadniczy 
mankament, powodujący znaczny wzrost 
kosztów przewozowych, a zatem cen 
wyrOOłNł, SpowodOwał przeniesienie wal­
cowni tełOla do Trzyńca . Byllo począ­
tek upadku Ustronia jako miejscowości 
przemysłowej . Stopniowe przenoszenie 
pozostałych dzialów produkcji hutniczej 
do Innych miejscowOŚCi. poslada}ących 
dogodne połączenia kolejowe, spodo­
walo w 1886 r. całkowity zast6j produkc~ 
i upadek rOlwijającego się dotąd po­
myślnie ośrOdka u podnóta Równicy I 
Czantorii. 

Nie pomogio jut p6ln1ej, w 1889 r., 
uruchomienie bocznicy kolejowej do Go­
leszowa. Od 1892 r. zaprzestano wyd0-
bywania ruay tełOla , a pięć lat pOtniej 
unieruchomiono hutę i odlewnię . W 
1906 r. zakłady ustrońskie przeszły na 
własność międzynarodowej spółki prze­
mysłu górnlczo-hutniczego, a po trzech 
latach noWi nabyv.ocy, po zwolnieniu du­
tej Ilości pracownikÓW, przestawili d0-
tychczasową produkcję na wytwarzanie 
śrub I nitOW. Wtększa część nieWykorzys­
lanych I opUSIOSzałych obIeI<I6w ulegała 
powoli dewastac~ i całkowitef ruinie. 

Zosialo jut lak at do 1918 r_, ale 
i w odrodzonej Polsce niewiele się zmie­
nik> na lepsze. Pewien renesans nastąpt/ 
po II wojnie świalowej w zWiązku z utw0-
rzeniem w Ustroniu zakładu filialnego 
Fabryki Samochodów Małolitrażowych w 
Bielsku-Biatej i Tychach. Oczywiście ..,., 
drodze- rozwijały się inne drobne prze­
mysły, a Z'ło'łaszcza rzemiosla. l..Iczyrliono 
tet wiele i w r6tnych okresach dta p* 
mocji całokształtu poczynań ustronian, 
jak choćby ostatni pomysł zaprezen­
towania jakte roznorodnej problematyki 
tego śródbeskidzkiego miasta przez jego 
burmistrza Andrzeja Georga na Świalo­
weJ Wystawie EXPO '92 w h iszpańskiej 
Sewilli . 

Dobrych IOlencjl, ciekawych za­
mierzeń I ofiarnych działaczy w Ustroniu 
nie brakuje, choć wiele i'ucjatyw hamują 
powszechnie znane obecnie trudności 
finansowe. Tutejsze Towarzystwo Roz­
woju Turystyki, jak mi opowiadał jego 
prezes mgr Zdzisław Pokorny, Jedno­
cześnie wicedyrektor ustrońskiego uz­
drowiska, na kadencję lat 1992-94 nakre­
śliło ambitne plany rozwoju swego uro­
czego miasta, zwłaszcza turystyCzne. 
uzdrowiskowe i wczasowo-Ietniskowe. 

. Franciszek Karał Szpok 
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~~ ~ Zl [l~ ~lliJ 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

Od C7.&SU do czasu. gdy tematyka ~ 
siedzenia lego wymaga, Prc1ydium ZG 
P1TK zwykło obradowa~ na wyjc1d1.ic. 
Tak leż było 10-11 czerwca br .• gdy w za­
kopialIskim Domu Turysly spotkały si't prc­
rydia Zanądu Głównego i Gł6wnej Komisji 
Rewizyjnej P1TK. Ale obok wymiany (>0-

glądów międl.y tymi organami władz Towa­
rzystwa plan przewidywał znacznie więcej 
zagadnień. O pracowilo~ci ~wiuc:lczy fakl. że 
Prezydium ZG skońclyło posicd/.cnic o 
godz. I, oczywi~cic w nocy . Mówiono o 
Centralnym O~rodku Turystyki Górskiej, 
SIanie Dworca Talo!lńskicgo. prrygOlo­
warriach do nnjblil~'I1cgo plenum, reali7.Bcji 
deklaracji ideowej XJII Walnego ZjllLdu i 
wiciu innych sprawach, W ramach lei lego 
wyjawu odbyło się spotkanie /, pr/-cwnawi. 
cielnmi Tatrt.ańskicgo Parku Narodowego. 
Zamymajmy się. pny mm. ho pt to pro­
blematyka interc.~ująca s,..erS7..e grono. 

Poza Prezydium ZG i niJ:ej podpisa­
nym. obecny był td prezes spółki P1IK 
.J-ioIele i schroniska karpackie" Jcrq Kalarus 
i JJre"',es Qdd,jału Zakopiańskiego PTTK Jan 
Palider. Park reprezentował wicedyrektor 
Stanisław Czubcrnat wra:t z prucownikiem. a 
obradom przewodniczyli prezC$ ZG Adam 
Chyi.cwski i prezes GKR Stanisław Dygasie.­
-Ariel. Sytuacja PTTK na terenie TPN jest 
7107..ona i micjr,cami trudna. Mało kto bowiem 
wie. 1.e P1TK posiada w je&o granicach a1 
1000 ha. w tym na 7boczach Kasprowego 
Wierchu. głównie jednak w clękiach ideal­
nych. eo utrudnia wyd7iclcnie Ih::yC7.nCj po­
wiCl7.chni. Z reguły na zupełnie innych dział­
kach stoi osiem schronisk. w tym "Omak" i 
na l-łaJi KondnuowcJ. O tym pierwszym cłu si~ 
powiedzie.:!. że podpisana w 1948 r. (m.in. 
przez ówczesnego pfel.eU PTT Walerego 
Goetela) umowa mówiła o pr7ekazaniu 
obiektu po t17.)'wJcstu latach na r1.CC7. TPN. 
AlOli pl"'lCl. ten C7.as PTTK włożyło niemało 
gros-m w budynek. stąd OC7ekujc przedłużenia 
umowy prL)'najmniej w formie d7jeri.awy_ 
Park niby się Zgad1.a. PTTK oferuje nawet 
wykup schroniska. jednak do konkretnych 
rozwiązań nic dochod1.i . Wreszcie Park 
postanowił "lerwać tu dalSL-ą współpracę. z 
Towart)'Stwcm i .... 'niósł o jego usunięcie si~. 

PTTK tego nie 7J'()biło. wi~ po odc::lekaniu 
TPN 7.askari)ł je W sąd7je o L-wrot SOO mln 
zł przez PTTK jako n:aleine mu pożytki z 
uiytkowania obu obiektów. Jest 10 sprawa 
prt(X:dcnsowa. więc i sąd ma spore klopoty z 
jej rozstr7ygmędem . Oy JrL.YhamowaC! trochę 
:.r..apędy Parku. P1TK wystllPiłO z kolei do/\ O 
zwrot SOO mln d jako rulle1:nych pCl1ytlc.6w z 
korl.ystania 1. grunt6w. stanowiących włas­
~ Towar/ystwa. a na których odbywa si~ 
dl.iaralno~ć gospodarcza. wi~ tam. gdzie 
uprawia się narciarSlwo. pobiera opłaty za 
wstęp itp. W7.njemnc tedy szachowanie. 
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P1TK nie jest wszaki.c picniac7cm i 
od dawna proponuje wymianę gruntów: owe 
1000 ha 7.a 7.nacroie mnicjsl.ą powiCf7.chni~, 
na których stoją schroniska i tui poy nich. 
Uczciwa propo7yeja? Alei tak! Cq jednak 
TPN z lego :.r.echce skorl.ystoc? Trudno po­
wicdzicł. Utrudnienia. mnoi.ooc turystom w 
TatraCh. są dobrle znane z lamów naszego 
magazynu. Nie można jednak t wicrtllił, że 
TPN tylko utrudnia. Oto wprowad,iI moili­
wo.łł wycicclkowania parawspinuczkowc-

gospodarkę rynkową i to wobec lale delikat­
nej materii. jaką jest pn.yroda Tall'. WI.OI"Ce 
zachodnie nie zawsze dają się. stosować. 
m.in. ze wl.gl~du na róŻnice w kulturze 
prawnej. stąd należy poszukiwać własnych 
rozwiązań. Odżcgnał się od wypowie(l7i w 
sprawach włnsnokiowych. które nalClą do 
kompetencji organu 7.ałoi.ycidskiego. tj . Mi­
nisterstwa Ochrony Środowiska. Zasobów 
Natura lnych i Ldnictwa. Oczekuje. te 
P1TK pne<Js(awi nową propozycję; w spra-

Taniec wokół Tałr 
go. zwolnił w 1994 r. PlTK , opłat za do­
jazd obsługujące schroniska .l.amochody. na­
wiązał niezłą współprac~ prtewodnicką lo 

Oddziałem, który na miarę moiliwoki swo­
jego budLctu mol.c nadal utrqmywat szla­
ki. Jedynie na Zawracie Park postanoWił 7.n­
działać inac1ej. Wynajął prywatną firm~, 
która wymienia ube1piec1.cnia na instalowa­
ne nową techniką, m.in. pr,yklcjając iywi­
earni epoksydowymi klamry. co do 1997 r. 
ma kosztowa.:! około 4 mld d . Dlj~ki temu. 
wbrew nielic71lym głosom. Orla Pert będzie 
w millf"\': powszcchnie dostępna . 

Z bogatego pncglądu problematyki i 
poglądów warto odnotowoc nujwainiejsze 
wysląpienia. W zagajeniu pre,es Chy1.ewski 
nasl.kicował aktualnq sytullcję i propozycje 
P1TK zmierlające do uło1..enia stosunków I. 
TPN na płaszc7.y1.nie współpracy i iyc,li­
wofcL Towarzystwo przeciei. nigdy nic 
wnosiło oczekiwa/\ finansowych do TPN 
mimo posiadlltlia niemal 1120 powier,chni 
Parku. 7wtaszcza wobec roli. jaką odegrało 
PTT w twof7.eniu tego cennego obiektu 
ochrony frodowiska. PlTK C1.ęsto Jcst 0b­
ciążane winami innych. jak choćby nie­
szczęsnym projektem OC7.ys7J.:ulni na I-Iali 
Gąsienicowej. który Towanyslwu 'OSiał 
niejako narwcony. Schroniska słu7..ą prle­
cieL calemu społeczeństwu. lak. jak Park. i 
w lej roli powinny był postrzegane. Nie 
prawd7jwi. "kwalifikowam"turyfci są utra­
pieniem Parku. ale masowu. słabo pf7ygo­
towana do takiej rekreacji rala ceprów. 
Ograniczenia Parku traliają akurat w tych 
pierwszych. Dowodów dostarczył sam wice­
dyr. C1.ubcmat. Stwierdził bowiem. ie mi­
}T'o opłat. wc.l$~ itp. prlY Morskim Oku by­
wa na parkingu w środku tygodnia 150-160 
autokarów. co daje pl7.y schronisku do 4000 
osóbl Na Giewoncie notuje się do 150 osób 
jednol'lu.owo. a tO sk.łania TPN do ... budowy 
barierki na szczycie. 

Generalnie jednak ów prlcdslawiciel 
dyrekcji uwai..a obecny (tj_ w czerwcu) czas 
la prlcłomowy we wzajemnych stosunkach 
z uwagi na prLejfcie ohu organizacji na 

wic zasilania w encrgi~ schroniska na Roz­
toce. Przy,.nał. ic zły stan .. Ornaku" spowo­
dował były jego kierownik, którego nie 
moi.na było ruszyć z posad 7.c W'lględu na 
zakopiańskic układy. Teraz JCSt o wicie le­
piej. ROlwikłanie powstałej sytuacji komp­
likuJc brak pf'lcpis6w wykonawczych do 
ustawy o ochronie ~rodowiska. m-in w u­
kresie pn.ejęcia ruchu turystycznego przez 
dyrekcje park6w. Wynikałoby z tego. że 
PTfK 7wołnione jest lo opieki nad szlakami. 
Z drugiej jcdnak strony nadal obowiązuje 
ro7porlądzenie GKKFiT 7 1961 r. o powie­
neniu sllak6wTowarzystwu właśnie . War· 
to§(! pf7yrodnic7..a Kominiarskiego Wierchu 
(usadowiły si~ tu min. fwistaki) sprawia. źe 
prl.ywT'ÓCCnie1U szlaku jest wyklucLOIlC. co 
podobne jest do sytuacji L drogą dojazdową 

w dolinie Roztoki. Utrudnia ona wrB7 ze 
sLlakiem jakoby wcdrÓwki masowo poJa­
wiających w niej 7jmą jeleni (stwierdzenie 
to zostało 7.anegowane przez. wi~kS7.olć 
obecnych). Z pewnością konieczne jest po­
głębienie analiz i uzasadnień pnyrodniczych 
w nowym planie 7.agospodarowania pne­
su-zennego TPN. Wrcs7cie. na 7.a.kończc:nie. 
D .ubcmat 7..aapelował o silniejsze akcento­
wanie wspólnoty inleres6w i unikanie .. is­
krl.enia·· ""it: wl.3jemnych stosunkach. Nato­
miast w podsumowaniu dyskusji wyjunii 
oficjalnie. i.e podłożem konnlktu o upraw­
nienia do prowad7..enia wyt:icc7..ek na lererue 
TPN były l.3rmty miejscowyt:h p..-uwodni­
k6w o "prJdbieranłc'· grup prze1 pnodov.ni­
kÓw. Honorując tedy zasługi przodo\\-nik6w. 
dyrekcja zwolniła z rygorów kwaJifikacyjl)'Ch 
osoby pov,ylcj 55 laL atomiast udało się. JCj 
uzysk3/! od TANAP zgodę. dla najłcps.tych 
pnewodników (po odpowiednim prl.tS7.kolc­
niu) na prowadzenie wyciCC1..ek po nlakach 
kopcrykowanych w Tatrach Słowackich . 
Zaakcentował też rosnące zainteresowania 
Slowaków polskimi turystami wota: odpływu 
Niemców i Czechów, ktÓf}'m łatwiej teraJ w 
Alpy i iRne wysokie góry. Zobowiąz.ał si~ że 
do końca lipca TPN wyStąpi 7. kookretnymi 
propozycjami uregulowali.. 



A co dalo się: wyłapal! 7 dyskusji? 
010 do końca br. Towartystwo musi. na 
podstawie nakazu Państwowej Inspekcji 
Ochrony Środowiska, uregulowat gospo­
darkę kiekową ,.Murowańca" Przewlcklo~ 
załatwiania wielu spraw wynika 'L koniecz­
noki prr.edstawiania ich Radzie Naukowej 
lPN. Wiele moiN przyspieS7y~. bezpo~rcd­
nio i wczdnlej konsultując z. Parkiem r6i.ne 
kroki PTfK. Pozytywnym przykładem L.8in­
leresowania parku narodowego współpracą 
z PTTK jest 8abiog6rski PN. który wspólnie 
wybcal typ oc1.yszc1.alm dla "Markowych 
SlC1.8win", pomógł u1YSk3Ć kredyt i wybu­
dować obickt 8ędlJe on got6w JUt w końcu 
br.! A wię:c , niezbędne jest konstruklywne 
podej~cie do problemu, a nie okopywanie 
się na swoich wysokogórskich pozycjach. 
Czubemat zwrócił uwagę:. że pozornie do­
kuc7Jiwa postawa Parku wynika l . LaOSlrI.C­
nia wymog6w ochroniarskich, jako ie TPN 
7.nal1l11 się pod mię<bynarodowym nadto­
rem z tytulu wpisania na listę: gwintowych 
rezerwat6w biosfery. Coraz licl.niejsi zagra­
niC7.ni naukowcy bardzo krylycl.nie widzą 
r6inc sprawy i sytuację: w Parku. co nie 
pf'1ynosi chluby wielu naszym dl.iałaniom . 

W sumie mo7.113 POWiOOlieł. i.e TPN 
okazał dużą ł.yczhwo'~ i chę~ realnej 
wsp6łpr8l.!y. C ... y tak ~je, 10baczymy za­
pewne jeszcze w tym roku. 

8y infonnacJ8 la była pełna , dodaj­
my, Ze w sobocę Prezydium ZG pr7.eniosło 
się: do Nowego Sąc1.a na spotkanie l. Radą 
Nad7.orczą i ZarLądem sp6łki "Hotele I 

schroniska karpackie" Doko nania, atl nie 
WYSlarc/.8Jące w morLU potrLcb, oceniła do­
brze. Potem jeS7.cze niektt'iI7Y członkowie 
Prezydium wLi~li udział w kolcJnym posie­
d7.eniu Forum Oddział6w Karpackim. Ale o 
tym piszemy osobno. 

Krąnlof R. Mazurski 

Zmiany sieci szlaków 
w roku 1993 w KARPATACH 
(mater. na podstawie dokumentacji 

Odd.lal 6w PTTK) 
Szlaki nowe (Iącznie 83,5): Kalwa­

ria Pacławska - Jureczkowa Dolina (nie­
bieski) -16,5 km, Suchy Obycz- Rybo­
tycze (t6lty) - 13,5 km, lomna - Bircza 
(zielony) - t9 km, Mała Rawka - Wielka 
AaWka (żółty) - 1 km, Wetlina - Jawor­
nik (zielony) - 4 km , Suche Rzeki - Za­
lWamica (żcllty) - 3 km, Raboa Skala -
Borsuk - Krzemieniec - Wielka Ra\lA(a 
(niebieski) - 14 km , SobI6wka - Przeł . 
"rzyslop (zielony) - 5 km. KorbielOw 
Centrum - Korbieł6w Kamienna (zielony) 
- 1.5 km, Kamionna - Pasierbiec -Ło­
sosina Górna (t6łly) - 6 km. 

Szlaki skasowane (6 km) : Czoło­
Moczame - Wetlina (niebieski) - 6 km. 

Zmiany przebiegu i kok>rOw (21.5 
km): Mała Ra\lA(a - Dzial - Wetlina zm. 
niebieskiego na zielony, Przeł. P~1opy 
- LabesÓYlka (żółty) - zm. przebiegu 1 
km, Hala Miziowa - t'ilsko (czarny) - zm. 
przebi~u 1 km, stał< Rogacza kolo Ma­
gur1d Wllkowickiej (czerwony) - zm. prze­
biegu 0,5 km , Pustb:nla SI. Jana z Dukli -
lazy (czerwony) - zm. paebiegu 4 km, 
Skocz6w - Zebrzydka (zielony) - zm. 
p<z~u 2 km, Skoczów - Upowski Groń 
- Równoca (t6łly) - zm. paebiegu 2 km. 

Korespondencla Z Trydentu 

Niewiele dobrego da się napisać o 
tegorocznym trydenckim fesbwalu filmów 
g6rskich, choć projektory pracowały po 
siedem godzin przez cały tydzień I nasz 
Juror Ryszard Wareckl naoglądał się 
film6w za wszystkie czasy. Tyle, te 
wszystko to kręciło się na JB/oWym błegu: 

ktoś znowu wspinał się w Red Aocks, 
ktoś szybowal nad chIńskimi pagOrkaml, 
ktoś inny pędził na deskach zboczami 
g6r Uzbekistanu, mordował się w drodze 
na K2 lub tańczył na snowboardzie pod 
wIerzchołkiem Piz Pordoi. ZdarzenIa 
istotne i błaha, zabawne lub drama-
1yCZne - dziwnie zr6wnane z sobą I jakby 
uniewainione przez triumfującą prze­
ciętność realiZacj, naśladowanie starych, 
często miemych wzorOw, lenistwo kon­
cepcyjne, niechęć lub zwykłą nieumie­
jętność patrzenia na świat po swojemu. 
Co z tego, że widzom 2ywiej biły serca, 
gcty Feteris i Slngelman r02praWlali SIę z 
rekordem " BASE·Jumpu ~ skacząc z 
samej Trango Tower, skoro I lu elekt 
widowiskowy Jest efektem samym dla 
siebie i, siłą rzeczy, znIka z pamięct wraz 
z końcem filmu, jak znika}ą , gorzej prze­
cież fotografowane, seryjne obrazki z 
telewizyjnych programów .. No limits" . 

GOrski film sportowy, w przeci­
wieństwie do lat ubiegłych, był więc tym 
razem raczej zjawiskiem statystycznym 
niż artystycznym, czy choćby ciekawym 
poznawczo. Ciekawsze okazały się filmy 
w innych sportowych kategoriach. Naj­
lepszym wydal się trzygodzinny doku­
ment " Wladza obraz6w· Leni Rielen· 
stahr Aaya MOliera - biografia dawnej 
gwiazdy górskich filmów Arnolda Fand<a, 
retyserk.i filmowej legendy z DoIomrtOw, 
pt. "Błękitne ŚWiatło", ktOra za czasOw 
Mle!yzmu oddala swój niewą1piwy 1aJen1 
w służbę fOhrerowi (sławny .. Triumf wo­
lij i do dziś w gruncie rzeczy nie widzi w 
tym mc zdrotnego. MOlier .-10 wybrnął 
z nie/atwej materii, konfrontując to, co 
mówi ciągle pei1a tycoa paru Riefens1ahI, 
z tym co m6wią ;e, i nie tylko jej dawne 
filmy, unikając latwych chwyt6w i natrę­
tnych komentarzy. 

Skromny skandalik zafundował 
nam Messner, kt6ry zjawił s ię tu ze 
swym bratem Hubertem z okaz; ich filmu 
o przejściu Grenlandil . Pech chcial, te 
wychodząc z festiwalowego baru nalknął 
się na wystawę poświęconą 40 rocznicy 
pierwszego wejścia na K2 (bardzo tu 

fetowanej) I z zapałem zaatakował SiMę 
Metzeltin , szwajcarską alpinistkę I publi­
cystkę, ktOra w Jednym z dziennik6w 
miała nieszczęście zakwestionować 

zasługi Ardito oesio, kierownika histo­
rycznej włoskiej wyprawy. Padły ostre 
słowa pod adresem autorki artykułu I sa­
mego festiwału, w którego radzie za­
siada pani Metzeltin; wygląda na to, że 
dop6l<ł zasiada, Messner nie pojawi się 
Już na festiwalu, czym zresztą nikt tak 
strasznie znowu się nie przejął. 

Swoją drogą moina pozazdrościć 
Wiochom żywego stosunku do spraw 
sprzed dziesięcioleci , tych wszystkich 
polemik i dyskusji wokół alpinizmu, tych 
czasopism i ksiązek. A propos: kto wie, 
czy nie najdek.awszym zdarzeniem festi­
walu była doroczna wystawa kSIążek i 
czasopism górskich (znalazłem kilka 
polskICh nowości i numer "Na szlaktf), 
}ak zawsze imponująco bogata J zaopa­
trzona w katalog . Tu zaś za największy 
przebój uznabym dwutomową "La Stona 
dell'Alpinismo" (wyd. L'Arciere) Vrvakla, 
TorinO-Cuneo, ok. 700 str., 59 000 lirów) 
- wznowienIe pracy Gian P1ero Mottiego, 
uzupełnione aż po rOk 1993 i opatrzone 
wstępem przez redaktora miesIęcznika 
"Alp", Enrico C8manniego. Nie recenzuję 
kslą:tkl, miałem ją w ręku raptem 10 
minut. Jest w niej jednak to wszystko, 
czego nie ma w żadnej spośrOd wy­
danych dotąd w Polsce książek : historia 
pewnego z}awiska w kulturze europejs­
kiej, alpinizm Jako sport, ale i ruch umy­
słowy, ewoluqa techniki, ale i rozumienia 
sensu wspinaczki, ideologia i retoryka, 
romantyzm i tec:hnołogia, etyka, estetyka 
I wpływ kultury masowej. Obawiam się 
jednak, że gdyby nawet ktoś to chciał 
wydać u naS - zostałby obezwładniony 
zarzutami : te alpocentryzm, że za 
skromnie o Polakach (ChOĆ są , at po 
dramat Wandy), że czegoś tam za dużo, 

a czegoś za mało, że coś tak, a coś I tak, 
I nie tak. Obawiam się więc , że nie 
będziemy mieli takiej wlaśnie , najważ­

niejszej g6rskiej książki , a tym samym i 
żywych dyskusji, polemik , ruchu umysło­
wego wał<6ł spraw górskich, niemotliwe­
go bez znajomości tego , co było i co 
ciągle jeszcze jest. 

Waclaw Śwleżyńskl 
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Wysokie Taury (3) 

Cztery Pory Roku 
Budl.ą mnie ciężko spadające krople 

dcS7.Czu , Widok zaciągnil;tcgo nieba nic 
nastraja zbyt optymistycznie. a opad z każdą 
chwilą pr/ybiera na sile. KOS7Jnar. "Ogony" 
śpiwor6w są jui: dawno przemoczone, w 
namiocie jest tyle wody. że tylko czekam, 
kiedy wypłyniemy na karimlltach. Brakuje 
jedynie wioseł . Do d7jsiaj nic wiedziałam. 
7.e nasz .. domek" lak haniebnie prlcmaka. 

Koło południa słońce jednak ukuJlljc 
swoje oblicze i Matka Nmura prtywraca do 
łask piękny zakątek Tyrolu . Chmury odpły­
wajll gd,jd dalcko i niebo nabiera inten­
sywnej barwy. Trochę więcej światłu, ciepła 
i od ralU WS7ySlko wydaje się weselsze. 
l.aczyna i.yć . Wicr7.chołck Grossglockncra 
wybielony fwieżym śniegiem sial siy 
jes7..cze bardl.icj niedostępny . Kpi sobie z 
nas. Nabrał tylko surowego piękna i czeka 
na fmiałkÓw . Alc C7y 10 b!;d/iemy my? 

Przyszła jednalc pora na .. odwadnia­
nic" OIULcgO mieszkania . Wyrzucamy 
WS7.yslko pn.cd namiol i ... wykręcamy. Mo­
kre fpiwory waią lnac.tnie więcej niż 
powinny, ale udaje nam się je wysuszy(! . Już 
po pi~lnaslej mamy spakowanc plecaki i 
OpUS7.czamy gokinny Campingplatz. POSła­
nawiamy podejśł pod Glockncra tym razem 
od południa. Droga wicd7jc rozległą p:tslcrs­
ką doliną Leiler, w kłÓrcj zgromadzonc 
cuda nalury Iworzą harmonię i spokÓj . 
WSlySlko ma swoje miejsce. Stoimy prlc­
dei na zielonym dywanie Ziemi, pQ<17i­
wiamy tOl.pięty nad głowami jedwab nieba 
i spoglądamy tęsknie w stronę postn.ępio­
ocgo horyzOntu. Wokół pachnie powiclrLC, 
stukają dzwonki krÓW. Nie ma w {wiecie 
pięknicjszej muzyki nad Slum wody i sze­
lest wiatru . WyStatC7)' tylko posłuch~ . To 
tak, jak .. D.tcry Pory Roku" Vivaldiego, 7 

tą rÓi:nicą. 7c picrwszc skr/ypcc gra lUlaj 
Nalurn. 

Powoli 'Iostawiamy za sobą szałas 
pasterski i pokr.t.:ykujących na swoje stado 
gospodaoy. Do wyi:slych pięler ooliny do­
ciera jut tylko wialr. Zatrzymujemy się na 
chwilę . Nie wicm. skąd la skłonnofć'. ale 
uwielbiam chłonął górską ciszę, jakiej tylko 
lutaj moina dofwiadczyć' . Ogarnia mnic 
wtedy spo"Ój, wS/ysllcie :ldarlcnia zapadają 
jakby w pn..cpa!ć', aja l.astanawiam się. dla­
czego ludzic tak się męczą lamknięci w be­
lonowym Cwiccic. kiedy tutaj jC51 tak 
pięknie .. . ? 

Sielanka nie trwa jednak wiecznic. 
Niebo 7.akrywa COtaZ więcej ciemnych 
chmur i 'Iac7yna sypać' fnicg . W chwilę 
polem nie widOl! już nic pol.a wirującymi 

płatkami. Jcs'lcze nigdy nic r07bijały{my 
namiotu w takiej Cnie.iycy. WSLySlko 
(łąc-lnie z n8S'I.ą kopułką) w l8Slrasl.Ojącym 
tempie pn~ykrywa śnieżny puch. Zielona 
dolina l.mieniła swój wygląd. Biwak nie 
oaJety do pr/yjemnych Le wlględu na spory 
mrol_ O ~widcjest lak limno, że w5tr/.ąsają 
nami drcszc/e. Dy w takiej chwili jeSI co~ 
cenniejszego nil kubek gorącej hcrbaty? 
Tcgo ranka dclektujemy się nnwel parą 
unos'I.ącą się nad menul.ką. Gńry uczą ccni~ 
rl.cczy Małe. 

Niebo ma d7isiaj kolor przyga5'1o­
nego bł~kitu. dolinn jest lmrOlonn, a my I 

niepokojem obserwujemy, Jak sło","'C powt)li 
sehodli z wierzchołków gór . Po takim 
mrotnym biwaku najpr7yjemnicjs/e jest 
dotkni~cic pierwszego promyka. Na raLie 
panuje niepodzielnie półmrok i chłód. Oj, 
słonec'l_ko. ty najleps7.a 'I. Gwia/d. nie 
p()7.wól tak długo c7ekać' na swoJe ciepło! 
JeSlem ta"a zmarLnięla . Pr7cd wyj§ciem 

depG7YIO. A tam prr.ccici jesl nas7. ".57-ITla­
ciany domek". 

Tego popołudnia po ra7 oSlalni 
wygląda słońce. Staramy się szybko nacie­
szyt oczy widokiem Glocknera w 7jmoweJ 
S1_acie. Nad wierzchołkiem pojawia się 

nawct skrawek błękilU. Tylko najak długo? 
Postanawiam więc 7.atr/ymoc I~ chwilę na 
filmie. Ciek.awe. ktÓre to JUż zdjęcie 
Wicikiego Dzwonu (Glacke - 7 niem . 
dzwon)? Co On w sobie ma, że tak pny­
ciąga w7.tok? Siedzę na kamieniu i patrl.ę, 
patr/.ę ... Dopiero po chwili czuk chłód llm­
nej. twardej skały . Jak dalece mU$lą być 
wrażliwe serca lud1j Gór, skoro kochają tcn 
skamieniały i zlodowaciały ~wiat.. .1 

.. .1 znowu sypie. Ju; sama nie wiem, 
C7Y się gmioc, c'l.y uial8Ć7 .,Białc pickło" 
staje się coraz bard7jej irytujące. Kolejny 
biwak jesl rÓwniel. mrotny i trochę.uciąlJi­
wy, poniewai. nie dogć'. ;e bud1i mnie 
limno. to jeszcze co jakU czas tncba Slrą­
coc 'nieg z nuslcj .. chalki S7.matki". 

Zasypiałygmy - padał śnieg. wSla­
jemy - pada nadal. Białe sLaleńslwo bez 
końca ... i do '1nudzenill . To jui chyba 
definitywny koniec lata w tych gómch Jest 
połowa lipca ... 

EWlI Gnacik 
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wypijamy jeszC"le 
parujący NapÓj 
Bogów (Clft. ka­
wę:le ~mietanką). 

składamy w dc­
pol)'<:ie sprlęt bi­
wakowy i pod­
chodzimy do 
SalmshUllc . 1m 
wylCj, tym wię­
cej ~wieiego 

fniegu. gd7ic­
nicgdzie flady la­
winek . Po nicbo­
skłonie wałęsają 

się chmury. CQl1ł1 
\\ięcej i wię:cej ... 
czarne, ołowiane . 

Światło słońca 
prl.ebija się jUl I 

trudem ofwietla­
jąc okolic7ne 
szczyty. Ale cu­
mulusy, stratusy i 
jak je t3fT\ jeslC7C 
zwą - zwycięża­

ją . Zanosi się na 
nową §nielycę, 

tym razem Jesz­
cze więkuą . 

Pn.CI kilka naj­
bli;-.8zych godlin 
~wi:llem nąd/.i 

biała materia . 
Widoczn~ć' :lero. 
Trzeba wracać. 
bo jcsl.cze trochę 
i nic odnajdziemy W Dolomitach. Foto: Julluu Wy.louch 

- ------



Los sprawił. że WIele lal nie odwie­
dzałem okolIC Hali Gąsienicowej, a śWIa­
domy wybór poniechania uczęszczanych 
tras tatrzańskich uchronił mnie przed 
nadmia,rem wzruszeń. 

Ow nadmiar może bowiem być 
spowodowany "obrazem nędzy I rozpa­
cz{'. jakie codziennie na wielu odcinkach 
szlaków w Tatrzańskim PN maina 
spostrzec niezbyt wysilając uwagę. 

Idąc od kiosku biletowego TPN w 
Kutnieach przez Dolinę Jaworzynki, 
zrazu nie przeczuwamy koszmaru, który 
zaczyna się od pierwszego zakosu 
ścieiki, jut w lesie reglowym. 

Mijam oto jakąś zaczarowaną 
granicę . która Oddziela jako tako czysty 
teren parku narodowego, od śmietnika, 
OIechlujstwa, bezmyślności. 

Na ~ełęczy między Skupniowym 
Upłazem I Kopami KrÓloWymi zaczyna 
się coś więcej - wysypisko turystycznych 
odpadów. Tu widocznie wraz z naras­
taniem wysilku przy podejściu słabnie do 
zupełnego bezwładu poczucie umiaru i 
poszanowania porządku . 

Puszki, butelki, opakowania po 
batonach, woreczki foliowe - mogą z 
powodzeniem zastąpić barwne paski 
znaków każdego szlaku turystycznego 
wiodącego w lej okOlicy do schroniska i 
wyżej, w g6ry, 

Wszystko to jednak jest "dziecinną 
igraszką" w porównaniu z otoczeniem 
schroniska na Hali Gąsienicowej. Za rok, 
12 lipca przypadnie siedemdziesiąta 
rocznica jego otWarcia. ~ jubileusz od­
będzie się w st""""" śmieci - zobaczymy. 

DziŚ , dokładnie 11 lipca 1994 r. , 
otoczenie schroniska przypo(mnało wy­
sypisko śm",cL Na dodatek - wysypisko 
płOnących śmiea. Chociazby nie tliły się 
odpadki na ziemi, z komina schroniska 
~al się żółty dym, świadczący o 
spalaniu w kuchni naJOorszego gatunku 
zasiarczonego węgla. 

Ten to dym powodował łzawienie 
oczu, podrażnienie śluzówki w gardle I 
nosie, przykre uczucie duszności. Lecz 
jakby nie przeszkadzał on licznie rozlo­
tonym przy murze schroniska obrusom 
I wydobytym z plecaków zapasom, ktĆM"e 
zjadali spragnieni posilku - mniemam, 
prawdziwi - turyści . 

Kolejne kroki , po "starych śmie­
ciach- - jak ośmielam się nazwać schro­
nisko .. Murowaniec", poznane zimą 
1955/1956 r., a potem odwiedzane częs­
to I chętnie - przerażaly . KilkanaŚCie 
koszy' na odpadki wewnąlr2 i tylet po­
jemników na zewnątrz wypełniała masa 
śmieci , odpadów zwanych komunalnymi, 
świadectwo zasobności bywalców i 
przypadkowych gości schroniska. 

ObfitOŚĆ wytaszczonego tutaj to­
waru do konsumpcj wynika z prOSlej f"ZY­
czyny - w SChronISku jest kaZdy z nich o 
..... droższy. PTZy czym noc roe _ 
diwia W)'WIndowanej ceny, np. kubek her­
baty z plasterkiem cytryny, bez cukru 
kosztuje 10 tyS. zl. To była cena z lipca 
1994, jaka będzie za rok? B6g raczy 
wiedzieć. 

łdfmy jednak dalej. ku Czarnemu 
Stawowi Gąsienicowemu. Tam WIedzie 
kamienisty chodnik. jaki przed laty wy­
śmIewano w SłowackiCh Tatrach - były 
lo slawne .. ceprostra~. Wlaśnle Irwały 
roboty naprawcze. W dwie godZiny per 
tern w rejonie Kamienia KarlowlC2:a robiły 

Kozi Wiereh. Zawrat. Kokłelec: I Swlnka % Hall G~llenko_l . Folo: Zdzłtław J, Zlellńlkl 

Śmierdziel pośrodku Tatr 
Się zatory, by w miejscu robót mogły wy­
minąć się na owej drodze dwa stru­
mieOJe ludzi. Nieprzerwany w górę i nieco 
przerywany w d61. 

Około godz. '2 w południe nad 
Czarnym Stawem rozdroże szlaków 
przypomina ruchliwe skrzyzowanie w 
pobliżu warszawskiego Dworca Central­
nego. LICZne strumienie Ciągną ku Za· 
wratowi , Granatom, przełęCzy Karb -
gwar głosów i nawołylNaOla odbIJ8ją Się 
echem od lustra wody i okolicznych 
ścian skalnych. Smród dymu z wypalo­
nych lutaj papierosów przypomina po­
czekalnię prowincjonalnego dworca 
autobusowego sprzed włelu lat. Chowam 
się: za jakąś wantę I oddajam Się z tego 
miejsca za pomocą lornetki. Na stokach 
Granatów kOZica matka Wiedzie po 
skałkach swo;e potomstwo. 

Wracam z trudem, w tłoku na ściet­
ce, co chwila ktoś oślepiony słońcem 
wpada na mnie, choć staję bokiem. ~ 
uniknąć tego ,.kontaktu bezpośrechego . 
Robotn icy układający nowe glazy w 
ŚCIeżkę tartują , fe przy Cłężloej robocie 
jedna tutaj pociecha - co chwila dziew· 
czyny z nogami do nieba umilają dniówkę. 

Jak się rychło przekonalem, c:z.y$­
tiec jeszcze mnie czekał. Na 10 lTIlano za­
służyła atmosfera, liczba ludzi, zaduch, 
gwar. panująCe w )3dalnl schroniSka na 
Hali GąsienlcoweJ. KuponY kubek herbaty 
wynioslem jak relikwi, na zewnątrz , by 
przyjrzeć się tłumoWI. Tak - tłumOWI, 
przewala}ąCemu SIę obok schroniska w 
porze obIadcwłeJ. choć mak:I kto ryzykował 
zasiadanie do talerza w 0Yłej jadalni. 

Czy powinienem SIę skarżyć? Nie 
skarżę się, od dawna WIem, ze tatry w 
szczycie sezonu, podCzas wakacp - to 
nie są Tatry. To lunapanc, wobec którego 
bezradny jest nawet stokroć WIększy le­
gion strafników, leśników. przewod­
ników, ratowników, naukowców, perso­
nelu par1<u narodowego. 

Nie poWInienem zatem dziwić się 

śmieciom, trumowi na szlaku, potrącaniU 
się, gwarowi w schronisku I wśród skal 
nad Stawem Gąsienicov.oym . Dziwi nie­
zmL8f1nie niski poziom kultury bycia w ~ 
rach. jak i gdzie indZiej. Mote ju:ł takie 
=lrzeżyły się, może nie warto o tym 

Zadziwia mnie umlej,tność za­
śmiecania szlaków tatrzańskich , z laką 
samą beztroską i inlensywnością jak 
każdego lOnego skrawka lasu czy plaży 
gdzieś w kraju . Zaśmiecamy się na· 
wzajem, zohydzamy sobie to, co powin­
no być chronione i zachowane w czys­
tości. by przeżycie gór byto lepsze. peł­
niejsze, niezeszpecone. 

Pov.1edza - manyciei. CldpovAem ­
nic podobnego. Znam realia, mało co ~ 
że mnie zadziwić na szlakach turystyCz­
nych, w schroniskach ró.tnej klasy i ka­
tegorii, na Uicach, w muzea:::h, na szosach 
CX>/ _ polnych, w mias_j na wsi. 

W tym ostatnim przypadku coraz 
łatWiej o przykłady troski O otoczenie, 
zagrodę , dropę. POJemniki na śmIeci slo­
ją wzdłu:ł WIelU drOg wiejskich. W Ta· 
trach przetykają coraz gęściej wysoko­
górskIe trawniki. łany kosodrzewiny , 
załomki skalne i kotelnice. 

Czy Q6ry wytrzymają? W końcu 
nikt nie mUSI po nich wędrować, jeśli mu 
to w aktualnych warunkach sprawia 
przykrość . Ale co z górami? Zasypią je 
góry śmieci? NiepodObna. choć wiado­
mo, te przecież "Polak poIra I • 

Polacy, odwiedzający g6ry, Idtcie 
po rozum, jeśli nie do własnej , to może 
do jakiejś pożyczonej na czas wyprawy 
w góry głowył Może znajdziecie mą­
drzejszą od swojej, porównałCie , mote 
jednak opłaca się w swojej coś naprawić. 

Tyłko po to, żeby nie śmiecić w 
Tatrach! U siebie w domu, na swojej un­
cy - róbcie, co się wam podoba. 

Tomasz Kowalik 
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z Jeleniej Góry do Szklan;klej Poręby, 
lu i nad Sobieszowem, na wysokiej 
skalistej górze, wznosi się dawny, pa­
miętający jeszcze odległe czasy ~red-

nJowiecza. górski zamek Chojnik. Wa­
rownię kazal postawiĆ Bolko II Mały, 
ostatni z piaslowskJch ksląt.1t ~wid­
nlcko-jaworskich. Zbudowano ją w 
latach 1353-1364. P6tniej grotne 10 
zamczysko wielokrotnie powi~kszano 
I przebudowywano. POWStały solidne 
dziedzińce oraz solidne obwodowe 
mury, okalające cale załozenie. Nieste­
ty, 31 sielJ'nia 1675 rok-u, zamek, kt6ry 
przetrWał najdęższc wojny i nigdy nie 
był zbrojnie zdobyty, spłonął od ude­
rzenia piorunem i od tej pory znajduje 
się w trWałej ruinie. Jedynie w 1848 r0-
ku w części pomieszczeń warowni 
urządzono niewielkie schronisko 
turystyczne. 

••• 
w XlV stuleciu na chojnickim 

zamku tyła piękna panna z możnego 
rycerskiego rodu. WieŚci o krasie 
Kunegundy (00 takie miała Imię) roz­
chodziły się nie tylko po całej ŚL1sklej 
ziemi, lecz docierały także do innych, 
nieraz nader odległych krajów. TQtez 
widu dzielnych rycerzy Starało się o jej 
rękę, jednak dziewica kaptysila I każ­
demu zalotnikowi, który wyrażał W<r 

bec niej poważne zamiary. Stawiała 
rylko jeden, ale za tO bardzo trudny do 
spełnienia, warunek: 

- Kto pragnie zostać moim mę­
zem - mówiła - musi bez szwanku 
przejechać konno dookoła po zew­
nętrznym murze obronnym otacza­
jącym zamek. 

Masywny ten mur wznosił się 
również od srrony południowej, pra­
wie na samym skraju przepastnej , 
liczącej kilkaset stóp głębi, zwanej Pie­
kłem (dziś nosi ono miano Piekielnej 
Doliny). 

AII$ci zadnemu z najodważ­
niejszych nawet rycerzy, którzy zde­
cydowaU się na tę niebezpieczn.1 kon­
ną ~przejażdzkę" , nie udało się po­
my~nie jej zakończyć. Pod tym czy 
owym nagle spłoszył się rumak, nie-
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jeden sam dostał zaWf'Ol6w głowy od 
duzej wysokości, innemu obsunął się 
jakiś kamień spod kopyt wierzchowca. 
Taeż niejeden z nich przypłacił swoją 
śmiałość młodym życiem, spadając 

razem z koniem do skalnej otchłani. 
Jednak:ie tak prawd~ powiedziawszy, 
spora liczba konkurentów, zwłaszcza 
tych o nieco tr~źwiejszych głowach, 
przeważnie uochę .starszych wiekiem, 
w ogóle nie podejmowała tej kar­
kołomnej próby i - o lIe pozwalała na 
lO dworska etykieta - szybko wyrL.ekb 
się chęci poślubienia dumnej dziewicy, 
starając się czym prędzej wydostać w 
normalny sposób pola mul)' aż nazbyt 
zdziwaczałego zamczyska. 

Tymczasem lata ml~"lły. Serce Sta­
rLejącego się ojca (matka obumarła 
córkę już w dzieciństwie), bezgrnnicz­
nie kochającego swe dziecię, nie wy­
trzymalo napięcia I pękło z bezsilnej 
rozpaczy. Od~d osierocona Kunegtm­
da zawzięła się w 
swym uporze jeszcze 
bardziej. Ulubioną jej 
rozrywką i uciechą 
.stały się coraz C1.ęSlSze 
polowania ",1 grubego 
zwierza, urządzane w 
asyŚcie licznych 
dworzan w okalają­
cych zamczysko 
gęstych karkonoskich 
puszczach. 

AJe lata mimo ta 
szybko upływały na­
dal. At pewnego razu 
wczesnojesienną porą, 
na zamek prz;ybyl ja­
ki wielki, niemłody 
rycerz i pozostał przez 
kilka następnych dni 
w gościnie . Kunegun­
dzie, która )lie lak 
dawno temu w zupeł­
nej ciszy obchodziła 
swe trzydzieste uro­
dziny, kawaler z miej­
sca przypadł do sma­
ku. Krótko mówiąc, 
ledwa już. panna za­
kochała się w nim na 
serio i była gotowa 

zgodzić się na ślub nawet bez żadnych 
W"Jrunk6w, chodai: fałszywa duma nie 
pozwalała jej o rym móWić. Ostatecz­
nie co do swego uczuda względem 
rycerza upewniła się podczas wspa­
niałej, wieczornej uczty t którą poleciła 
wydać na rzecz dostojnego gościa. 

Przybysz zaś nazajutrz z samego 
rana kazał służbie osiodłać swego naj­
lepszego rumaka i mimo zalegającej 
wokół zamkowej góry gęSIej mgły (a 
może wła$nie dlalego?) wyruszył na 
nim, śladem swoich licznych. poprzed­
ników, w objazd po otacz.1jących wa­
rownię murach. Kunegunda, która 
bacznym wzrokiem śledziła niemal 
każdy dotychczasowy ruch rycerza, 
przyglądała się niecc:xlziennej jetdzJe z 
okn.'l zamkowej wieży, chociaż obłoki 
szybko przesuwającej się mgły niekie­
dy prz;yslaniały widok. 

.Przejażdżka" zakończyła się 
pełnym powodzeniem. Zamkowi lu­
dzie uumnie wylegli na dziedziniec. Na 
spotkanie z nadjeżd:t.ającym boha­
terem pośpieszyła też czym prędzej 
uradowana pani zamku. Rycerz jednak 
spojrzawszy na nJą surowym wzro­
kiem powiedział, 

- Pani, mnie nie}XXrzebna T~ 

ChoJnlk 

s 



ja n:ka. Jestem landgrafem TUl)'ngii i 
mam tam damę swego serca. Mul)' 
objechałem dlatego, aby skoń<."Z}'ć z 
narażaniem życia dzielnych kawa~ 
lerow, w czym się tak bardzo lubujesz. 

To rzekłszy. ukłonił się po I)'cer· 
sku, spiął konia I skierował się prosto 
ku wjazdowej bramie. Za nim ruszyła 
gromadka jego słuiby. 

Skamieniała za złośd butna Ku· 
negunda odczekała aż ostatni z gra· 
rowskiej czeladzi opuki zamek, po 
czym udała się ociężałym krokiem 0.1 

wieżę warownJ I - nie mogąc zni~ 
hańbiącego poniżenia - rzucUa się z 
okna w spowitą mgłami przep~. 

••• 
A tak opisał to .romantyczne· 

zdarzenie Bogusz Zygmunt Stęczyński 
(1814 -1890), galicyjski układacz ry­
mów, który w latach 1844-1851 pozna­
wal §Iąską ziemię, przemierzając ją 
wzdłuż i wszerz na własnych nogach, 

A przewodni. powiada, źe niegdyś 
dzt(,l1J/ico 

Imieniem Ku"cd,mda, powabtwgo lica, 
\Vzdycbając do P1%}jah,'. o zwiqzku 

marzyła, 
lecz była OfJt')9lllua f ohmOWI/a b).ła 
Nlejedtlemu z- mlodziezy odsuwając ręki, 
Żyła!iObie samotnie- aż gdy 2'8asły 

wdzfę/n, 
Ujrzała się WZBardzrmą. na twarzy 

zma rsrc:::mnq. 
A jJrn'Cie. cboctaz w wieku, chciała byt" 

I,Wio'/q. 
Lecz sdy nadzieja losu jej "fe odmieniła. 
Z okna sI«x:zyus:zy w przepa&. zycie 

zalilotia;łal 

("ŚL1Sk",Wroc!aw 1949, s. 62) 

Do dz~ na jednej ze skał, u st6p 
zamkowej wieży widoczne są dwa 
regularne. dość spore wgłębienia. 
Według przekazów współczesnych 
rym tragicznym wydart.eruom naocz· 
nych świadków (między innymi same­
go sudeckiego Ducha Gć<) są tO ślady 
pośladków rosłej Kunegundy, która 
właśnie w rym miejscu miała spa§ć na 
skałę. a - zgodnie z prawami fizyki -
w d61ledała najciętszą ~ swego 
ciała. 

Teraz dopiero w pełni możemy 
JX)jąć, dlaczego bohaterski rycerz nie 
p!ZYjął ręki Kunegundy. Po prosru naj-­
zwyczajniej ... stch6rzy1 (mimo że był 
Niemcem!). a nie zaś wzgardził - jak 
chciała całą sprawę zatuszować lu· 
dowa opowieść. Zresztą domyśUla się 
tego chyba i sama nieszczę§łiwa 
dziewica, której niestety - hojna natura 
nie poskąpiła tuszy. 

Oczywiście. mnie przy tym nie 
było, toteż całkiem dokładnie nie 
wiem, co się wtedy na Olojrtiku wy. 
darzylo. 

Jullan Janczak 

Qbs"ar ",;ma!y - a 
calkowicłe pomijany przez krajoznawców 
i turystów w większości swoich planów 
wycieczkowych i urlopowych. Problem 
nalety jednak uznać za znacznie szer­
szy. OcIbi'Jćl SIę on bowiem w merytorycz· 
nym przygotowaniu pOtniejszej kadry 
przodownickiej i przewodnickiej. Już py. 
tania stawiane kandydatom na przodow­
ników turystykl górskiej z terenu Pogórza 
- często. ich zdaniem. należą do na~rud­
niejszych. chociaz dla danego zakątka 
Pogórza są elementamie proste. 

Kwestia ,.zmowy milczenL8" o Pogó­
rzu rozciągnęła się na literaturę I piśmien­
nictWo górskie, a taJd.e na kartografię: lU· 
rystyczną. Jeżeli np" zadając sobie nieco 
trudu, spróbujemy przeanalizować roczniki 
.Wierchów" czy znane kiedyś. jak i ()bec.. 
nie periOOy1Q o d'laraktene górskim i krajo­
znawczym - znowu okale się. Iż tematyka 
Pog6rza stanowić będzie co naJWYŻeJ ską­
py margineS w nawale lOnych maleri~, 
np. lataańsklCh czy be.ludzkich. Sąd" 
wreszcie. te wielka luka w literaturze o 
Pogórzu Kafjl3Clom l:NOfZY swoiste sprzę­
żenie zwrotne z pó1n1eJSlą niechęcią do 
odwiedzania tych terenów przez środo­
wisko turystów i kra;oznawc6w. 

W trwaJąCYCh dawno dyskus}8Ch I 
żądanoa::h weryfikowana odznak GOT dla 
dzieci i młodzl8!y w Tatrach. ktÓf'e od razu 
od Zakopanego pragną poznawać taJflIkl 
zauroczenia górskiego - wszyscy zapo­
minają o górach niższych, nie mÓWiąc o 
Pogórzu. A może w konl8CZnych obecnie 
bez wąlpienla rOtnych zmianach w 0bo­
wiązującym regulaminie GOT wprowadzić 
dla młodych wymóg zdobycia chocia! 
niewielkiej ilości punktów na Pogórzu do 
odznak populamej i malej brązowej? 

Część wschodnia P o gór z a 
W i e I i c k i e g o, 10 krajOzna'NCZe 
ciekawostki i historia związana z zam· 
kiem Kmitów I Lubomirskich w WiśnlCZu 
Nowym, bocheńskie zaglębie solne, 
osobliwości geologICzne Kamieni Bro­
dZIńskiego na Paprotnej I Kamienia 
Grzyba na Bukowcu. przepiękna wę· 
drówka i lekCja topografii spod zamku w 
Dębnie koło Brzeska po średnioW!9Czne 
ruiny Melsztyna nad DunaJCem, to rów­
nież uroki Pasma Śptł6wki. Rejon Bu­
kowca w tym paśmie zWiązany byl z 
krzewicielami chrześClJćlństwa na pogra­
niczu Pogórza I Kotliny Sądeckiej. 

Pogórze Roznowskie. 
ograniczone dolinami Duna~ i Bialej, JBSt 
z kolei wymarzonym obszarem da rozrna.. 
tyd1 terenowo, ale latwych pieszych wę­
drówek. Jeztora Rożnowskie i C2chowsk.ie 
wraz z miejscowościami je otaczającymi 
odznaczają się unikatowym mikroklima­
tem. da}ąC możliWość łączertia turystyki i 
rekreacj wod'leJ z peneuac)ą rvewysoI<ich 
otaczających je wzmesień. Rozlegle 
górskie panoramy oglądane z Pogórza na 

~~~~~~::~a:;~m~o~~tna uz~ także 
związanego z . a Tarnów -
miejsce urodzenia gen. Józefa Bema, to 
bezsprzecznie najwainiejsza metropolia 
na styku Pogórza Rożnowskiego, Pogórza 
CięŻkowickiego oraz Kotliny Sando· 
mierskiej. 

Po drugiej stronie, tj. od południa, 
Pogórze Karpackie sięga do Kotliny Są­
deckJej i Beskklu NiSkiego. w tym do tak 
ciekawych i rOfnorodnych pod względem 
krajOZnawczych J historycznych wartości 
ośrodków. jak Biecz. Gorlice. Gryb6w I 
Jasio. 

Poznając Pogórze CięŻko­
w I c k i e powinniśmy napiBf'W doś1Niad­
czyć uroków "Skamieniałego miasta" nad 
Ciężkowicami, a także octNiedzić Gorlice, 
8bi potem móc lepiej skojarzyć z tą ziemą 
tak wielkie I znane polskie nazwiska, jak 
Ignacy Jan Padere'NSki czy Ignacy luj(&. 
siewlcz. Pasma JocIIowej i Rosochatki oraz 
Maślanej Góry wraz z Buczem mozna z 
koleł uznać za tBf'eny szkolenia. wskazane 
szczególnie dla kandydatów na przodow­
ników turystyki gófskiej - Jako zakątek na 
pograniczu Beskidu Sądeckiego, Beskidu 
Niskiego oraz Pogórza - o wybitnych wa­
lorach krajobrazowych. 

Na pogórzach Wielickim, Rożnow­
skim I Ciężkowickim jest 550 km szlaków 
turystycznych, utrzymywanych glównle 
przez Oddzial PTTK .z;emt Tarnowsklef 
w Tarnowie. a takie oddziały PTTK w 
Nowym sączu. Bochni i Gorlicach. Spe­
cjalną atrakcją tych terenów stanowią 
liCZne pamiątki martyrologiczne z I i li 
woJny śWIatowej. 

Układy komunikacyjne (zwłaszcza 
rozwinięta sieć PKS), a także dobrze 
funkcjonUjąca baza Polskiego Towa­
rzystwa Schronisk Młodzieżowych . 
szczególnie zachęcają I ułatwiają podej­
mowanie wędrówek w tym terenie. 

Z prawdziwą saJySfakcją ,nformuję 
czytelników ~ Na szlaku·, te Oddział 
PTTK .,ziemi Tamowskier w TamQW18 na 
?<>«oe S'Mljego istnoeoia ~ trud spon­
SOtOWanoa I wydarIa P;OfWSZ&gO, szczegó­
łowego monograficznego przewodnika po 
Pogórzu Karpackim. Kolejnym krokiem w 
przybiiianiu tego obszaru powinno się 
stać opracowanie mapy turystycznej z 
pralM:łziwego zdarzenia. obejmującei teren 
00 Bochni po Jasio i od Rajbrotu po Pilzno 
- w skali 1 . 75 000. 

Andrzej Matuszczyk 
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WeroniKi So6ofews/(iej i Szy1TtOTUl Prazy 
, 

PANOPTICUM GORSIilE 
JESZCZE O LENINIE 

W PORONINIE 
Odnotowawszy w pierwszym odcinku Panopticum różne przejawy 

gorliwclo kullu, jakimi ponie.k:uSny poeci O{oczah Poronin, zwlanc1.8 u,ł 
Muzeum Lenina w Poroninie. warto mou: do lej spraw)' mzjeszcze wrócił. 
by uprzytomnił sobie, że jem pobyt w miejscowości wsławionej 
obe.cnościlł w niej Włodzimierza IIJicu lak wielkim był przeżyciem dla 
kochających go poetów polskich. 10 skala takich doznań musiała rosnął 
przynajmniej w dWÓJnasób, gdy do Poronina pielgrzymowali poeci ra­
dzieccy. I rzecz)'wikie . Wlllek poromańsko-Ieninowsld znalad żywe 
odbicie w tWÓfnoki wielu radzled:ich poetów. kUMZY mleh tu 5Zcz~ście 
zawilat. Nie jesteśmy w Sianie - dla 5zczupłokl młcJsca - zaprnenlował 

lu wn)'slJcich wybitnych 05iągni~ przodUjącej poezji radzieckJej w inle­
reSUJlłcym MS zakresie leninowlko-poroniańsko-muzealnym, przecież 
jedl\ak jc.stdmy w sytuacji o tyle 5Zc~liweJ, że przynajmniej na kilka z 
nich moź.cmy zwrócił uwagę, radując się; oczywiście. że góralska wioska 
pod Tatrami stała się dzi~ki Lemnowi tuk $ławna, że piwi o niej radzieccy 
Białorusini, Ukraińc:y. litwini - II pn.ede wszystkim ROSJanie. Doceńmy 
więc ich poetyckie dokommm. U!uwaiuJąc, IZ kochając Lenina, pokochali 
oni także i nasz Poronin, 

Oc. na przykład Patru! Bmuka. Białorusin. działacz polityczny (w 
swoim czasie ... ). autor lomU wierszy Zmuiody : ullinynr (Zo ... s:~ : ~­
/linrnr) : przyje<:hal. zobaczył I zrozumlal, II potem napisał wiersz Dom '" 
POlVlTitli~: 

Gdti~ TOJrj. M ska/m' :aJ.:uty oI;~'Y. 
8ioly Dunaju buny sir j pr~m. 
No j~go btz~gu cichy dom sos_y -
Wsłuchany w num jodeł i strunri~lli. 

God:ir/r wdzirc:/Io!ci i chwaly sm/rei 
T~1l cielly dom //(1 skraju PQrfJnif/o. 
Ni~ n/lln/lll1l1llri czy poifi"m J",il'ci. 
Ucz - "''Y''')'z.r:OIIy wit/kolciq Uli/Ira. 

Stąd Iljk: ",-id:iał fOS>}fkir prustr.mil'. 
MyJI k'":laty'.w~a ,/Od K('1'fHdj~ G&y. 
Stąd mmMI sił k;l'"ol'"'' tlIutrudunir. 
Stąd ro:po:nawał :m:r popr:~t cMrury. 

Nie maina wprawdzie wykluc:zył i lego. że s~ panu poecie dom. w 
którym Lenin napraw~ mieszkal. pomylił z Muzeum LenI/u. Ile w pełni 
Sił dlll nus jasne motywy. dla których Srouka zakończyi swój wiersz 
slowami : 

Nirch sir sil, ... i pidl/iami i $łOwy 
Na br.~gu ,.uh clclry dom SOS/10M')'. 

Poetom mdzieckim me przypadkiem ów dom LenIna w Poroninie ja­
wLł si9 jlllo sanktuarium. Ukra:ińsli poetlllubomyr Dmyterko. zachwyca.Mc 
s.i~. że 10 pi~kna w Poronirue posOOa powilała. w lakim wlldnle duchu 
pisał (także ~SZlą w wierszu utYlułowMym po prOSIU DOItI lO Poro,.,nir): 

Podm/iJmy jak do /l4"jqt)ni. 
Do dotllu. Stal pr:y słltlJu drogi. 
Schody powiodły Ila.r : )~dlm\·. 

Gdy nr/nr/rŚmy msłil' progi. 
Wir/t lal temu lO' t~j ustrr,mi 
Mits:kał b}-ł uni" i d:iałał tu -
Ta 11114'(1. półka )tgo dłoni 
D()tJ;.llircła IOil'mi~ pr:echolo·ała ... 
Doprr1l4'ł1y mieliJmy wnrll'nil' , 
z., Ul/in :jm"; sir:o mgni~lli~ . 

NA Sl.LAh,:U 10/64 Sl"R. 14 

Dmylerko nie mlaJ jednak takiego szczęŚCia. jak Jastrun. który tu wi­
dział Wiecznie tywego lenina. Bo lenin do Dmyterki Jakoś nie wyszedł, 
Ukralń!ikiemu temu poecie zawdZlCCzamy JCdnak informac,W n3d wyraz 
cenną. Wpl!i311ą w ostlltnlą strof~ jego wierua. WynLka z nlCJ niezbicie. że 
mienkańcy Poronrna byli w one lala niezmiernie dumm z tego. że klCdył 
wgflid nich mieszkał Lenin: 

Pr.l'd 110111; Kslrga Pl/mrq/kowa: 
Z jl'j słów tch/rq miloJt i $Zacu/rek ... 
TbĆ stąd Irnll/izm promieniOwał 
I tych stro/r II/dziom dał kierunrk. 
Porollim/lllle chatr .sł(1IO lU, 
DziJ ... szystkJlllllOkaz,....·t,t mdzi -
CJwt un/n nrrts:lu" tu wł d(1lO·no. 
Niezmil'/rllll' d:irłe"r swym pruwrub; 
W poM) i su:rJcia bhuk /IO'inlany 
Ludy. co ",kolo rwą kajdany. 

MIeszkańcy PoronIna z pewnokią bardzo by Sl~ Cieszyli. gdyby się 
w stosownym czasie dOWiedZIeli. że lemn .. dal im kierunek" (ino -
kany?!). Hele jednak radzieccy poeci jakie! musieli miel cenne przei.yeia 
związane z. tamlejszymi gazdami. skoro Maksim Tank, dobry poeta i 
pruwdziwy przyjaciel Polski. spłtlcając okaz.jonalny haracz leninowski w 
1949 r. 'Ił wierszu Gómlskt, elU/ta pisał : 

Tu mi~s:kał łi~dyJ 
WIOtbimitr. Uli/II. 
O rzym pnYPOfmri 
Ci chrmit każdy: 

/ s:cryt Gil'lOolm/. 
/ s::unr stnmritlli. 
Halny j .s/(Tor,'() 

Sta~go gazdy. 
Ga:da OfJOIłit 
O tym CVOM'idu. 
Kt6ry broIUSIM·O 
Kochał. SM'obodr, 
Kr~go ołKut 

Jasny /IQ ",'id; 
Pozostał lO' urru 
Jl'go narvdu. 

Rzecz osobliwa: w tamtych socn:alisrya.nych c.zasa:h (dzisiaj JlIZ chy­
ba nie) lakże i Giewont był skoty do opowiadania o Leninie. Tak 
przynajmniej Iwierdził Tanie: 

Gil' ... ·om opolO'il' 
O O·m. JaJ: ullin 
Na M'sch6d da/d; 
Patr:qc : wyż>,,,y 
Widział pr:e: chmury 
Hl'Il . ..... oddall'niu. 
Zot=r nad J.:ro~m 
S"'Vłfrl rud:l1Inym. 

Jak za! z lego wynrka. włakiv.ie prawJe wrz.yy:.y poeci. którzy głosili 
sław~ domu poety. skłonni byli Lemnowi przypisywx uIoInnki wizjoners­
kie_ Ale w tych wierszach. sławiących tak poroniński dom. Jak W'lClltiego 
lenina. najcenniejszc wydają 5L~ nam dZisiaj le. które m6wi~ o pobycie 
Włodzimierza IIjicza na Podhalu. które ukaz.ujl\ go w jego podtauzańskiej 
codziennoki. To W najlepiej udało 5i~ piszącej po rosyjsku i drukującej 
swe wietsze nawel w lIlk:i<:h czasopismach. Jak •• Moł0d3J8 Gwaroia". Ju­
nost" i .. Aurora". poetce łOlewskieJ In8JZC ROJi. W napasanym przel. mą 
poemacie o Polsce waluła 5~ arcyciekawa RO:nł(1łII>'a DuMjca! Tatrumi. 
Otóż Tatry zwracaj, 5~ tu do DunajCa z. apelem. by powstrzymał swÓJ zbyt 
rychły bieg i .. wszystko opowledriar' . A OunaJCC. jakby tylko na mq p* 

POZYCje czekał. zaraz odpowiedZIał - tak tym TalIOm: 

s 



- U "",an~h prog6t>. prrybJS: mi~szJ;o d.;:ilłny 
W:acis:u Ił i~JJłilll. u/(J:iom ~st 11r.yrhy/ny 
Siada: ga:dumi Ił ' lł'U:6r tłO pr.yproiach 
Chot nie. lila :i~mi j me s;d~ ZbQZ(I, 
Ws:yst.l:im do ,Uf'Cn tell cz/d \łllr/H pr.ypaJł; 

R&wnj~ /'O"'aio 'o Gtlrul i Liptak. 

współczesnej pnyJairu połno-rndtJ«kieJ ponuluwało sodneJ uwagi 1J'a­

d)'cJI. 
Ważnym uj elementem lej Irnd)'t'Ji był Ów dom, dom historyczny. 

dom. w kJ6rym radzi«ki c:dowiek czuł si~ niewyrażalnie wrę:c:t dobrze. 
Tak dobrze, Jak opl$al [O Leonid Wyszeslawski: 

Wur.q lIi~ ganl:i, tłO k'~J$kich posiodoch 
D:ilł Re g6m/om r.~rzy (JpO'I<oiodu -

Wchnd://Il)' "i~ Ił' pr:rp)"ch poł(~()M'JC"h sal. 
II/~ do domu. ł.1~go dno'" niflf'~ 
slJr.(ty sq pmslt' , :lł'ye%lJJn~, 

Jat k')':)'sł :: nrd:q tnmomito ciJni~ ... II :op«h t"lepllł rod:w.nny I ;Nlł/y. 
I nie ma ... ioski NI n"..otomny!ni~. 

Gd:.'1! nil! posłyszałbym 14 spornych ro:rr/hK'och; 
,,0 /0 spytajmy POI/(( Ulft/ll(Jlł'u" 

Podłogi um: JeiU/TY nie: n/llmlllflł I stky. 
I~cz: drst'ł.: .ttorstl:.ieh pnI,Jal prog roS)'jsl:.i~j emlty 
I J~rr:o IłsQ'slJ.idr bijq s .... obodlli~ I lekłQ 

Niestety. żaden z poetÓw JUZ nie IItlp.~ał.Jakie odpoWiedzi i n:lJokie 
pytania dawał Pan UIJanow na przykład gOralom z Lucltmierza (bo te:i nad 
DunajCem leży. Wł(:C DunajCe tam musiał leż coś zasłyszeł)_ Z Upl.tk6w 
łalTlego Lenina wiemy. że czasami rounawial l sOralam. z POroluM (ta 
Wid na mm spr.1wlla czyStO rosYjskie wfllŻeme!). wplatając do $weJO ro­
syjskiego ~z)'ka poprzekrę:cnne polskie wyrazy. me napomknąl natomiast. 
by si~ do niego 8órule zwracali jako do wielkiego oulOf)'telu. Ale 103r:te 
Rojł. takie ładne bajccni wypisuJlIcej, trudno 5i~ dziwić, skoro dla Jej 

/lIwi. gdrie J:ai~ thi~" był IIIk ooglll)'. 

Al. chciało by si~ we5lchnllć : ech, bywało. bywało - D. lerOl. co? 
MII~ły cusy Inkich W7J"UsuI'I. JUl LenlO duny nie poruszy. I 03WCt nie 
ma JUż pomnIki. tak ~wiat przemija, wszystko zmka - , klen unuci o 
Lerunie. u lulaj mienieni w Pororunie w prostej sóralskieJ ch:tlce z bali. 
i że górale 10 kochali, że krocząc klC.ik~ do 7.awmtu, zgubę. obm)'flał dla 
cMatu 

Ech. a zdawało si~. ie o Lenime można nieskończenie ... 

Dziesięć lal temu poNstal Klub Prze· 
wodników Turystycznych Oddziału PTIK 
Wrocław·Fabryczna. Przedtem. od wielu lat 
w gtowach dzlalaczy tegoż Oddziału tlil si, 
pomysł, by stworzyć własną grupę prze­
wodnicką. Było to zadanie trudna. Na 
przewodnictwo Istnlal wśród wrocławskich 
.petek6w" swoisty monopol, a I władza 
twardo t rzymała w swoich rękach ster rzą­
dzenia nim. Gdy tylko stworzyła się szansa, 
by przewodnictwo w Fabrycznej zaistniało, 
Czeslaw Cetwińskl i Bronisław Zathey ruszyM 
00 natarcia .• Umllalr' przy błogoslawieństwle 
kierownictwa "Fabrycznet wszelkiej maści 
decydentów. Wreszcie w czerwcu 1984 r. 
(nie bez bólu) powstalo Koło Przewodników 
T arenowych i Sudeckich OddziakJ PTIK 
Wrocław-Fabryczna. Taka byIa. wtedy jego 
pierwsza. historyczna nazwa. Kadr, Jego 
slanoMl! członkOWie SKPS. którzy "wyszli" z 
wieku studenckiego, 8 posiadali jui upraw­
nienie przewcxjnlckie - państwowe. Drugą 

grupę s tanowili przewodnicy, członkowie 
Oddziału, którzy .błąkali" się po Innych ko­
lach. PIerwszym prezesem został Czastaw 
Cetwiński (aktualnie Honorowy Prezes K1u· 
bu), który szybko I płynnie przekazał władzę 
BrorislaWOWI Zalheyowl. W archiwum Klubu 
znajdują się pisma oponentów powstania 
f"IOW"8g0 kola przewocricklego we Wrocławiu. 
Przykro dzisiaj przyznać, le pisali je znanl 
skądinąd przewocilicy. No. aie dosyć ~1 tej 
najsta~zej hlstooi Klubu. 

Przewodnicy (turyści) - czyli 
dziesięciolecie w Fabrycznej 

Przewcxt"licy z "Fabryczner znani są 
przede wszystkIm z nieszablonowego 
prowadzenia grup I wesołych turystycznych 
eskapad. Nigdy nie blakUJe Ich na wszelkich 
Imprezach przewodnickich w regionie dolno­
Śląskim. Zorganizowali lel szereg semi· 

naMów o tematyce gÓfSkiej I ZWIąZanych z 
historią Śląska. Mocną sironą edukacji są 
szkderia wewnątrzklubowe. W kr6d<lej będt 
co bądź historii Klubu odbyty się dNa kursy 
przewodnickie I dNa specjahstyczne (nauki 
języka czeskiego I prowadzenia wycieczek 
po wrocławskIm Ogrodzie Botanicznym). 
Efektem kursów przewodnickich było po­
wsIanie wa Wtoclawiu drugIej - obok Od· 
działu Wrocławskiego PTTK, grupy przewod­
ników miejskich. Wart wzmianki jest fald, że 
przewodnicy, glównle sudeccy, prowadzą 
wycieczki szkoleniowe uczastnlków klasy 
autorskiej (turyslyczno-kra;oznawczeJl z V 
lłcaum Og6lnoksztalcącego. Jednakie 
dzialalnością numer jeden jest organlzacj8, 
wraz z innymi miłośrukami gOr • ..Akcji Czyste 
Góry" w Masywte Śręiy. Akcj8 la trwa kilka 
lat. Nie sztuką )851 ruszyć na szlak, Irzeba 
tel górom pom6c. Dlatego tez taka Akcja za· 
Istniała, cieszy się dużą popularnością I 
przynosi konkretne efekty. 

Nic lei dziwnego. że na czerwcowy, 
urodzinowy posiad przawodnlcki z okazji 
dziesięciolecia z.lawilo się we wrclCławslom 
KlUbie Kdejarza wiatu gości. Byli wśród nich 
oficjele miejscy I .,petetekowscy·, przed­
stawiciele różnych k61 przewodnickich Ofaz 
wielu przyjacl6l. Impraza z programem o 
charakterze ollc.lalno-rozrywkowym trwała 
wiele godzin. Byly odznaczenIa, występy 
oficjeli, występy mistrza czarnej magii, 

Oficyna Wydawnicza "Sudety" 
poleca najnowszą książkę Krzysztofa R. Mazurskiego 

ZAqRoŹENiA ŚRodowiskA DolNEqo ŚLĄSkA 
Na pods~wie 'l' lclołetnich b<K1an onu. mzlq:łego piśmiennkl'l''' z. 7lłkr$l5crt.ukJgii locbrony 

~rodo ... iska auWr - wybilny 7.nawca zllglldnicnia, omawiA kompelcntnit i 5Z.c:r.eg6łoIH) kolejne 
komponenty środowiska: po \o\ ie lr".te, 'I'·ooy. grunty, rośl i nność i k rąjobnu. unu dokonuje S)ntdycr._ 
IItj ocen, Sianu i ttynnik6w niS:ZCZIJcych śmdo \o\ isko pn.)ludniae Ootnq;o Ślltska. Pruanaliz~ 
wana została s)1.uacja w ... ielu miejscowukiach, nełuach or.a Sudetach. $Zczeg6lnie jHli chodu o 
u.nieaysza.e.nie po\o\-ie lTZ8 i wód ona »:ntszaenia las6w. I'rwea jest bogato ilustrowana i "doku· 
menlowana pomiarowo. Obejmuje 1.H stron w dużym ronnacie. Cena: 70000,- zł (z w)'5)"łką). 
Zamówienia pn.yjm~e OfICyn a W, da wnicza ,,SulkiY" Oddziału Wroclawsk;ego PTI'K, Rynek­
RaiUSt. 11112. 5()...106 Wroc:ła .... UWIIgIlo: wictkoU nakładu ognm ic7.ona! 

szampan, pizza (zafundował .Pan Smakj, 
lotena fantowa, muzyka etc, etc. Furorę 
zrobił chórek klubowy. śpiewaJąc. wzoro­
wane na dzl8.dowskich przyśpiewkach, hfs­
toryjki klubowe. W MSIowle PolsklmM w dzień 
po tej Imprezie napisano miły artykUł pl. 
.,Bankiet na cłNorcu·. 

Wypada leraz podać kilka Informac' 
o Klubie, ktOremu aktualnie prezesuje AMa 
Jagielo. Zrzeszonych w nim jest 51 przewod­
ników, w tym przewoct1icy górscy - sudeocy 
- terenowi po Dolnym Śląsku , miejscy po 
mieście WrocłaWIU I Innych apecjallzac'. Są 
wśród nich równie! przewodnicy z I klasą 
przewodnłcką I Instruktorzy przewodnictwa. 
Najbardziej znanymi wśród turystów, I nie 
tylko , aą Bogusław Apathy, Konslanty 
Baluciński, Zbigniew Belka. Zdzislaw B0ro­
wiec, JaanIa Budzyńska, Czesław Cetwlr\ski. 
Atkadusz FeIkIe. Zbigniew Frączek, Bernard 
Gaffke, Tadeusz KowalskI, Bogusław Mo­
delsk!, Robert NONak, WfloId Paplerriak. Jan 
Pasz.ko, Wojciech Radllńskl, Edmund Ra­
kowski, ZbIgniew SobierajskI, Danuta Sza· 
farewicz. Joanna Szczepankiewlcz, Marek 
Szot, Zdzislaw "KamedulaM Tablsz, Józef 
Szurrilas, WIa~w WotnIakIewicz, JanJsz 
Zakrzewski. Branlslaw Zathey I Stanisław 
ZJobro. Klub posiada wlasną. oryginalną 
odznak, klubową. ProwadzI kronikę klubową 
I od czasu do czasu wydaje ..MozaIkę Prz&­
wod'licluf. Za swo;e osIągnitcia zostal de­
cyzją ZG PTIK uhonorONany Srebrną Halo­
rową Odznaką PTIK. Najwai"jszll t28CZ1I 
jesl - jak IX!WiedZI3ł ;eden z członków K1ubJ 
- lo, le w Naszym Klubie wszechobecny 
>duch mamony< rVe wygr81 jeszcze z chłdlI 
w~rówek po górach, z chpclll uprawiania 
luryslykl i wodzenia wycieczek. I bardzo 
dobrze, le są jeszcze tacy przewodnicy, 
ktlxym to ha$1o przewodzI. 

WojcIech R.dUńskl 
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Największe jednak zainteresowanie 
dla lawin spo~fód romantycznych podróż­
ników okazał S tanisław Egbcn Kotmian. 
który w Podroży 11M Rl!lIl!m j IV Sn1,.·ujcorii 
wielokrotnie wykortystał ten motyw. Pr7.y­
pominająe tragedię. do .jakiej doszło na 
Grimsel w 1838 f .• pisał on. i.c lawina zgru­
chotola colt! domostwo. z wyjqtkil!m jl!dnl!j 
izby. w kt6"j strażmk i jl!go pil!S sir cudl!m 
I.chowali. W wyniku tego .«larLenia zni57.­
czona została gOApoda na Grimsel, ~ąca 

bądt tylko ilu strujących Owo 7jawi sko. 
Przeczytał więc z. rÓŻnych 1 ródeł szwaj · 
carskic h inrormacje o r6i.:nych wydarze­
niach, związanyc h / wielkimi lawinam i, 
kt6re były powodem ogromnych katastror 
Informował na pr.t.ykfad, I.e w 1.500 r 
lawina pochłonęła Sluosobowq karawanę, 
I.mier.tającą na Prl.eł. ~w. Bernarda. labiJoo 
jąc wS7ystkich podrM-ników. ie w 1624 r. 
lawina 7, góry Ca.ssearn labiła 300 osób. Na.­
pisał też o wielkiej lawinie. jaJca w 1767 r, 

MOTYW LAWINY W LITERATURZE ROMANTYCZNEJ 
, . 
SNIEZNA KASKADA (2) 

miejsccm noclegowym i bclpłó\tnym pn.y­
lulkiem. Rclacja na Icn temat S Iała się dla 
Ko1.m iana pretekstem do wprowadzenia w 
obręb jego wspomnień calego unauko­
wionego wykładu, dotyczącego owej proble­
matyki. Lawiny podzielił Kolmian na pięt 
rool.ajów: lawiny pyłowe (nieubity śnieg. 
prl.ypominający pył. charaklcryst)'C7Jly dla 
zimy, niebc7piccl.ny, bo poł!tcLOnyz silnym 
wiatrem. choc iaż łatwo s ię topi. co ułatwia 
nies ie ni e pomocy zasypanym). wielkie 
(od rywają s i ę na wiosnę. tOCłąC się z 
ogromną si łą, porywają IC sołxl wSl.ystko. 
co spotykają po drod/e), lawiny .. cślizgowe 
(spadają po nie/byt stromych pochyłoś­
ciach. są charakterystye/ne dla stoków 
połudn iowych). gomotne (twOrl.ą się na 
górach o prostopadłych kianach. powstają 
z nawisów i okapów) i wreszcie lawiny z 
lodowców (spadają w lecie. pojawiają się w 
najwp-szych partiach gór. są tcż dla czło­
wieka najm ni ej grotne. II jednoc .. cśnie 
najbardziej widowil;kowe). Budując swą 
klasyfikację. uWlględniającq specy fikę: i 
róinorodno~ owego 7jawiska. dał się jedno­
cldnie Ko1.mian po .. ni\Ć jako esteta. wyczu­
lony na inno~~ i pięk no Ot:lclająeego go 
krajobrazu. Omawiając lawiny lodowcowe, 
swój wykład lakońc7ył następująco: 

Prudsurwiojq onI! .... spaniały widok 
jakby odlywOjqCl!go sir lodorwmu. Zda sir 
ndo srt!bnysta (}toczonu IImtanl!nI joskra· 
lI't!go fnil!gll . Wzmuga sir ona uskakl.jqc u 
skały no skałr. o każdl!'nI' dokowi to ..... uny· 
ny silny gnmot. których uho w r)'sirczn)'ch 
odgłosach pnyciqgajq (s. 300). 

Nie umniejnając malarskoki spada­
jącej lawiny, romantyC7.ny pisarl I.dawał 
sobie jednak w pełn i spfaw~ z niebczpie­
a.eńslwa, jakie ona .. a sobą pociąga. Wi­
dziany 7, daleka obrnz lawiny mógł wywo­
ływać silne wrażenie estetyclIle, oglądany 
natomiast z bliska wywoływał slI1K:h i po­
mienie. Odc/uwając w ten sposÓb potęgę i 
grozę gór. Ko;'mian d'del ił si~ I. czytel ­
nikiem innymi jencl'c spostneżc ni ami i 
wioo/.ą z lego lakrcSU. Omawiając l.dane.­
nic na Grimsel, pr/ypominał, i.c strażnik już 
na kilka godAn pr/,cd kutlt!>trofq słys .. -1lł huk : 
Zdajl! sir. Żl! ft!n huk sprawia wl!wnrtrznl! 
łamanil! sir i oorywame lawiny. tanim sir 
cola w ni~po .... sttTymany bil!g rozPfdzi (s. 
300-30 1). Odwoływał się tei. do innych 
pnypadków. bąd1 ilustrujących tę regułę. 
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7.n iszczyła wielkie połacie lasów, purwała 
sze reg domów. rOl.bijajqc nawet dach 
karczmy w Allieres. sl.c l.C;ś1iwie jednak bel. 
S7.kOOy dla życia ludlkiego. W 1749 r. w 
Rucacras - pisał Ko;'mian - I.ginęło jednej 
nocy pod lawiną 70 osób. 120 I.a.( udało się 
spod jej zwa ł6w odlro pa~. Wspomn iał 
wrcszcie i o tym. ie w Alpach w 1836 f. 
lawina zasypała dom 1 dwunastoma d/iel!­
mi w ' radku. alc Icn wypadek zakońc/ył się 
szclęśliwie odkopaniem uwię/ionych pod 

' niegiem. Te, prt.ytoczonc pr-tez Koi miana. 
suehe dane statystyczne najpcłniej obrazo­
wały ogrom i potęgę iywiołu, wohoc które­
go clJowiek nie miał prawie i.adnych szans. 
TaJc n:CC7 ujmując. interpretował K01mian 
góry jako pnestrlełi ~mierci i tCl.ę I~ ilus­
trował innymi jeszcze pr/ykładami, m6-
wiącymi o zasypaniu pruz lawinę pojedyn­
c .. yeh os6b. O dostrzegan iu nec1.ywislej 
grozy lawin mogą leż świadc-/)'Ć i inne re­
lacje. Tcdor Tripplin. piS7.ąc o wej~ciu na 
51.cZyl 8usaco w Portugalii. bardzo suges­
tywnie opisał. jak wzmnony fnil!g stocza SIr 
( ... ) f 'Zwijajqc w corat wiruu kIrby, spada 
w It,winach w doliny. porywa ;: sobq ogrom­
ne głazy i roztrzqsu pow;l!tru hulcil!m. sil­
nil!jszym.jaJc wystrzały ogromne mofdzierry: 
{HJWll!dziołby/. i~ Sir góro rozpada na kdwa· 
ły ( .. Biblioteka WarsLawska" 1850. s. 47), 

PrzykładÓW ilustrujących specylicz­
ny. 7ar31.cm laś i amhiwalentny stosunck do 
niclwykiego zjawiska natury. jakim były 
dla romantykÓW lawiny, moi.na prl.yt ocl.YĆ 

7.ICS1Ut więcej. Z jedncj strony wywoływały 
strach i obawę, ewokując my~1 o 'mierci . 7. 

drugiej laś Budziły niel.wykłe lainleJe­
!Iowanie. wl.możone prl.C1. dres/a emocji. 
Włodzimiel7. 8ud/yński. podr67Ujący w la-

Gr1Ił1k.1 F. de Tachudl z: twl.t Alp 



lach S7.e§~dziesiąlych XIX w. po Europie. 
był m.in. w Szwajcarii. Znalru.łszy s ię za( w 
pewnej obcriy u podnoi.a Jungrrau. uważnic 
nasłuchiwał dochod7ąCych / zcwnąlrt. 

odgłosów: 
Pruwodnky kowll sir nom IOlł'in 

spodzi~"'Ot.lt!cz żal/mI t~80 dnia nit' II'strzq· 
sn(ło j~j (Jung/mu) s./kniq. tylko gd2i~i z 
drugiej s"rmy, czy w jakim! nit!lł'idziolnym 
rozdole USllMJly sir, boimy nieraz słyszeli 
grum~nie podobn~ do pi(}l1lna (Niemcy I 

Szwajcan"a. Wilno 1856, 5. 85). 
Cicka~ aUlOr1l7.OStała 7..aspokojona 

niceo p6tnicj, Gdy aUlor wyruSlył w stronę 
Schcidegg (Budzyński pisał: Schcidck), nagle 
usłyszał hl/k %rUzu głl/chy. lecz pot~m eOrtIl 
silniejszy. W jednym z załomdw Wl!'ltemom/l 
ukazał sir biały lumon. pmwlt' c{lłki~m pn~z 
g&ry wsłonirry. Było to lawina (s. 92). W Iym 
momencie OOcrwał się w BudJ.yflskim typo­
wy romantyk, żądny dodatkowych wauszcń 
i egzaltowanych prlc;;)'Ć. nam mimowiednic 
ujawniający bruk górskiego do€wiadczcnia: 

Clrcqc sir jej (lawinie) lepIej pnypa· 
tnyt, biegiem P0'1St'1 kroMw prrduj niż 
kied)'lwlwid w żydu. aż zmuony stanqł~m i 
oglqdnqłem sir na pnewodnika. On siedział 
na kamieni" i Inual sir lale niegr.:«rnil!', it!' nie 
mogl zmz" .flowa powiedziel, żt!' led ..... ie w 
półtor~j godziny staniemy napruciwleo 
miejsca, slcqd lawiny .fpudajq (s. 92-93), 

Natura dała Jcdnak Budqńskicmu 
szansę; 1.obacLcnia o"'"Cgo Zjawiska, wnct 
bowiem w g6n:t!' ogromnt!'go załQmu Wt'lur· 
haniU ukarało sir drienit!' j na bł)'.fZC:!qCy1/l 
Ini~gll mignqł ilod biały sHmqc:y. pOlem 
ukoztlła sir Init'żnu kO.fkoda (s. 93). Zaska­
kuje w tym Opi5ic wyjątkowc porównanie 
~nicżnej lawiny do dynamie/nej i pełnej 
ruchu kaskady. chociai nic maina tcmu u~­
ciu odmÓwit trarnoki. bowiem wopadają­
cym z duj.eJ wysoko.łci ~niegu kryje się; pew­
ne podobieńsl wo da llatującej l.c skllł masy 
wody. W tym pł.lrównaniu picrwsl.cńslWO 
oddał jednak Budlyruki lawinie: 

La ..... ina llItego ..... a. Inieino Jwskada. 
jestjeszcu od wodnej .... spanialszą. gdyż ta, 
clrotby najwyżSla, nie moie l/f w po­
równanie zogromnll wysokoiciq, co pn:~­
bi~ga la"1no: pny tym ła.fkada n,adJw kl6ro 
"wie "/le{ Ir pdnofł. o rzadko. chociażh) 
tak spieniona. tej /nieinej białold (s, 94). 
Zarazcm jednak stwicrdzał Bud/yński, te 
... 'Odospod mo ..... dzirł ... 'irkszy ... 

Romant)'Cmi turyści ZWiOO1.ający tcn 
Iwial zlodowaciały wieloktOlnie lodowcowe 
partie Alp interprclowali jaku prlestrl.eń 
śmierci. Pora,ialy wiec7nie tam panująca 
zima. hucz.ące wiatry, brak .łlat!ów życia 
Jeden z nich pisał wi~. że tu zmlJlrwiułq i 
obumarlq jest cała nalllm i Iylleo piramidy 
lodu, od czaslI do czasll zopadtljqr:e sir z 
łoskotem i daldi gnnlOllawiny. spadajqcej 
z gdry Mom Blanc, prurpm grobowe 
milczenie, ucz W/()ł4"(1 g6r me dba 'K'Cole 
o lO, że M tt!'n odgłos dr:q okolict' (?, DaliM 
ChamOlmy i gdry lodowe", Saba udii. 
.. Prl.yjaciel Ludu" 1834, s, 3(6), Itm.c tcn 
anonimowy autor artykułÓW W poczytnym 
wówczas • .Przyjaciclu Ludu" opisywał tra­
gicznc wypadki lawinowe z ofiarami w 
lud7jach. Opowied/jał dmmat)'CI.ną historię 
O prl.ejkiu prlC1.. Pr/.cł. Sw. Bernarda kilku 

podróżnych, w.łród których była kobicta 7-

dLictmi: 
Slros:/iwa IIM'IM ulS)'poła całq prz~­

stn.t!'ń. podróżni zbłądzilI z pru""j drog' · 
nirszczriliwo mOIkil WSIała z dziet"u S'K)7m 

w IniegIl Zimno dokuczało ninn/Jlnit!', 
lIIt!'winne iJtory 1111iły sir do mOlki .... ołajqcrj 
o pomoc (s, 181). 

Sk0ńc7yło litę to tnlgic/.nie dla kobie­
ty i jednego z dzieci. Drugic z nich. starsly 
chłopiec, ocalało, znałalł je w ~nicgu pies 
JowiSl, wysiany pm~l. Lakonmków I. klasz­
toru na pucł~/y: ( ... ) :!K'iefZ uradnwany 
zmusił go pn)milani~m s~'oim ,,'slqJt no 
grzbiet swrSj I prqnidsł do dnw; klaszloru 
( ... ), żttlnsll)'m wyciem dajqr znat o dll'6ch 
innych ofiarach (s. 181). 

Bez więk:s/cgo ryLyka moina d1i~ 
twicrdzi~. je takimi i podobnymi hi ~loriami 
kam,ieni byli pr/cl swoich pncwodników 
podróżni i turyki, Wielokrotnic serwowane 
im tego rod/aJu opowie~i zwięknały prLC­
konanie o grozie gór, wy-l.walały s/,ocunck 
dla nich, bud/iły respekt, słuchaczom, dając 
nie7bitą pcwno~~. ic chodl.ąc po Alpach 
poruSlają się po prt.cstr/.cni niczwykłej . Nic 
pr/elo dziwnego. i.e typowy ówczcsny po­
dróinik s tając prt.ed obliczcm gór. kor15la­
tował : Kld: bu zdzi"'itmia i przerażenia 
.~/)(}jn,y na o .... e tJlchfanit!' i nagmmlldzone 
lodowale bryły, na walqce :rir ze szczylII gdr 
lawiny (A. Nakwaska, Wspomlllenia podró­
ży odbyte) rolell /817. "Prl.yjacicl Ludu" 
1838, nr 35), Prl.ekOnanle o grozlc gór 
pogłębiały tc;; vanitatywnc symbole, usy­
tuowane na micjscu dawnych tragedii. 

Smlllt/e bardzo no 'K rdrow~u cz)'mq 
tom wroil'nio, co kilko t)'sirQ'. () ClaSt!'nI 
nawet co kilkl/dzleslqt krok6w.jo~by tłtJłł'rQ-
8i~ dmgo'K'.d;azy. po dnlmtrh slojące pole, lU1 

pannqlkr n/lej.tca, gdzie IeIt!'dyJ johJ podr6inJ 
pt7)'\\'olon)' lawiną. o/bo slr"qCOfty iU\ł'/Skiem 
słały, życia dokolWl. Na takich sil/pach Z'K,-­
kle jest odnuJlmt'lme w)'darunit!' nie.rzczrJcia 
; napisane Imir nit!'S'lczrf/I'K't!go I dma (nr 13). 

Mówiąc o literackich opisach lawin. 
kreowanych w pierv.'S'/.cj połowic XIX w .. 
wano prt.ypomnict, lupełnie zapomnianą, 
relację '/. której$ kolejnej wyprawy na Monl 
Blanc, będącą prledrukiem opo'Niclci An­
glika Atkinsa, który wraz. / d"-"oma towar.ty­
sl,umi wS/cdł w 1831 r, na Białą Górę. W 
trakcie owej wyprawy jej u"'-I.c"nicy nicraz 
widJicli spadające w dół lawiny: 

lVt!'w1olt naszą (. .. } prtel) ..... -oł czrsw 
loslem, pocum gr.:mQt Mstrpowoł,jOldJ)' calI!' 
noraz chans no nas Zł'I'Olit sir miał", Słała, 
gdzidmy sptX7)'łł·oll. dr:afo "udy, B)'ly to 
lawiny. spu.m:wjqu sir o SIO ,fllim od nos w 
głrbobe dal",y, fXH) ...... a;qc z snbq bf)ł)' lodu 
i ogmmne głazy. PlroO mmi W:'lIOstly sir p)ł 
il/iegawy ("PrIYJacicl Ludu" 1839. nr 43), 

Nieocl.pieczcństwo narastało w mia­
rę Iblii.ania się do 51.t1ytU Ody JCdnak w 
prymitywnych warunkach rolbito 006" au­
tor nadaJ prnwatiół .swe obserwacje_ Udcr,.ał 
go prlcdc wszystkim mesamowity kontrast 
między ciS7.'l nOl.,"y a hukiem .spadających la­
win Lccący 7ewsząd (nicg uniemożliwiał 
7~nięcie. cl.ę.stotliwcńć lawin była bowicm 
lak duża, jc od.st~p międ7.y kolejnymi 
wynosił zaledwie około dwud1jcstu minut 

cdn. Ewa Słoka 

NOMEN-OMEN 
"SKAlANKA" 

WędruJąc po g6tach rleczęSIO zasta­
nawiamy się nad nazwami szczytóW, dolin 
czy miejscowości. Mijamy w wędr6wce 
kolejne Przysłopy I Kiczory, KIczery Muń­
cuły. Menczyty l Munczele, a I met egzo­
tyczne nazwy nie zawsze budzą nasze 
zainteresowanie. Innym razem trudno zna­
letć uzasadnienie da: nazewnictwa mlejsco­
wego. Wetrrry leką DoImę ChochołoWska. 
Czy ktoś widz.ieltam kie~ś chochola? A 
skąd wzięła si, nazwa Hall GąsienicoweJ? 
Od gąs Ienic brudnicy, mniszki, czy od 
gąsienic ralrak6w ubIjaJących SI ok dla 
narcIarzy? A mote Praszywka powInna na­
zywać Się Parszywka, bo parszywie się tam 
Idzie w upal, z rOjem maleńkich. gryzących 
rruszeł< wołl:6I głowy . To oczywiśCie tarty. 

Ale lesllakle miejsce, kt6reoo nazwa 
w pełni oddaje dzlalalność człowieka w nim. 
Jest to oczywiście przypadek I pisz", o tym 
tartern. choć gorzki to zart. Miejsce lo 
nazywa się! Ska1anka. znajdJ)e się w PObIitu 
ZWardonla, a znane}est z chatki studenckiej 
I poblIskich wyciągóW narcIarskich. 

Stoki wzg6ru, na kt6rym slol owa 
chatka, s k a t a n e są pryzmami śmieci 
wy",ucanych ""'02 utvtl<cioNnMN cha1l<l. N" 
wiem, czy )est to dzralalność gospodarza 
tego obtekIu, ~ mieszkańcóW, Czyli studen­
, ... p<ZyChodzących tam podczas wed, ... ~. 
To nie jest takiewa!ne. Istotne leslto, lak 
wykształceni ludzie, teoretycznre dorOśli I 
InteligentnI, potrahą ..zafaldać~ otoczenie 
swojego schtonlska, A mole nie są oni ani 
wył(sztak:enł, ani dorośH, ani inteligentnl?1 

Juliusz Wyslouch 

w BABIOGÓRSKIEJ 
MGU ... 

NIetrudno pobłądzić. Po zejściu z 
Diabłaka, idąc w kierunku Brony, przechodzi 
się przez Pośredni Garb I Pośr8ci"ll Grzbiet, 
nlewybilne, choć wyraźne wygarbienIa 
babiog6rsklel grani. Przed Kościółkami, na 
płaskim terena odchodzi na pdudnIo-zach6d 
słowacki szlak_ Jest to najbardziej mylne 
rrielsce w tym re}onie I rnelrudno tam zblą­
dzlC. By zapobiegać takim przypadkom, 
ustawiono na grani tyczkI umocowane w 
kamiennych kopczykach. Niestety, od jakie­
goś czasu nikt cnyba nie Interesuje sIę 
stanem tyczek. TarEne wichrem, zimą 
obclązane lodowymi gwlami. chylą .te 
i w końcu przewracają. 6wnie! kopczykl 
ulegają destrukcp. Gdzie .lak gdzie, ale na 
BaDlej tyczki naprawdę są potnebne. We 
mgle, przy niemal zerowej widoczności, 
zwłaszcza zimą, kiedy dokoła widać tylko 
błel. tyczki mogą komuś uratować tycie. 

Warto zalem, by ludzIe odpowie­
dzialni za bezcleczeństwo umocowali babio­
g6rskle tyczki'. Bvtobv 10 bardziej potrzebne 
l"IlZ tabliczki z koCe1lYml zakazami. 

W końcu lat osIemdziesiątyCh i jesz­
cze dwa lata temu, zasiedzialf na Babiej 
Kasza" ,pracownik schroniska, obserwator 

fMGiW I raIOWnlk~) I Pł6rko~ (Ialownlk 
GOPR) wychodzili co kiś czas na grań I 
uslawlal powalone . Po prostu zależało 
Im na bezpIecze stwie turyst6w. Dziś 
"Kasza· gdzieś zniknął, a .. Pi6rM:o" bywa na 
Mari<owych, kiedy ma dyżur w goprówce, nie 
ma więc komu zadbać o tyczki: Może}ednak 
J8kaś SIlna ekipa BgPN, który dba o nasze 
bezpieczeństwo, ruszy do g6ry I ustawi 
powalone tyczki? 

Juliusz Wysłouch 
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Sudeckie schroniska (1) 

,,Pod Kopą Biskupią" (wys. 746 m) 
Schronisko PTTK' "Pod Kopą Bis­

kupią"'ciy trochę I. boku głównych s/Jak6w 
turystycznych SudetÓw, Tukie wtalenie 
odbiera się dlatego. Le Góry Dpawskie, 
gdJ.ie jest ono połOlonc. nie mają naturalne· 
go (górskiego) połqc/cnia z pOloslałymi 
pasmami SudetÓw po stronic po l ~kicj. co nic 
7nacq. i7 są góram i mniej interesującymi 
ely gow:~j zagospodarowanymi. O ich 
. ,pr/ychylnoki" dIn turyslÓw ~windcz.y cho­
cia"iby schroni sko .. Pod Kopą Biskupit!". 

Ini cjatorem jego powstania był 
burmis-Irt. Prudnika Lange. kt6ry wpadł na 
pomysł włącl.cnia do jego budowy takie 
turyst6w. W 1923 T., oOOk Idnic7ówki w 
Pokrtywncj. I lniyt materiały budowlane. a 
wchodz.ący mi s/c7yl pr/yjmowali Zltpro­
s7cnie do pomocy. zabierając co kto mo7.c 
na górę. W 1925 f . schronisko było gotowe. 
choc i aż swymi rO/.miarami nie mogło do 
t ytułu tego aspirował . Dlmego naJ.WaflO JC 
.. Chatą G6rno~l ą/aków" (Obcrsch lcsier· 
hunc). Okazało się 000 wkrÓłce za małc. jak 
na polo.cby rosnącego ruchu IUrySlycmego 
w tym rejonie. ROlebrano jc jui następnego 
roku i w jego miejsce postawiono nowe. 
I.nac/nic JUL więkS1C schronisko. które 
posiadało sporą kuchnię. dwie Jadalnie. a w 
d/Jcwięciu pokojach mogło prlcnocownć 
d/iewifj:In!ł~cie osób. Uroctystc otwarcie 
nust'lpiło 15.05 1927 r Gospodan:cm schro­
niska ai do wku 1945 b)ł Hans Mallncr. a 
jego .. /aopameniowcem·' - mały osiołek . 

k tóry bez op ieki człow i eka, na swoim 
gobiecie wnosił nil gór~ pOlTlcbne male· 
riały i prowiant. 

Po wojnic. w 1945 f .. cdy pnybyłlu 
delegat JYIT Jó'cr Merto. majlt'y la zadanie , 

l.abclpicczenie 5Chroni ska. l.aslal je mocno 
zdewaslowane. Dopiero w dwa lala p61.niej 
Oddział G6rno~ląskl P11 w Katowicach 
1.aopiekował s i ~ ohieklem. W 1957 r . 
5Chronisko prlejęła B IlLa Cifj:i.kiego Sl"rLfj:IU 

Budowlanego le Świętochłowic. otwierając 
tu dom wczasowy. Remontem . prlystoso-­
wujllcym sc hroni sko on dom wczasowy. 
kierował (mu. stun pracował Erwin Mccha. 
który został pierwslym gospodartern tego 
domu . Prowadlił o n lu laki.e stację turys­
t yczną .. Śląl.ac7.kę". wyd7 iclając kilka pokoi 
na le n cel . W 1959 r. ohickl pr/cjęł o 

"Społem" I WlIrslllwy, które miało go pod 
swoją opieką tylko rok . W lauleh 1960-62 
Odd/inł P1T w Opolu prlcprowad/ił ka· 
pitalny remont obiektu Ofl.lZ wliął pod ~woj" 
opiekę. pr7ywrneaj1le jcgo dawną runkcję . 

W Imach 1973-76 ora7 1986-88 schronisko 
przeszło ponownie gruntowne remo nty. 
m.in. zainstalowano nowe centralne ogne· 
wanie. powlitały csletyc"1ne snnitnri:u y. Od 
jesicni 1992 r. włakieiclcm obicktu jest 
Odd/jał Wrocłnwliki PTIlC Ohcenie M:hro­
nisko posiada 4R miejsc noclegowych w 
pokojach 2-, 3-. 4-. 5-os0b0wych. Do dyspo­
zycji turystów jest ~wictlica. łazienki. bufet. 
a kuchnia poleca laws/.t sm8Cl.ne dania. 

Adres: Schronl~.ko P1TK - "Pod Ko­
pą Biskupllf' - 48-267 J arnołtówck, leI. 
Jarnołl6wek 84. 

Andr/.cj Kreto""icl 

Gdybykloł posuldal materia ły UlUpc:I. 
niajllce hlslOn~ prl.cdsulwlanrch ,chrOOlsk. 
ciekawe Informacje o dOlu dllsieJlItym tych 
obiektów - prosimy o przysyłanie ich nn adres 
redakcji "Na szlaku" lub tel. «-68·91 (Andrzej 
Krelowicz). 

WlOok na Sokołowako na tle Wielkiego I Małego Stoika. Foto: Lech Rugała 
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EUROPEJSKI ROK 
OCHRONY PRZYRODY 

Rok 1995 ogłoszony zostal EuropeJ' 
sklm Rokiem Ochrony Przyrody. Z lej okaz~ 
Rada Europy ogłosiła konkurs łotograliczny 
pod haslem .Przyroda na obszarach oł:Itętych 
ochroną·. Mogą w nim wziąć udzlal profe­
sjonaliŚCI I amatorzy przysyłaJąc 3 zdj~a 
(13x18 lub 1&8 cm) pod adresem: Councll 
ol Europa Public Relalions Service .• Photo­
graphy Compebtlon-, F-67075 Slrasbourg­
Cedex. Najlepsze z~ będą wykorzystane 
w publikacjach związanych z Europejskim 
Rokiem Ochrony Przyrody, a ich autorzy 
uhonof(M'anl nagrodami . 

RAZ DO ROKU 
NA POŁONINIE 

Blisko 400 osób z Krakowa . Rzeszo­
wa, Leska I Ustrzyk Dolnych wzięto udział w 
organizowanej od kilkunastu lat akcji _Czyste 
G6ry-. 16 I 17 września br. wyruszyli na 
najbardziej uczęszczane przez turysl6w 
szlaki zabierając ze sobą worki na śmiecl. 

Można było ich spotkaĆ praktycznie 
wszędzie. począwszy od Polonlny Wetllń­
skiej I Caryńsklej oraz WIelklej Rawkl, a 
skończywszy na Szerokim Wierchu, Buko­
wym Berdzie, Tamicy. Haliczu i Aozsypańcu. 
Choclat byli VI różnych rriejscach łączył ich 
jeden cel - uprzątać gÓl)'. Chociat pogoda 
nie byla dla nich zbyt łaskawa lo Jednak 
atmosfera, jaka pano.vaIa na trasach, rekom­
pen5aNala chl6d i wiatr. Wspólnie uzbierali 
kilkadziesiąt wori<ćw Śmed. Impreza zorga· 
nizowana została przez Zarząd Oddzlalu 
PTIK w Ustrzykach Dolnych oraz Biesz' 
czadzki Park Narodowy. 

. .. I W MASYWIE ŚLĘŻY 
Po raz szósty. w dniu 24 września br. 

Klub PrzewodnikÓW Turystycznych z Oddzla­
lu PTTK Fabryczna, pod patronalem 
Dolnośląskiego Ośrodka Programowego 
PTIK we Wrocławiu, przeprowadzili akcję 
_Czyste g6ry". Przy pięknej słonecznej 
pogodzie ponad tysiąc młodych turystów 
sprzątało liczne szlaki Masywu. 

UWAGA SYMPOZJUM 
Pod<omisja Klubów G6rs1och Korris~ 

Turystyki G6rskieJ ZG PTIK organlzu!8 w 
dniu 4 gruava br. o godz. 10.00 w Central­
nym OśrOOku Turystyki GćrskIej w KrakaNie, 
ul. Jagiellońska 6/6a Narad\' Prezesów 
Klubów Górskich, na którą zaprasza przed­
stawicieli Klubów Górskich PTIK z caleJ 
Polski. Dla unlOŻllwieOla wzięcia udziału w 
Sympozjum na t&maI .Schroriska górskie" w 
dniu 3.12. br. 0taZ w Naradzłe. Pod<omIsja 
z pomocą COTG rezerwuje noclegi w wal\lO­
kac h turystycznych w pokojach 6·8-
osobowych. jak również czyni starania o 
uzyskanie zn iżki 50% na przejazd PKP w 
oble strony. Zgłoszema wraz z wpłatą w 
wysokości 75 000 zł należy kierować na 
adres: Wojciech Stankiewicz, ul. MazQllNiecł<a 
7 m 4, 00.617 Poznań. lei. 4N)5·95 w rje.. 

przekraczalnym lerminie do 15.11. br. 
Dodatkowe informacje zostaną prze­

kazane bezpośrednio na adres os6b 
zgloszonych na Naradę. 

7 



Rogact wo Z3 \4' Sl.e s i ę kujar.l) ło 7.t 

złotem. Złuto, mie( duio l.lula - to marze. 
nie każdego czk,\\ie.kl/l. Z drugiej s trony n;l. 
diwięk tego słowa nieodparde nasuwają się 
setny z westernów, powieści Jacka Lon­
dlNla, znad da lekiej K kHldike w AlaK't.~ 

Tymcza~m kaidy 7. nas mo1.c tH· 
cić swoj e ma rzenia i s iać się 7. dn ia na 
dzień owym weslmanem - pos:7uk iwaczem 
zlota 'l Dzikiego Zachod u. A WS1)st ko Ul 
sprawą tego, Le osław ion ą a l askańską 

krainę można od na leić w I'olset, na 1>01-
nym S ląsku - w Sudetach! 

Podobno coraz więcej lud,ti l'..njmuJc 
się poszukiwaniem i płukaniem 1101a. Nikt 
jednak nic potrafi czy lei nic chce okrdlić 
skali tego Ijawiska. Być moie spowodo­
wane je5t 10 tym. że współc/,clni "posl.uki­
wilcze ,:łoIa" nie założyli do lej pory ""Id­
nego. nawet nicoliCJalncgo 'lwiątku, mimo 
i.c "płukanie" jcsll.ródłcm Ulr7yrnania wiciu 
., nich! A mo';..e wła~nie 7. tego powodu nie 
chcą 5i~ ujawnioc i poZ.OSI~ incognitn ... ? Z 
drugiej SLTony wiadomym jest. ie '1.a głÓw­

ne ten=ny krajowego .. Klondike" uwai.anesą 
dwie sudeckie rl.eki. Koczawa I B6br wra7 

z. ich dopływami . 

To nie pr/ypadek , l.e 'rcdniowiccme 
osadnictwo nad tymI rzckami w ich górnym 
bIegu 7wil\7.ane pl wł~nie 7e Ilotem. Gwo­
li kisłoki hlstOT)\:LOCJ lrteba uwierd7jć. i.e 
pierws'1ymi pos/ukiwac'Lami s7Jachctnych 
kruszców w Sudetach byli legendami Walo­
nowie - romańscy prlyby5le 7 dalekiej 
Aandrii i Lotaryngii SprowadLił ich Waller 
z. Ma10nnc (po ddsiejszcmu by~my powie­
d7jeli - Belg). kieruj""")' w latach 1149-1169 
bIskupstwem wrocławskim. Wiclt o tym.;;.c 
Ił' niektórych ,uk(lt'h są piaski złote ...• roz­
niosła się szerokim echem po ówczesnej Eu­
ropie. W ogóle sława •• sudeckiego lłota" 
była zn3C7.nic wię.ksJ.a nii się obecnie pny­
pUSZC7..a~ To właśnie ona pr/damała począt­
kową niechęć niemieckich kolonistów prl.Cd 
podróżą w dalekie. oie7.nane strony. kiedy 
książ~ Bolesław Wysoki - panujący na 
Śląsku pod koniec XII w_, pr/ystępował do 
akcji trzebienia pogranicznej Puesieki 
Sudeckiej i)Cj 7.a5iedlania W )C'O 7.amyśle 

pr-l.yszfy potcncjał gospodatcty Sląska miał 
się stać 'rodkicm do o<.l7yskania ..... ład7y 
przCI potomków Władysława Wygnańca 
nad Krakowem 1 całym kraJCm. Ten wielki 
plan był kontynuowany prtCZ jego syna -
księcia Ilcoryka Brodatego. 

Z innych Cl8.SÓW i Innego kontynentu 
wiemy dobr'/.e, jakie migracje moi.c wywo­
łać Il.w. ,.gorąc7Jca zIOla .... Zachowana I.te­
go okresu ~rcdniowic<:ma pidń wprOWOO7jĆ 
moie nas w atmosferę. Ówcl.csnej nadl.iei. 
7.wią7.anej 7 tą pierwszą SWOistą "w~rÓwką 
ludÓw" wywołanej dOIcm: 

Do krojU ..... schodni~go chumy podążat 
konno. 

Do kraju wschodniego chcemy lit razem. 
Wszyscy na tielon~ pljSZCZ~ 
TOni brdzie lepszy byt! 

Tysiące ludLi opukiło wówclas nu 
na .. .awsJ.e swoje dotychczasowe siedliby 
nad Rcnem, by 7ałoiył na Ślą~ku nowe 
osady. Taka była etymologia hasła "Dmng 
nach OSIen" (Parcia na Wschód) - nie 
mająca pierwOłnie nk wspólnego l jakimi­
kolwiek zaborami Istniało bowiem poJItCie 
wspólnoty chrtdcijańskiej - R~s publica 
christiana. Osadnik znad Renu wę.drował 
wprawdLie setki mil na Śląsk. Imieniał 

bardJ.iej nabler.tlacharakteru miejskicgo. To 
było powroem. i.c JUL w 1214 r. Wlt.-ń OCr/y­
maJ l. rąk Henryka Brodatego prawa miejskie. 

W dolinach KIłC"/..awy i Bobru. W/.dłUf 
g6r<;kich pocoków. powslJtły Wtedy ciqgn:tt."C 
się na Lnac7.nych długokiach wsie łanów 
Idnych. kt6rych micSI.hńcy ~/ukali owej 
wymurz.onej .. wielkiej bryly złota" w 
pIukanym piasku Swego C7..1lSU niemiecki 
hi~toryk Friedrich Schilling l.wrócił uwa~ na 

Sudecka or czka z/oła" 

NADBOBRZAŃSKIE KLONDIKE 
pana, ale clul się. nadal C"ftonkicm tcj samej 
chrLe~cijańskiej wspólnoty, tCJ samej Idei _ . 
Jakiekolwiek :lamysły germanizacyjne były 
mu niel.nnnc, obce ... 

PUS/.cza sudecka była wtedy niemal 
bc7ludna. wYJąw~/y mics/);ańców grod6w 
pogranic7nych. IJ. Bolesławca. Grodtca. 
Wlcnia ora7 ludll ksląLęcych pilnUjących 
granicl.ncj Pr7.esieki.t7w_ s troiów _ Ten sam 
c'1ynmk. który powodował dotychczasowy 
~ast6j - graoicme połot:enie. stawał się 
powodem s7ybkiego to7WOJU gospodarc .. .e· 
go. Punktami, skąd ro!.wiJuła ~ię akcja osic­
dleńcza na danym tercnie. były grody ka­
sltelańskie. a takowym w Sudetach Zachod­
nich stało się Lenno - bmek we Wleniu 
Był bowiem <»rodkicm włocl/y. rezydencją 
księcia i Jego kasltelanów. klńr/y lawia­
dywali na miejscu akCją kolonitacyJną I 
decydowali o jej powodzeniu Nie wyobra­
żajmy sobie tylko tego osadnil:IWIł na wzór 
film ów o 07ikim Zal:hodJ.ie. Zapewne 
pierwsze faje koloni st6w roLpras7.8Jąee się 
po okolicach Wlenia w poS1ukJwaniu ,.zlo­
tego piasku" d7iałaly tywiołowo. ale zcza­
scm akcję. osied leńc1.ą '1.acJ.ęlo regulować 

prl.e'1 ksiąi.ęcych zasadlców, Zamiast osa­
dl.ania przybyszów w pierwS1ym lepszym 
miejscu. Z3C"l.ęto planował kompleksy osad­
niC'/.e w kisłym powiązaniu '1 istniejącą osa­
dą targową. połoi.oną u s t6p w/gt'irf.8 zam­
kowcgo w t.ukolu rJ.eki B6br. ku'lra coraz 

OIVwy tych wiosek. jllk Choćby na Płownę. 
poloionq w dol iOle pOIoku Srebrncj 
(niemiecka mvWlI; Schmousciffcn). Jak Int"-'O 
z8uwai.ył. I.awicra ona w sobie C7.asownik 
uijJt!n - O/naC7Jłjący wła~nie "płukanie". 

Pooiewai koloniki musieli l . clcgoł iyć, 

uprawiali rÓwnie-i 7..lcmię i I wolna 7.Ostawah 
tym. kim byli naprawdę - rolnikami . Innym 
namacalnym 'ladem po pnybyu.ach l.nad 
Renu JCSt rówOlc!. pewne urwisko \kalnc, 
połOlone w J.akolu Bobru koło Wlenia. Ich 
nadrenskie sentymcnly spowodowały. J.e 
nillW3nC 7OSIa!O ono Skałą Lorcley. 

O/jsiaj trudno ooce jcdnoznac7nie. 
które 7. wiosek połoi.onych miQ(l7y Kocuwą 
a Bobrem nnlci.ą do najStar-17yeh i ile ich 
wtcdy naprawdę. powstało. Niewąlpliwym 
fwiadec twem jest dokunlenl lokacyjny 
Ilenryka Brodatcgo z 1211 T,. który wymie­
nia koło Wlenia C71cry pus7:czańslde osady 
- lrIy w dolinie Bobru, tj Nielc.~tno. Pilcho­
wice i Str'/yi:owiec, oraz Bystnycę (obecnie 
Nowy Ko~iół) nad Kaclawą. Jest intere­
sujące. LC Ów dokument opiecz.ęlOwała 
równici księina Jadwiga. Zasięg koloni7.acji 
sięgnął WÓWC1.a!i na północy - Bolesławca. 

la' nad Bobrcm powstało drugie centrum 
osadnictwa - Lwńwck Śląski (prawa miej­
skie w 1217 r,). pierwOInicosada górnicza. 

Upadek dalej hossy w Sudetach 
'1.apocząlkowała bitwa I MongołamI. stOC1j)o­
na w 1241 r n3 Legnickim Polu. gdzit: 

Lenno - bmek we WianIu wg XVII-włeezneJ rycIny 
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wielu poszukiwaczy rlOla i .. braci górni· 
ków" poległo walcząc u boku rycerstwa 
śląskiego. Osuueczny jej kres zadała wojna 
tnydzicstoletnia. która w pierws.u:j połowie 
XVII w. przetoczyła si~ przez Śląsk. Z tego 
okresu zachowało si~ do dl.isiaj koło Wlenia 
:rlotonofne pole górnicze. lwon.ące prawie 
regularny prostokąt o długoki 6 km i sze· 
rotoki 1.5 km. Zaczyna si~ ono koło stacji 
kol. NieJcstllO - na lewym brLCgU rzeki Bóbr 
i ciągnie się:. Pogórlem Izerskim praz Ra­
domice i Klecz~ aż do Golejowa. Cały ten 
obszar odwadniają lic1JlC potoki. jak Srebrna. 
Jamna czy Kokielniea, wypływające ;r. I1.w. 
Zimnych 1.ródct. Notalx~ rozsypiska złota w 
rejonie Lwówka ŚI. pochodzą włafnie z 
wudowanych i rozmytych przez wspomniane 
cieki żył W7.grn-J. Radomiclcjch. Występowa­
nie w tym rejonie :d ota rodzimego wiW.c się 
7. żyłami kwarcowymi pn..ccinającymi s:r.are 
lupki fyllit owe. Badania geologieme wy­
kazały, że złoco W)'$tępuje w rannie izome­
tryc7.nych ziaren do 0.5 mm średnicy. 

Złożam i tymi zainteresowano się 
ponownie na poc7.ątkU XX w. Wtedy to - w 
1905 r., wydano koncesję na eksploatację ru­
dy arsenowej. Jak wykazała praktyka, za­
wierała ona w sobie 28,6 g złota na tonę 

urobku. co było - :rAattiem ;r.na'AlCÓw tematu, 
najbogalS7.ym ok rU5Zcowanicm w całych 
Sudetach! 

Po II wojnic {wiatowej ze z loka­
lizowanych na tym terenie starych sztolni i 
szybów górnic1.ych, jak .. Max Arendt ", 
.. Dennoch-GlUckauf', ,.August", .. Cecylia" 
Cly .. Wilhelm ", do lat pię (;dziesiątych 

Rosjanie wydobywali rudę uranową na 
potrl.eby swojego prLyszłego arsenału alO­
mowego. Eksploutacja odbywała się metodą 

rabunkową - bel. żadnych frodków zabez­
pieczających . Po latac h górnicy kopalni. 
której n.ckorno nie było, przepłacili prac~ 
przy uranie swoim zdrowie i pr:r..cdwczcs­
n)'Ch zgonem wskutek napromieniowania. 

D1.isiejsze sudeckie Kl ondike - ;r.a. 
gubiona w~r6d lasów i w:rgórz Pogórza 
lurskiego wid KJecza, jest tak cichym i 
spokojnym miejscem, że ai: lrudno uwic-
17.)'Ć. że kiedyf była tętniącą życiem i gwa­
rem osadą górniczą Pn'ypomina o tym 
W'Lgón.e Wysoka Karczma (452 m). gdzie 
opadaJ na rozstaju polnych dróg 7.najdowała 
si~ gospoda. w której po pracy, gaworząc 
przy kuflu piwa, zasiadali strudzeni gwar· 
kowie. Cty . .złOle lata" powrócą lUlaj kiedy· 
kol wiek? Czas pokaże ... Jak na Nl7.ie,jcstlO 
wielka, nicwykorzystana s;r.ansa turystyczna! ... 

W lipcu 1988 r. slwicrdJ.ono nieocze­
kiwanie, r,C w trakcie prac ziemnych zwią­
:r.anych l budowq budynku mieszkalnego 
pl7.y ul. Wąskiej we Wle niu nislCr.onc są 
~redniowieczne nawarstwienia kul turowe. 
Podjęte natychmiast ratownicze badania 
archeologiczne pod kierunkiem dr. Cezarego 
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Prułom rzekt Bóbr prze:t Góry Kacu_kle 

Buśk~ l Katedry Archeologij Uniwersytetu 
Wrocławskiego doprowadz.iły do odkrycia 
m.in .... górniczego szybu zwiąZllncgo z 
wydobywaniem złota ! Sensacja lym więk. 
na, bowicm odkrycic takowcgo s/ ybu na 
terenie miejskim jest jak dotychczas wyda­
n.cniem wyjątkowym - nic notowanym do­
tąd w polskiej lileralunc prJ'edmiotu! Są­
dząc z kolistego zary~u szybu, jego obudo­
wę twon.yły prawdoJ'O{lobnie drewniane 
beczki pozbawione den, które z e;r..a.w:m ule­
gły całkowitemu rozkładowi. Na podstawie 
uzyskanego materiału archeologicznego 
trudno wypowi~ się: na temat skali i cha­
rakteru wle6skiego górniclwa złola. Zauwa­
ży<! jednak nalciy. że w promieniu kilkunas­
tu ki lometrów od miasla - w okolicach Pła­
kowic koło Lwówka i Złotoryi. znajdują się 
kolejne rozległe złOłonofne pola górnicze. 

To jedyne w Polsce nadbobrJ'.ańskie 
i kaczawskie Złote Zagłębie spowodowało, 

że pamię(; o .. sudeckim docie" ni e uległa 

nigdy z.apomnieniu i dzisiaj \II lalach d;rje­
więtdzies iąlych widzimy ponowny renc,'Ians 
minionej "gorąc7Jd". Jednak pos;rukiwanie 
złota w Górach Kscz.awskich i nil Pog6n.u 
Izerskim jest. jak się okazujc, zajęciem 
równie podniecającym wyobra1.nię, co nie­
bczpiec:rJlym i ty'Lykownym. Są już bowiem 
.. poszukiwacze", kl6r1.y zajmują się płuka­
niem złola prawie na ska lę pn.emysłową. 

polrafiący podobno tygodniowo wypłuk~ 
do kilkunasIU gramów tego cennego krusz­
cu. To właJnie oni - jak wi~ gminna nic­
sie, potrafią grozi(; nawet bronią autentycz­
nym .. amatorom", którty podczas wcek­
endowych wędrówek 'AlCh0dz4 nieopalrLnie 
z "patelnią" na cksploatowlłfle prle;r nich 
złotono§ne działki... 

A wSlySlko z powodu :rło t ych zia­
renek piasku toclonych prLcz bystre wody 
sudeckich rlek i potoków! 

Mwrek Zwoiny 

Od R~dakcji: Na pocl.l\tku br. lOS­
tało ;r.ałożone w Złotoryi Bractwo Poszuki­
waczy ZłOI li, kt6re 29 maja tegoi roku zor­
ganizowało tam pierwsze mi(:dzynarodowe 
uwody w płukaniu złota . Tym samym wej­
dzie ono w skład międzynarodowej federacji 
podobnych stowarzyszeń . 

Już od setek tysięcy lalIoczy s ię 
najbardz.iej z.acię ta i powszechna wojna. 
która nie jest opisana w iadnym podręcz­
niku historii. Dziwna to walka, po jednej 
stronie frontu stały niepruliczone sutegi 
ogromnych kQlosów, po drugiej - niewielka 
garstka ludzi, lecz ona to zawsze była górą, 
wycinała zaslę:py prlCCiwników. 

Kim byU ci przeciwnicy? Niby po­
tę'i.ni, s ilniejsi, ale ;r.arazcm słabs i , l awsu 
pnegrywający. Z kim prowadzą ludzie 
wojnę od począr.ku swego istnienia? Z za· 
stępami drzew, ufonnowanych w lasy nie­
pn.ebyte. kt6re były niegdyf najpiękniej­
szym strojem globu ;rjemskiego! 

Początck tej walki sięga czasów, kie­
d y ludzie porlucili koczowniczy lr)'b życia 
i prLekszlałcili się w osiadłych ro lników. 
Tam, gdzie duże zalesienie przeszkadzało 
osadnictwu. karczowali lasy, aby zdoby(; 
teren pod uprawę. Poc;r.ą tkowo fcinano tylko 
małe skrawki rofli n , ale pótniej, gdy 
powstały pierwsze centra cywilizacji, 
ubjerali ogromne płaty puszcz., bezlitofnie 
obnażając Ziemię: . Gdy pól ornyc h było 
wystarczająco dużo, mimo to nic odkładali 
oni siekier. Drzewo było wówczas głównym 
materiałem opałowym i budulcowym, 
dlalego też wokół większych skupisk ludz­
kich wytwor.tyła się puslka i drlewa do-­
wOlono z coraz dalszych okolic. 

Las jes t w zasadzie bogactwem 
odnawialnym, ale tylko Wledy, jeżeli będzie 
racjonalnie się nim gospodarowało. Powi­
nien on stale pr7ynosit człowiekowi ko­
rzyf(;. A działo się tak będ:r.ie WÓWCZ85. gdy 
prr-yrost masy dn..cwnej będzie większy od 
iloki wywożonego dnewa z. lasu, Niestety. 
w długiej hislorii eksploalacji lasów p1'ZCl 
człOwieka mało jest dowodów na lO, aby ta 
zależno$t była zrozumiana. 

W obecnych c7.asach, pomimo tego, 
że jest wiele innych tr6deł energii cieplnej, 
lasy dostarczają drewna na opał. W pcw· 
n)'Ch bajach, na pn.yklad w Hondurasie, 
Puerto Rico, Ameryce Południowej i Azji, 
80% drewna przeznacza się na ten cel. W 
Stanach Zjednoczonych - nowoczesnym 
państwie, spaJa się ai 22~ drewna. W kra­
jach ubogich. gdzie drewna uiywa się do 
wzniecania ognia i do gOlowarua, przed~y 
mics7.kaniec fJOlfZCbuje frednio odjcdncj do 
dwóch ton drt:wna opałowego rocznie, co 
wiąie się z wylesianiem ogromnych połaci 
lasu. 

Inny rodzaj presji na obszary lejne 
wynika l zapolrzebowania na papier. 
Ogromne masy drewna idą na jego produk­
cję. Jednorazowe niedzielne wydanie po.­
czytnej gazety .. New York Times" po­
chłania około 2900 m' masy drzewnej. Ola 
otrzymania tcj Boki surowca trzeba {cląc! 
parę tysięcy dn.ew z powierzchni równej 6 
ha lasu. Aby w tym miejscu wyrósł znowu 
taki drzewostan, trzeba czeka(; około 

osiemdziesięciu lat. 
Przegląd stanu lISÓW na fwiecie nie 

daje podstaw do optymizmu. ie bez winy 
są tu bogate państwa: Japonia, USA i kraje 



7.IIChodniej Europy. które na różne potrzeby 
imponują du że ilości drewna z krajów 
T rzeciego Świala. Plany • .r07wOjU". jakie 
oferowlłJl() s łabo ro/.winiętym gOSpodarc70 
krajom. nie brały pod uwagę c7ynników 
ekologicz.nych. Prawic wS7ystkie straty, ja­
kie poniosła dżungla w ciągu Iysięcy lat 
współi.ycia I człowiekiem. zali7Jy po 1950 r. 
w ramach pomocy udLiclanej kmjom ubo­
gim, dla których sprredai.lcgo surowca jest 
wainym tródłem zdobywania deWi7. O ile 
w 1950 r. wyeksploa towały one 4.2 mln m). 
10 w 1970 r już 103 mln m), 

jednak jui. wkrótce mogą był nicaktualne. 
Miliony biedaków wdlierają się na d7.iewi­
e/.e ob5.l.ary dł:ungli. piłami i ogniem pl7.y­
gocowują sobie miejsce do .tycia - na krót­
ko. D7i~iątki tysięcy hcktaró\l, dlungli. 
oddawanych do niedawna za belCen hodow­
com bydła i wypalanych na pauwiska. 
1mienia się 1wolna w pustynię. na której 
nawet lrawa nic cłK."C rosnąć. 

W 7.achodniej Afryee i południowej 
Azji wielkie fi rmy mi~d7Ynarodowe. po­
wiązane 7 l okalną biurokracją, wycinają 

najszJachetnicjszc rodlaJc drzew (heban , 

Lasy dziedzictwem światowym 
S7czególnic naraione są wil gotne 

lasy lIopikalne. zawierające sporo cennych 
galunków drLew i I lego powodu podda­
wane cora1 intensywniejszej eksploatacji. 
Jeszcze ponad pięłd7.iesiąt lat temu niemal 
cał ą Tajlandię pokrywał wilgotny las 
tropikalny. dziś - I wyjąLkiem trudno do­
stępnych płaskowyiów. jest to 00sUll' bez­
Idny; w latach 1985-88 powier7.chnia za­
lesiona zmalała z 29% do 19%. Nie mniej 
dramatyczna jest sytuacja Filipin. W ciągu 
cztenbjestu lat zalesienie kraju 7m3lało 7 
75% do 20%. za! wynikiem tego jest m.in. 
zastrns7..ających rolmiarow erOlJ3 - milion 
metrów s7.cściennych gleb spływa corocznie 
do mor/.a_ 

JesZC'LC przed c/terdziestu laty di.un­
Sla tropik.'lIna I.aJOlowała prawic 25 mln kml 

powierlchni. dzi~ - niespełna I Q mln km1. 
Corocznie 200 000 kOlI dżungli pada ofiarą 
toporów. pił mechaniclnych i ognia, co 
tyd7ień - milion hektarów. NaJbogats7C 
doLąd skupisko różnorodnok'i hiologicznej 
lraci w Slybkim tempie swoje bogactwo. Co 
najmniej połowa wszystkich galunków na 
Ziemi tyje w dlungli. a pncciei jej po­
wierlchnia ledwie pn.ckrao.a 5CJ.. Dane te 

mahoń). nislcl.ąt przy okazji inne gatunki. 
W Arryce corocznie wy~bujc się '2 mln ha 
dł:ungli. w Mji - ponad I mln ha. W ciągu 
toydzicstu lat Ameryka Środkowa straciła 
prawie 2/3 sw)'ch lasów - na krótko. w ich 
miejscu w najlepsz.ym ra/ie pallą się d.tiś 
krowy. Kanał Panamski i towlU7)'S1.ące mu 
S/tUczne je7j{ll'a systemnt)'C7.nie t3sypywane 
Sil osadami 7. ogołoconych z dlungli brze­
gów - od dawna jui statki dalekomorskie 
mają trudno~ci ze sforsowaniem coraz 
płytszych wód kanału 

Ponad połowa lasów tropikalnych już 
nie istnieje: w Australii - ponad 75%. w Taj­
landii - ponad 80%. w Ekwador'le - 95%. 
W wyniku wycinania drlew setki milionów 
ton dwutlenku wę:gla dostaje się CQrQC7.nie 
do almosrery - to JCdno 7 głównych 1.r6dcł 
nasilania s ię efektu cieplarnianego. 

Wynikiem niekontrolowanego w~­
bu lasu są kl~ki żywiołowe. W Saban i na 
Kalimatanie ogromne poi.ary stJ3wiły dLie­
s iątki t ysięcy kilometrów kwadratowych 
lasu. Powodem lego było prl.erwanie cią­
g łości diungli i osu51enie terenu P07.ar 
zatrzymał się: na gramcy naturalnego lasu. 
W 1988 r. Qgromna powódt i towany$1.ące 

.. 

Umlef'llWY lu w G6r.ch Stołowych . Foto: I<rzyaztol R. Ma.zurskł 

jej osuwiska spowodowały wielką kalustrorę 
w Tajlandii. w klórej ~m ie~ poniosło 450 
osób. Był 10 wynik odsłonię:cla gleb i W7.rno­
lonej erozji po trwającym przez dJjesięcio­
lecia wycinamu tajlandl.k.iej diungli. 

NiSLC/.ltC las)' tropikalne ludzic nie 
1<1ają sobic sprawy 7 tego, co nis1.cll\- Las 
tropikalny jest niejcdnorodny. My pr7.ytwy­
c .. .ajeni jc.ste!my do ~wierkowej czy sosno­
wej monokultury i trudno nam sobie wy­
obl1ł1i~ bogactwo d:i.ungli i fakt jej wielkiej 
różnorodności . Dżungla ~kłada się l. !CIek 
niepowtat7..8lnych zespołów. I kt6ryeh kni­
dy ma swój specyficzny aspekt ekologiczny. 
Niszcząc jeden rmgment takiego zespołu . 
n;s/.c7.Y się 7.aWS7e jct.Iyną w swoim rodzajU 
cało,(t. 

Badania nad owadami żyjącymi w 
koronach lasu tropikalnego (w rcjonie Ma­
nui w brazylijskiej Amazonii) wykal.ały. że 

83% gatunków chrLąs7cty przywiąl..anych 
było tylko do 'jCdnego typu lasu. 14% maj­
dawano w dwóch roi.nych typach. a zaled­
wie 1% mOlna było 1.nale1~ w c1.tcrech 
typach lasu. Jem destrukcja dżungli po­
sl~pować będlic w obecnym lem pic. w 
ciągu trzydJ.ie5lu lat l.nac7.na jej C"lę~ uleg­
nie l.agładzie . K:łidc wyciętc lub puszczone 
7 dymem drLewo, tO cały złożony. bogaty i 
nic7nany świat . swoisly i niepowtarr.alny 
ekosystem. Kał:dy ginący gatunek. 10 pro­
dukt 4 m ld lat ewolucji - nie do odtwo­
nenia. 

Giną ludl.ie. ginie pr/yroda: zagroio­
na jest biosrera. Dlatego akcja ratownicza 
potl'l.ebna jest natychmiast. Akcja tnka zata­
eza coraz szersze kręgi . Wnlk~ 1. sytuacją. 
jaka spowodowana jest wyr~bcm dT'lew. 
podjęły ro.twijającc się w ostatnich latach 
o rgani1.8cje ekologiczne na Zachodl.ie i 
zagro;,.eni w swej egzystencji oraz kulturJ.e 
mieszkańcy narażonych regionów gwiat3, 
Pomoc finansowa Zachodu uW1.glę:dnia~ 
musi podstawowe warto~ci ' rodowi ska i 
kultury obdarówywanych krajów. Nie moi­
na p01woliĆ. aby r07wój kopalń. hut czy 
elektrowni prowadzony był kosl.1em nisz­
czenia selek tysięcy dr/.cW dla udoslwrucrua 
w ten sposób nowych miejsc na budowę: 
wielkich zakładów. 

W Banku Światowym powstała idea . 
te pieniądze poŹyC7..ać' moina tylko na le 
projekty. które nic niszczą lokalnych war­
toki przyrodnic7ych. a pr/.cciwnie - pn.y­
czyniają s ię: do ich obrony. Pomysł .,Oclet 
ror Naturc" pncwiduje darowanie c1.~i 
długów w l..amian za konkretne prledsię:­
w:dę:da ekologic,we. w tym za tworrenie 
rOLległych "parków biQsrery" ( tzw. eko­
kontNCrsja długów). Hasłem dnia jest współ­
iyeie 1.C uodowiskiem. zamiast jego eksplo­
atacji. By ratowaĆ resztki przyrody, pro­
wadzi się na S'l.eroką skalę: plan tworzenia 
parków narodowych i rezerwatów przyrody. 
~tan6v.my się i my. co mo:i.emy 7.robićdla 
naszych luów. 

Uemadeta Kwa niewska 
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GLOBTROTER 
Szwecja. mimo teoretycznie blis­

kiego sąsicd7.twa 7. naszym krajem, jest dość 
słabo znana w~ród rodaków. Wypuszczają 
si~ oni. głównie w celach handlowych. do 
portowych miast Skanii. a co najwyi.ej do 
Sllokholmu. Prawdz.iw)'ch. kwalirikowa-

inne nie pnckraczają nawet 2000 m. Ale 7.8 

10 jakie dzikie. naturalne warunki! Górna 
granica lasu pn.ebiega na wysokoki 7,.3.100-
wic 300 m, zaś piętro subpolarne końc7)' si~ 
na 1400 m, zd w)'i.ej tylko skały i niebo. 
Wody nie brakuje. bo klimat wilgotny, więc 

nach, lodov.-cach i głęboko wci~tych doli­
nach, gdzie królują nied1.wicdzie i wiązy. 
Ale uprl.cdzamy: nic ma tu schronisk ni 
schronów. trasowanych ~cieżck i dróg. a 
takie jakichkolwiek innych un.ądzcfl. które 
ułatwiłyby życie (mykie. Tu trzeba umieł 

Wędrować górami Szwecji 
nych turystów 7. Polski jest lU bardzo mało. 
A przecież dla Iych wszystkich. klóny w 
coraz tłoczniejszym środowisku szukają dla 
siebie wolnej, czysIej pr7.cstr7.cni, to wy­
mat1.ony kraj -Iakic dla turystów górskich. 
Rzecz jasna, muszą lO byĆ luryki dcprawdy 
dofwiadczeni i samowystarczalni, nie 
Uczący na obiekty typu "Dwór Waz6w" czy 
najpodlejszy polski gofciniec. Wszyslko 
tncba samemu diwigał . Ale WaJ1O. 

Otói kraj ten ujmuje 450 Iys. km l , 

a wiQC znacznie wi~ej nii Polska, lecz 
liczy niecałe 9 mln mieszkańców i to 
skoncentrowanych głównie w slolicy i na 
południu . W rezultacie w północnej cz~ci, 
Norrlandzie, gęslo~ zaludnienia wynosi 2. 
i poniiej, osóblkm'. Czyi to nie wspaniałe? 
Pogranicze. bardzo długie, z Norwegią, tu 
rozległy ciąg pofalowanej wyiyny. pnecha. 
tb.ącej stopniowo ku północy w Góry Skan­
dynawskie. Stanowią one fragment bardzo 
zwartcj i starej tarczy bałtyckicj, 7.bud(r 
wanej ze skał krystalicznych i naleiącej do 
najsl8J"Szych clementÓw powierzchni Ziemi. 
Swą rorm~ zyskały podczas orogenezy 
kaledońskiej, a wi~ w c7.asie. kiedy kszlał­
towane były i sudeckie Góry Kacl.awskie, 
jakże niepozomie dzi! wyglądające! A Iym­
czasem Góry Skandynawskie. mimo swego 
wieku i zorania przez pot~iny lądolód 
skandynawski. zachowały wiele emocjo­
nujących panii : podci~le szczyly. strome 
zbocza dolin, dui.e deniwelacje wzgl~. 

To wszystko za sprawq i wspomnianego 
lądolodu, i stałego podnoszenia od schyłku 
plejstocenu (okołO 20 tys . lat) Półwyspu 
Skandynawskiego, pozbawiającego się 
ci~lN\l lodowej skorupy. 

Wysokości nie są tu l.byt imponu­
jące, na oko patf74C. Oto najwyiszy szczyt 
- Kebnekaisc, około 10 km na zachód od 

potoki i neki rwące, łąc7.ące si~ 7 licznymi 
w ich biegu, niekiedy rozległymi. jeziorami 
polodowcowymi o charałtterl.e rynien. Jest 
to już: dałeko poza k~g.iem polarnym. rejon 
6SO szerokoki północnej. ale mimo tO lato, 
krótkie co prawda, jest nawct ciepłe. Spm­
wia to pf1łd zatokowy, obmywający Pół­
wysep od zachodu. Właśnie tu. na wybneżu 
norweskim. leży Narwik. 

Majestatyczne i dzikie piękno 
s:twcd:tiiej pr/yrody chronią 23 parki naro­
dowe i 1400 rezerwatów. udostępnionc 
oczywiście do lwicd.lania, ale i do swo­
bodnego ~row3nia. Na początck można 
wybrać siy w rejon SAnrjlUlct w regionie 
Jllmtland. która to g6ra wyrasta jak samotna 
wyspa 800 m nad otoczeniem. Do najbar­
dziej manych należy PN Sarek O potężnych 
masywach. wysoko podniesionych wyży-

SlOU 

słynnego "zehl1.nego" miasta Kiruna, ma DAl., ,,,,,.,,.~ 
tylko 2111 m. Niceo od nicgo na południe 
oddalona góra SarektjAkkA osiąga 2089 m, 
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przeżyt, 7.3 to nagroda jest wspaniała! Od 
7.achodu sąsiaduje z nim Padjclanta, obszar 
wysoko położonych zrównań o bogactwie 
interesującego fwiata raflin, znacznie 
łatwiejszy w penetracji. Bardzo piy.kny jest 
PN Slora SjOfallet. obejmujqcy pnepi~ny 
masyw Akka z jeziorami w górnym biegu 
Stora Lulclłłven. niestety, zabudowany urzą­
dzeniami hydroenergetycznymi w latach 
sicdemdziesiątych . RÓwnoc7 .. dnie jednak 
sprawia to. le mOlna się tu dosta~ bez 
problemu. W narożniku granicy z NOC"Wt&ią. 
na północ od Kiruny i jajora TornctrAsk. 
leiy PN Vadvctjllio. Od końca ubiegłego 
stulecia nie ma tu iadnych sIałych miesz­
kańców. więc nic jest to teren na weekend­
owe wYPIIdy! Na południe od Tometrllsk 
jest Abisko. łatwo dostępny park dzięki linii 
kolejowej Kiruna-Narwik. Równolegle do 
niej biegnie dzH szosa, przy której powstał 
o§rodck turystyczny. Kolejka kabinowa 
7.apewnia wspaniałe widoki z góry Njulla. 
Dzięki tym un..ąd7..cniom Abisko należy do 
najpopularniejszych parków narodowych 
Szwecji. odciągający nieco nadmiar chęt­
nych od Kebnckaisc. Ale i od strony przy­
rodniczej uchodzi za bardzo ciekawy. m.in 
~nie tu rzadka orchidea lapońska. Wiele lu 
plactwa. za§ miłofnicy geologii mają do 
dyspozycji interesujący przekrój wytwo­
nony przez. kanion rzeczki Abiskojlkk . 

Ta wspaniała przyroda przyciągała 
c~tnych już od samego początku turystyki, 
tj. od końca XIX w .• kiedy to załoiony 
wstał SzwW:lki Klub Turystyczny (STF). 
Organitaeja ta zbudowała d~ g~stą siet 
szlaków i schronów pr7.y nich. bel obsługi 
i, oc7ywikie. gastronomii. SZL7.eg6lny roz· 
kwit nastąpił w latach siedcmdziesiątych 
dziyki wydaniu licznych map wielkoska­
lowych, propagandzie telewizyjnej i W7..rQS­
towi poziomu iycia. Obecnie szacuje si~, że 
turystykę g6rsk~ uprawia w Szwecji około 
pół ~iliona osób. przy czym stale rafnie 
IiClba lagranicznych w~drowców. Przy­
je:i.diają oni gł6wnie z. Niemiec i Danii. ale 



coraz c/.ękiej i z Holandii, Wiclkiej Bry­
lanii i innych krajów europejskich Obecnie 
Slanowią oni około 10% gón.kkh lurystów 
w tym kraJu. Mjędq innymi i to spow()­
dowało, że odpowiedzialnofć I.a górskie 
szlaki turystyc/_nc pocjął :7.ąd centralny. 
Opiekuje się on 5500 km, ale schrony 
prowadJ.one są prLCI SlF. Rośnie wyrainic 
liczba samodzielnych wędrowców, umają­

cych tylko własne s/.laki i spanie pod 
namiotem. Dzięki temu możliwo~ pozna· 
nia tego obszaru znacznie si~ 7wi(;ksza, a 
tncba pami(;toc, i.e w Norrlandzic skupio­
nych jcSl 85% c hro nionego lrodowiska 

Turysto - zazdrościsz może innym 
ślicznego nowego sprzętu, na kt6f'y clę nIe 
stać, np. buty za 3 mln, albo plecak za 2 ... 
Pofedż zatem w g6ry na Ukrainę. Nie, nie 
kupisz wcale tam tego sprzętu za pól ceny, 
ale to, co tam zobaczysz, sprawi, że bę­
dziesz dumny z Twoich starych płonierek, 
wytartych dtins6w I wypłowialeJ kanguri<ł. 
Przeciętny bowiem tamtejszy turysta wyglą· 
da naprawdę żalQŚnle - buty jako tako ne· 
dające s\ęl do chodzf.lnla (np. wopkowe cif,· 
cer1d?I) posiada co dziesiąty, a pionierki co 
cI.wdzlesty, butÓN bo"";.J specjaRstyoznych 
nie zaobserwowano. Chodzi się wlęIC tu we 
wszystkim, ale domInują cma typy obuwia -
trampki i ... kalosze, bardziej zapobiegliwi 
owijają bandażem nogi jeszcze przed ich 
założeniem. Z ubrań popularne są dresy (k~ 
nlecznle niebieskie) I drelichy - coś pośred­
niego między mundurl<iem Mao a roboczą 
odzietą ochronną, nie katdy posiada naj­
zwyłtlejszego ortalionu. Ramiona bołą na 
sam widok plecaków, są to bowiem brezen· 
tow-e wory na skórzanych szelkach. czyli jak 
u nas )eszcze 15-20 lat temu, tylko o ogrom· 
nej, nle spotyłtanej U nas połemności. Ste­
laże. często samoJ6Oki, posiadają naprawcIt 
nielicznł. za lo niezwykle popuJame są lu 
.podclJpnlkr - kawalId malerialu typu kari· 
mata (karimaty jut tu dotarły), noszone w 
czasie marszu na paskU tak, aby nie wISło 
po nerl<ach, a na postoju można na tym 
usiąść. Ale najbardziej zadzIWił nas turysta, 
kt&y na naszych oczach wycIągnąl wys~ 
kośclomlerz (zapewne wymontowany z sa· 
moIotu), aby lepiej zorientować się w terenie. 

Wybierając się w Gorgany lub w 
Czamohorę nalety koniecznie zabrać pol. 
skle mapy (miejscowe są tylko w skali 
1:200 000 I brakuje na nch połowy szczy' 
IÓW). Najlepsze są lekko uwsp66cześnłone 
repmty z WlGowskich setek z 1939 r. Co do 
szlaków znakowanych, lo z przedwofemych 
nie pozostało nic. Nowych w Czamohorze 
,lest nIewiele (zaznaczone są na reprintach), 
znaki malowane są rzadko, za to takiej 
wielkości, Że można się o nie potknąć. Jeśli 
się idzie glównym grzbietem Karpat (cala 
grań od Howerli do Popa. Iwana), onentację 
ułatwiaJą słupki graniczne z 1920 r. Waż· 
niejsze nJmerowane slupki są zaznaczone 
na mapie. Czarnohora leZy w parku naro­
-,.." .Ka'l"ty" I c.-~ """na tylko po 
ścieżkach - nie muszą być znakowane. W 
tym sezonie kara za zejście, np. nad Je· 
zlorl<o Niesamowite, wynosiła 1 dolar. Ogól· 
nie Czarnohora pnypomlna napędzeJ na· 
sze Tatry ZachcxtUe w połączeniu zBiesz· 
czadami - szczyty do 2000 m, piękne po­
IonIny,trochę skal, parę malutkichjeziofek I 
płalÓW wiecznego śniegu. 

Zupelnie inaczej wyglądają Gorgany. 

Szwecji, obejmując w tym i najwi~hLc w 
Europie parki narodowe i reLerwaty. 

Jak: na razie, szkody wyrząw..ane l ro­
dowisku pr/.ez tych turystÓw są Znikome. 
Wynika to ,. rOloległoki obszarów i roz­
proszenia ruchu, a tak:ie skupianiu s ię naj· 
większego nasilenia w(;drówkowego na 
trasach zagospodarowanych i stale OIOC/~ 
nych opieką konserwatorską_ Ogranicz.· 
nikiem jest tei pojemnol/! noclegowa 
schronów, najczękiej zdolnych pr-I:yj~ 10-
15 turystów jcdnoraJ..owo. Dlatego lei. latem 
są one I: dawna l..arezcrwowanc. Moma więc 
u/n~, ic turystyka górska w S/wccji Jest 

(ormq ekoturystyld, ale generującą nie· 
wielkic tylko dochody miejscowe ludnoki. 
Tury~ci ci niosą "oC sobą wnyslko, w tym 
pr.f.Cdc wszystkim żywno~. zaf ich pOłr"Leby 
wydawania Sił znikome - nie szukają tu ani 
pamiąlek do ustawiania na regale , ani 
WYM~p6w pscudorolklorystycznych. Jcst,co 
prawda, kilka agencji, organi/ującyc h 

trckkingi w górach slwedzkich, obsługuj" 
one jednak re la tywnie niewielką [loU 
chętnych. Polacy z pcwnokią do nich nie 
nalei.ą, Jednakie Góry Skandynawskie mogą 
stanowić wspaniały teren wyprawowy (wy. 
kon.ystano min. Enviro 1994/17). 

Krl:ysl to( R. Muurski 

UKRAIŃSKI MODEL TURYSTYKI 
Podobnie, jak u nas Beskid WyspaNy, na 
ogół nie tworzą wll;tkszych grzbietów, po 
przejściu trzech-czterech wysołdch szczytłMt 
trzeba schodzić w doilrl(t lub na niską prze­
łęcz. Wierzchołki dochodzą tu do 1800 m 
{najwyższa Sywula 1836 m}, są kopulaste I 
przypominają nasze Pilsko lub Babią Górę. 
Roślil'Vlość układa się pię{rONo - regiel dolny, 
g6my (dominuje). kosówka I piargI czyli gar· 
gan (stąd nazwa pasma), Hal czy pokrin jest 
niewiele, WYSIęJX.Iją one napzęśGlej w rejonie 
prz~y. Za lo można spotkać na nich coś 
u nas nie do zobaczenia - wypas koni. Sta· 
da, po kllkadziesląl sztuk, swobodnie pasą 
się I biegają po calel haU, zaglądają do na· 
mlOIu, góral przygrywa im na fujarce, słońce 
zachodzi - kicz? Chełmoński? Kossak? to 
po prostu trzeba zobaczyć I usłyszeć. 

Nieraz może błądziłeś w górach klnąc, 
co za iciota znakowal ten szlak - pojedź w 
Gorgany, tam szlaków turystycznych rie ma 
w og6le. Ola ject1ych lo ucią!lJwość, cia in­
nych atrakcja, a chodzić, rozbiJaĆ namioty I 
palić ogniska matna wszędzie. Chodzi się 
więc po drogach. a w przypadku wątpliwości 
wybiera tę szerszą, kierunek jest mniej 
ważny, bowiem Mejsza śeIeżkJ małą cieka· 
... """'" - ""'''''Ją regle kończyć sit lub za­
czynać. Im węższa ścieŻka, tym wIększa 
szansa, te nagle się skończy I nigdzie ;..a. nJe 
po;awi - w Gcxganach l'lI8 nalety prostować 
dróg. PrawIe wszyslkie ścieżki zaznaczone 
na polskich mapach Istnieją do dziś, niestety, 
przybyło wiele nowych dróg prowadzących 
na poręby, są one bardzo mylące. R6wnież 
do dziś istnieje większość kołe.Jek leśnych 
zaznaczonych na mapie. Kursują tam wag~ 
nlkI i drezyny osobowe, można więc się za· 
brać rano w górę doIirry, a podwiecz6r w d61. 
W głąb nlekt6lych dolin można dotrzeć tylko 
po szynach, bo drogI)&zetlej nie ma w ogóle, 
przez tamtejsze błota molna by pr6bcm8Ć 
przeclneć się konno lub ~dem na gąsie­
nicach. Naklorsze jednak, co Cię tam mote 
spotkać. lo nie blolo czy strumienie bez 
mosJkÓW, ale kosówka. Jeśli zgubisz w nie) 
ścłeikl;t, to koniec, lam1ejsze okazy pOIrafIą 
mleć do 3 m wysokośel, a na dole - grubość 
uda mężczyzny. Są tak splątane, 1e nogi sta­
wia się na galęzlach, a ~ cł'Mtyta la· 
pIąc SIę irnych gałęzI, balans cialem znacz· 
nie ułatwia dwudzlestoparokiJaovy plecak ... 
Raz tylko wpakONaIlŚmy się w to szaleństwo, 
a potem unikaliśmy kosówki jak ognia, cud, 
te nikt wte<łI nie skręcił nogi. Wyjątkowo dzi· 
kle są le góry I niewielu turystów się tam 
zapJSzcza, a .leśll iJi, to w większych gru-

pach - najlicznIejszy zaobselWowany tram­
waJ liczył 35 osób! 

Napotkani turyści z lwowa skartyli 
się, że za czasów ZSRR mogli swobodnie 
jetdzić po wszysJkich górach w kraju, teraz 
z wyjazdem poza Ukrainę są Większe kł0-
poty, no I koszty bardzo wzrosty. Jeci'locz8Ś' 
nie sytuacja klubów turystycznych znacznie 
się pogorszyla, wielu z nich grozi upadek. O 
polskich korzeniach turystyki w Karpalach 
Wschodnich nie mają nic do powiedz&nia, 
C6t, w końcu przez czlerdzleści lal nie włcJf' 
wat'lO lu polskich Jurystów. Wiedzą ty1ko, że 
ruiny na Popie Iwanie to było polskie schro­
nisko i obserwatOł'ium astronomiczne. Komu 
to przeszkadzało? - podzielają nasze zdanie 
na temat marnotrawstwa I glupoty. Tak więc 
poIskkh schronisk nie ma, ale są lurwy. 
Znajdują się one na ogól we wsiach lub w 
dolinach, nastawione są raczej na obslugę 
masówek I jeśli nie rremy rezerwacJ, można 
odejŚć z kwitkJem. Cl.asaml budynki, przy. 
na;miej z zewnątrz, są slyłlzONane, częściej 
są lo kllkupięlrowe prostopa.clośclenne bloki, 
a w środku? - c6t, w polskich akademikach 
bywa nieraz pnytulnieJ, wyjątkÓW od tel re­
guły jest niewiele. Ceny, I tak śmłesznle m· 
kle, można jeszcze zmniejszyć płacąc "poza 
ewldencją-. Nas na przykład jakaś babcla 
przetrzymała godzinę na dworze, bo ..... na· 
czalnlk jeszcze nie spił I budel kriczat-, a 
rano obudziła nas o .,. I wyprONadzila tyI. 
nym wyjściem , Turbazami nie ma si, co 
przejmować, własny namiot trzeba tam mieć 
I tak - byle nie taki, jakle mają Ukraińcy. 
cłtżkl brezentowy bez tropiku, na wypadek 
deszczu pnykrywany folią. 

Takle I Inne atrakcje czekają na Ukrai­
nie. Jak więc tam pojechać? Wystarczy mleć 
w paszporcie stempel .AB~ I \IOIJCher •. ,AB­
oznacza wyjazd sIutbaNy, ale lo bez zna· 
czerta, stempel dostaie się w urzędzie pasz· 
por1a.vym - czasami od ręki, czasami trzeba 
pokazać jaklŚ papier z pieczątką (mote być 
z c:bNoInego klubu turystycznego). Voucher 
ważny miesląc (20 tys. zl - cena z lata 93) 
mo.zna kupić w Przemyślu nawet w skleple 
spożywczym , Granicę najlepiej" przekroczyć 
autobusem kursowym - odprawiane są poza 
kolejnością. 00 lWONa Iącznle z cąnwą je­
dzie się 3 godz., dalej pociągIem w kierunku 
na Rachćw I wysiąść nalety w jecroej z pod­
g6rskich wsi w zależności od planu mar· 
szruty. 

Jarosław NowlclU 
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Sloweńcy I ... 
yeti na Slnlolchu 

Tone Śk.arja kierował rekonesansem 
słoweńskim w rejonie wschodniej ~ciany 
Kangchend/ongi w Sikkimic. Bazę zał~ 
żono 16 maja nu wysoko~ci 4530 m. Szef 
wyprawy !.ujął się obserwacjami !ciany, 
pode1.ns gdy pozostali uc-Lcslnicy l.llalako­
wali Siniolchu (6887 m).l.alicwny do kilku 
najpięknicjs7ych gór Świllla. 19 maja slanął 
obó ... I (5270 m) . Na lodowcu Siniolchu 
napotkano świciulkic trOpy podobne do 
nicdlwioo/ich . ,.Nie było lU niedJwicdz.i i 
nic ma - mwiaoczy1i miejscowi lraganc-
10 mógł być tylko dziki człowiek", 23 maja 
fOl.bilO obóz II (6250 m) - po pokonaniu 
długiego odcinka 'I. trudnymi miejscami i 
pod ciągłym obslrLłllcm kamiennym. Koń­
cowy atak pnypuścili Vanja Furlan i UfOJ 
RupaT 27 maja na krótko pncd północą. 
Pogoda Ulr/ymywała się i 28 maja dwójka 
o5iągnęła podnM.c gómego uskoku . Lodowa 
stromi/na (przes .. ło 60') zajęła im sporo 
C7.8SU i dopiero o 16.30 stanęli na wierz· 
chałku . Podcl.ąs l.cj~cia 1:abiwakowali na 
wysokoki 6450 m i 29 maja dos71i do obolU 
II. W skład ekipy wchodliii nadlU Marco 
tar i Luka Kamil!ar. Z wywiad6w prl.cpro­
wadJ.onych w Indiach wynikało, LC piękny 
Siniolchu miał upr1:cdnio Iylko 2 wejścia: 

wyprawy Bal.lern w r. 1936 i wspinac7.y 
indyjskich w 1979. Wejście Karla Wicna i 
Adolfa GOtlncru uwaiane jcsI za jcdną .. 
najlrudnicjs.c.ych rcali/acji himalajskich 
pmxl II wojną światową. 

Według Toneta Śka.-ji, lodowiec z.e. 
mu j~t kompletnym bezludziem. "I czere­
dami d"lJldch baranów (barali), śnieżnymi 
panterami. orłami i - by~ mOLe Yetim . 
Wschodnia kiana Kangc7endzongi sianowi 
cel godny końca XX wicku . Wydaje się 
7.nacl.nie trudniejsLa od .feiany Lhotse, 
S7c1:ególnie górne 2000 m , wymagające 
cięLkiej tcchnicznej wspinaczki. Wyprawa 
słoweńska planowana jest na rok 1996. 

Nadmiar restrykcji 
na Alasce 

Zgodnie z regulaminami NPS. w 
masywie Mount McKinley (6192 m) nic 
wolno prowadzić grup wspinaczkowych 
przewodnikom /. I.ugrunicy. nawet tym 
wysoko licencjonowanym pm::1. międl.)'· 
narodową UlAOM. Wymóg tcn pm:z długie 
lata nie był eg7.ckwowany. tymclasem 
ostalnio przypomniano sobic o nim. W po-
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łowie maja 1994 r. r.mgcr/y Parku Denah 
l31r7ymali prLcwodOlka 'I Summit Club 
DA V, który 'Iostał artSllowany, lakuty w 
kajdanki (!) i deportowany 'I Alaski. Jego 
zcspół pOl>wnowił dokonać weJścia na 
uczyl pomimo broku szefa, co o mało nie 
zakończyło się tragcdią Za.'Ikoczcni pncz 
niepogodę. alpiniŚci - komercyjni. więc 
rac/cj nic Ji/c/cg6Inic doŚwindc"eni -
ulknęli wy!ioku w g6r/.c. będ'le w m/.5ypcc. 
Dwóch skrnjnie wychłod/onych uc/esl­
ników uratowl\ł hclikoptcr- jeden I nich był 

wctcrancm Evcrestu. Unędnicy .. biur NPS 
ulr/yntują. ic powodcm nowych restrykcji 
jest Wirost lie1by wypadków w rejonie, 
raktycznie chodzi jcdnak o zapcwnienic 
monopolu koncesjonowanym micjscowym 
pr7ewodnikom. Słowcm. gd"lie Jipojrlcć, 
tam 1.tywaj~ się Jimne wiatry. 

W Alpach. Folo: Archiwum A. Lwowa 

czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

Mistrzowie potykają się 
w Kranj 

JUL. po raz siódmy odbyły się zawody 
Rock Mastcr w Kranj w Słowcnii. ciel>7.ące 
się w Świecie cora'l więks/ym prestiżem. 
ChociaL. niewielka kOnlulja zatrzymała w 
tłom u Fran'roisa Lcgranda. tynt razem na 
Slarc ie stanęła dUla C7.ęŚĆ ~wiato""'t:j czo­
łówki. Spotkanie rOi'poti'.ęła konkurencja 
żeńsk:ł. a lista 7wyciężc'lyń ułai.yła s ię dość 

nic typowo: I . Nlllhalic Richlcr (F); 2. 
MaricUll Uhdcn (RFN); 3. Lise Nocl (F): 4, 
Mctka Lukancić (Słowcnia); 5. Lynn Hill 
(USA). Większych emocji dostarcL)'ły 
zmagania panów. Vuji Hirayama i Fra~ois 
Petit pokonali cał:t drogę i trzeha było 
TO/cgra\! supcrtlnał. OSlatecznie pierwszą 
piątkę sfonnowali: I. Franc;:ois Petit (F); 2. 
Yuji Hirayama (1); 3. Luca Zatdini (I); 4. 
Arnauld Petil (F); 5. Elie ChcvieuJ. (F).W 
całym prLekroju spotkania - mów wymina 
dominacja Francul.6w. ZwycięLcqni la­

wodów prL)'znała. ic Kranj miała .. swój 
dLicfl". Nie była tci niespod/ianką nl.ska 
lokata Lyon Hill. która wobec swoich alpi­
nislycwych ambicji I.Dwic.siła tremngi na 
sztucznej !eianie. Jak oŚwilKlc'Jyła. jej tego­
rocmym celcm jest przej!cic Nose na El 
Capi tan - klasycznie i w ciągu jednego dnia. 
temu le,; wicikiemu umiel7.cniu podpor~. 
kowała prl.ygotowania. Zawody Rock Mas­
te r ni c wchodzą do Pucharu UIAA, ich 
wyniki lic'l.ą się jcdnak bardLO w nic· 
7.8lcinych rankingach. 

"Extreme Dreams" 
samotnie 

c.o:ołowy aklUalnie wspinac"l alpej· 
ski. Sluc Svelil!il!. w tym sezonie la· 
planował solo\"'e przej!eic (tn.ecie w ogólc) 
najtrudniejncj drogi lodowej masywu 
Orandes Jorasses ... EJ.treme Orcams" na 
Filarze Walkera. W ramnch aklimatyzacji. 
13 c/crwca pT7.ebicgł w niespełna 5 godzin 
północny filar Aiguille Troilet (800 m. V+. 
75') Warunki były wprosI wspaniale. 15 
CLcrwca wkrótce po północy wszedł w Filar 
Walkera. JU L. pierws/c 300 m wycisnęło zeń 
siódme poly. Jeden z odcink6w (VI+. 9()0) 
zalicza do najtrudnicJszych w swoim ż.yciu 
Wyi..cj slrOmi1.na niceo się 7.mnicjsl.a, a • .Ex· 
trcOlc Orcams" łĄCZĄ się na krótko L drogą 
Maclntyrc'a. Kolejne setki metrów to 
wspinaczka w lod7je i skale o trudno!ciach 
"więcej nii VI". Po 13 g0d7.JOoch imcnsyw· 
ncj walki stał na Slcl.)'cie . .. Chociaż w 
mur/e Jorassów - mówi - jest JUż. pr.leszło 



30 dróg, w tym 4 nane, ciągle jcs/.cze jest 
tu wiele do robOly" Przypomnijmy, że 
dro&ę "EXl reme Dreams" jako pierwsi 
pr.reszli Jean-Marc Boivin i Gerard Vioonet­
Fuassct w dniach 29-30 grudnia 1987. a jej 
jedynego dotąd powtónenia dokonali 
7..eszłego lala Polacy Jacek Auder i Janusz 
Gołąb. 

9 maja na czubku Ziemi 
Minionej wiosny były dwa .,mocne" 

dni na szczycie Everestu: 9 i 13 maja. 9 ma­
ja lameldowa ło się 1 góry II panów: 
4 Amerykanów, 2 NiemCÓw, Nowozeland­
czyk, Norweg OraL. 3 Szcrp6w. Padło kilka 
nowych rekordów, "cienkich" co prawda, 
ale przy dzisiejszej posus7e sp<mowych 
7.darzeń - wonych moie odnotownn ia. 13 
maja szczyl l.alic1yło 10 osób, w tej liczbie 
Polak, RyS'l.ard Pawłowski . 

• WchodLąc na Everesi w dniu 9 ma­
ja 1994 r .• Amerykanin Brent Bishop skom­
pletował tr/.ccią 1. kolei parę Ojciec-syn na 
najwy:i..sl.ym sl.czycie świata. Jego rod1ic, 
Barry Bi shop. wS/edł na wienchołek w 
maju 1963 r. jako - wlicz.ając Chińczyków 

- trlynasty człowiek Picrwsl.ą parę utwo­
rzyli Nowozelandc7ycy Edmund i Peler 
Hillary w lalach 19.53 i 1990. Wspólnie 
sfotografowała się na szc/ytie tylko jedna 
para - Franculi Jean-Noel Roche i jego 17-
letni Iyn Bcrtraod, 1wany ,,zcbulonem", w 
dniu 7 pa:ldJ'iernika 1990. "Zehulon" jest 
najmłodszym ldooywcCl Evereslu 

• Tego samego 9 maja na 51Cl.yl 
~wiata wszedł Nowol.clandcL)'k Rob lIall, 
który jest pierws1ym alpinistą (nic SLCrpą) 
mającym w dorobku 4 wejścia na c1ubck 
Z iemi. Był na nim poprtednio w lalach 
1990, 1992 i 1993, zawsze 1 aparaturą Ile­
nową, W kilka dni p6:1nicj wSlooł on tei. na 
Lhotse, a w lipcu 1994 - na K2, równic;' I. 

Ilenem. Na LhOlsc towar/ysl.ył mu Amery­
kanin Ed Vieslurs. trzykrotny zdobywca 
EvereSlu (podohnie jak Hall , w ramach 
wypraw komercYJnych) . Stały partner lialla. 
Gary Bali. zmarł w roku les/łym podczas 
wejtcia na Dhalaugiri . To oni wra1 1 Ar­
turem Hajzcretn po§piCSlyli w maju 1989 na 
ratunek tkwiącemu w rejonie Lho La An­
dr/.ejowi Marciniakowi . 

• Równici. w dOlu 9 maja 1994 
..... s7.cdł na Mount Evcrest norw~ki polamik 
Erling Kagge, którego świalowe media 
ogłosiły pierwSLym Idobywcą wvyslkich 
Inech biegunów: Północnego (1990), 
PołudnioYlCgo (1992) I .. bieguna wysokotci" 
-zgodnie ~ tytułem ksią:iJti Oskara Dyhrcn­
furlha ,,Zum dritten Pol" (ł952) . Eksperci 
szybko jednak pn.ypomnieli, że podobny 
kom piel jui wczdniej 7.ebrał Koreańczyk 
Heo Young-Ho (1987), na co Kagge odpo­
wiedział, i.c OWS1..etn, aJe tra.~a Korcalicąka 
do Bieguna Południowego była O 31ygodnie 
krótsza od tej. jaką on pokonał i która jest 
tą włakiwą trasą 

W Alpach. Foto: Archiwum A. Lwow. 

Nasi milusińscy 
• Po prlejściu limowym tciany 

Mauerhomu, w jednym I wywiadów praso­
wych Catherine Desdvelle uJawmła swój 
plan stabilizacji lycioweJ w postaci prywat­
nej akółki wspinania dla d/jeci Powied/ja­
ła. i.c opracowany pl'ZCL nią oryginalny pro­
gram ,,stagCSI d'initiahon" .. y~kał apmbatę 
lllk gremiów sporIowyt:h, Jak i rooagogic7-
nych. SLk6łka ruszyła w MorLine, ajej młO­
dzi elewi (8- 16 Jat) mieslxają w sl..ałMie w 
górach . Zap:ia prOwad/.ą CllertJ specjalnic 
przygOlowani instrukuK"lY - dwaj z nit:h 10 
aUlcntyczni Szerpqv. ie l Nepalu C7ę~ IO!;­

Iruktaiu w/ięła tel. na siebie Calherioe . 
S1k6łce patronuje biuro turystyki w 
MOr/inc. 

• W jednym 1 gimnilljów w Dann­
stadt w RFN od jesieni 1993 wprowadlono 
wspinaczkę sportową Jako alternatywną for­
mę I.ajęt wr dla klas nii.s1ych. a jako kółko 
7.3interesowań dla wyluych W pogodne 
dni zajęcia prowadzone są w okolicl.11ych 
skałkach, a pr/y słabslej pogodzie - na 
S'/tuczncj kianie wybudowanej w hah gim­
t\ll5t)'C7..ncj pr/.eZ umyl:h uC'tni6w kOSLtem ... 

2000 DM Prowadl..ąca klasy nauczycielka 
planUje powięk$7.cnie kiany i udostępnienie 
JCj miejscowym wspinaczom. Tr7.eba p(Zyz­
n~. i.e realizacja programu nkolnego w 
skałkach jest ~wictnym ich I:nbclpiCC'tCniem 
prtcd zakusami ochroniarty. tak iSlotnym 
dljsiaj w Niemczoch. Lokalni decydenci nie 
wyraią Igody na zamknięcie skalek, w 
których pobierają naukę ich pociechy. 

• Już po raz drugi l.organizowano wc 
Fruncji mislJ7.ostwa wspinaczkowe S'/.kół ~rod­
nich_ Na sztucznej kianie walczyły ekipy po­
sLC1cgólnych liceów. a osobliwokią spot­
kania hyło 10, i.c miejsca pr/y7.J1awano nic 
05000m, lecI. 1cspołom, co 'Zdaniem orga­
ni7.t1torow lepiej odpowiada duchowi sponu 
slłolncgo. ZWycię-L)'ł)' kolcjno reprezentacje 
liceów Chaplin de Dccincs (Lyon). Heroultdc 
SL Jcan-de-Mauricnne (Grcnoble) i Br~on 
(Aix-Marscllle), 

• A teraz cof I. gór wysokich. Jede­
nastu kadclów Rashlriva Indian Military 
Acatłcmy w wicku 15-17 lat uClcstnic1yło 

w obozie w Gangotri BaLę 'laloi.ono na 
łąkach Tapovan, bazę wysuniętą - w Kiru 
Bamak Cclem ekipy był panujący nad 
okolicą Kedar Dome (6831 m). Nocą 15 
maja 1 obozu (5600 m) na długiej grani 
półnoeno-/..achodnicj wyrusl.)'li obaj kłerow­
nicy wyprawy wrat z 4 kadetami. DUla 
rM.nica wysokości (1200 ml, jak I flIepc:łna 

aklimatyzacja ICSpołU sprawiły, że uczyl 
I.ostał osiągnięty dopicro o gw_ 17, Zejkie 
przeciągnęłO się do god:t. I w nocy. Kadeci 
Dalia, Hamal. Naik i Saini nale7Jt l pewnm­
cią do najmłodsqch t.dobyweÓw uelytu o 
tej wysokoki i trudnoki. Wszczęli oni SUI­

raniB o wpisanie ich do księgi Guinnesa. 

Euroregionu Tatry 
ciąg dalszy 

Po dwóch latach slarań 26 bm. w 
Nowym Targu prtcd.<;tawiciele 5lł11l0r/.ądów 
4 słowackich powiatów o raz 16 polskich 
gmin 1 obu stron Tatr powołali do iycia ElJ­
roregion Tatry - transgraniczny zwiąLck 
polskJrsłowacki . 

W statucie samor/.ąOOwcy 1. obu stron 
granic napisali_ 7.c głównym celem 7wil\1iu 
będ/ic nawiązywanie do tradycyjnie do­
brych koniakiÓW, oiywiame współpracy 
gospodarczej, kulturalnej, spoMowej. Siedzi­
balm władl Euroregionu Tatry będą po stro­
nie słowackiej Kicimark, a po naszej­
Nowy Targ. PrLel picrwslY rok rada Euro­
regionu Tatry będlie pracowała w stolicy 
Podhala - Nowym Targu. 

70 uczestników I Kongresu Euro­
regionu Tatry 7adeklarowało, że transgra­
niczny, polsko-słowacki związek samOrt.ą· 

dowy nie będzie zajmował się polityką, a 
jednym 1 jego celów będ1ie ułatwienie 
bc7po~rednich kontaktów w rejonie Tatr. 
które są od lej chwili wspólnc. 
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Pierwsza infonnacja 
11.08. - 2 pilotów i 2 ralOwników 

Tatrzańskiego Ochotniclcgo Pogotowia 
Ratunkowego zginęło w czwartek w kalas· 
trolie śmigłowca TOPR typu "Sokół", która 

HIMALAJE TATRY SKAlY 
"Mapiańskiego d7.iekana ks. Stanisława Ol­
szówki list kondolencyjny J)Q czwartkowej 
katastrofie ~m igłoYłCa • .sokół", w której zgi. 
nęli dwaj piloci i dwaj ralownicy TOPR-u. 

Kardynał M1ICharski przekazał kon-

.,Sokół" wystartował i przelatując 
nad Kopieńccm ok. 13. 15 macil stabilnmt. 
zaczął obracać s ię wokół własnej osi. Od 
maszyny zaczęły odpadać pos7.C7.ególne ele­
menty. Śmigłowiec spadł pionowo w dół, w 

Na·wl ksza tra edla w historii olskle o ratownictwa órskie o 

OSTATNI LOT SOKOŁA 
wydar7.yła si~ w rejonie Hali Gąsienicowej 
w Polskich Tatrach J1<>dCL3S prowadzenia 
prLcz TOPR akcji ratowniczej z użyciem 
śmigłowca - poinfonnował Adam Marasck, 
zastępca naczelnika TOPR. 

W katastrofie zginęli piloci Woje­
wódzkiej Kolumny Transportu Sanitarnego 
z Krakowa: Bogusław Arendarczyk i Janusz 
Rybicki ora", ratownicy TOPR : Janusz 
Kubica i Stanisław Matcja. 

Tragedia nastąpiła ok. go(k 13.30. 
Nieco wcze~niej .,sokół" 1. 2 pilOlami i 6 
ralownikami na pokładzie został wezwany 
do wypadku w rejonie Kotła Gąsienico­
wego, gd1.ie dwie turystki połamały nogi. 
Śmigłowiec wysadził 4 ratowników, w tym 
Icknrl.a i wracał do Zakopanego. Nad doliną 
01c1yską nastąpiła katllStrofa. 

Natychmi ast po katastrofie rozpo­
częto akc,W ratunkową, do której kiągnięto 
inny śmigłowiec ., Krokowa . a takie heli­
kopter Horskiej Słu:iby. Gdy ratownicy 
doIarii do miejsca katastrofy, na lalesionc 
zbocle - piloci i ratownicy już nie tyli: 
wszystko wskazywało na to. i.e tginęli na 
miejscu. 

• .sokół" był darem prc7ydcnta Lecha 
Wał~y dla Talr/ańskiego Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowego i od kilkunastu 
micsięcy pełnił służ~ w Zakopanem. Ra­
townicy pl7.y jego pomocy prteprowadzili 
wiele skomplikowanych akcji po talerników, 
turystów i narcian.y. 

W związku I. zaistniałą sytuacją 

TOPR zwrócił si9 '1_ apelem do turystÓw, ta­
terników i grotołal.ów o zachowanie 
szczególnej os tro"no~ci ..... działaniach 
górskich. 

Kondolem;je od kanlynała 
13.08. - Metropolita krakowski. kar­

dynał Francisl.ek Macharski skierował do 

dolencje rodzinom ofiar tragedii oraz całcj 
wspólnocie Tatr.tańskiego Ochotnic/,cgo Po­
gOlOwia Ratunkowego. 

Żałoba i dochodzenia 
13.08. - Stolica Tatr jest pogrąiona 

w iałobie po czwartkowej katastrofie ~mi­
głowca TOPR-u . W niedlicl~ 14 bm , na 
"Pęksowym Brzyzku" - 7akopiańskim 

Cmentarzu Zasłulonyeh prty ul . Kościelis­
kiej - zostaną pochowani ratownicy i piloci. 
którty zginęli w katastrofic. 

Od plItIku pracuje w Zakopanem zes­
pół Głównej Komisji Badania Wypadków 
Lotniczych. W pracach komisji uczeslniczą 
prLedstawicicle Wytwórni Sprzętu Komuni­
kacyjnego w Świdniku , Komisja 7.Bjmie s ię 
m.in. analiLą l.8wanmci "C7.Brnej skr.r.ynki", 
w którą był wyposażony TOPR-owski .• So­
kół". Oficjalnego raportu mo".na spod",iewać 
się 7.a dwa tygodnie. Tymczasem policja i 
prokuratura w Zakopanem gromad/i l.CZ­

nania kolejnych świadków tragicznego 
wydarzcnia w Dolinie OlcLyskiej. 

W wydanym przez. prokumtora rejono­
wcgo w Zakopanem Krlys7tofa Knapika 
o~wiadczcniu stwierdza się, ic II bm. ok. 
godz. 13 z Zakopanego w rejon Kaspro\\'Cgo 
Wierchu wyleciał ~migłowiec "Sokół" I. dwo­
ma członkami załogi ( ... ) ora7 s7dcioma 
nuownikami TOPR-u. Spieszyli oni na pomoc 
turystce holenderskiej. która złamała nogę. W 
rejonie wypadku I.C śmigłowca wyskoc/ył 

Janusz Kubica. który kicrował .. posadJcnicm" 
-c7yli 7.8wi~nięciem ,,Sołc:ołll" około I m nad 
ziemią. Wtetly dos7lo do pierws/cgo wypad­
ku: ( ... ) Kubka upadł ciężko I.r8niony w 
głowę nic ustalonym prlcdmiotcm. Natych­
miast 7.awiadomiono Slpital, że na jego 
lądowisku potrzebna jcst knretka reani­
macyjna. "Sokó' " transportuje nieprq­
tomnego mtownika. Na pokładzie ~migłowca 
poZOStał z rannym Stanisław Matcja. pozos­
tali TOPR-owcy wysiedli. 

rejonie południowo-zachodniego stoku 
Wielkicgo Kopieflca. ( ... ) 

Świadkami katastrofy "Sokoła" byli 
luryki przebywający na tatrzańskich szla­
kach w rejonic Kopicńca, Skupniowego 
Upłazu, Nosala. Z Nosala sfilmował ostatni 
lot "Sokoła" 13-letni chłopiec 'I,c Słupska, 
który był z r0d7jną na wyciCC'lce. Wykona­
ny amatorską kamerą wideo film pokazuje 
wyratnie, jak od "Sokoła" odpadają po­
sl.c7cg6lne czę:ści śmigieł. Film bę:dzie 
dokładnie analizowany przez specjalistów. 
Jedno z odpadających górnych 'migicł ude­
rzyło w tylny rotor. Komi sja badająca 
prtyczyny tr.łgedii ustali. czy śmigło pl7,c­
d7jurawiło zbiornik paliwa: na filmie wi~. 
jak ".8 spadającym śmigłowcem ciągnic się 

czarna smuga. PrLypus/.cza 5i9, ii to uchro­
niło maszynę od eksplozji w momencie 
upadku . 

Piloci i rAtownicy 
W katastrofie "Sokoła" w Tatrach 

zginę li : 

41-lemi pilot Janusz Rybicki - rodem 
ze Skari.yska Kamicnnej. Pilotem samo­
lo t6w i ś migłowców w Wojewódzkiej 
Kolumnie Transportu Sanitarnego w Krako­
wie był od 1989 r. Był te .. instruktorem 
samolotowym. UC'l.c5tniczył w licznych ak­
cjach ratowniczych na terenie całego kraju, 
w słu i.bie TOPR-u brał udział w wielu 
trudnych akcjach. 

32-letni pilot Bogusław Arcndarczyk 
(u r. w Rabce). Był absolwentem Politech­
niki Rzeszowskicj. Od 1988 r. nalei.ał do 
Zespołu Lotnictwa Sanitarnego w Krakowie. 
Miał licencję pilota 7.awodowego 11 kla.~y i 
licencję śmigłowcową. Był wyróźniającym 

się pilotcm młodego pokolenia, ciCSl yl się 
uznanicm i sympatią ratowników g6rskich. 

46-letni Janusz Kubica został ratow­
nikiem tatnańskim w 1978 r .• po pięciu 
latach był już instruktorem ratownictwa, z 



pasją i talentem oddawał się szkoleniom 
tatcrnickiej mło<bieiy. szkolił takle kan­
dydat6w do trudnej i odpowiedzialnej słu1.by 
ratownicz'cj. 

51-letni Stanisław Mateja-Torbian ­
góral rodem z Kokieliska. Był ratownikiem 
tatnańskim od 33 lat. Jeden '/ najwsl.cch­
stronniejszych TOPR-o\l.'CÓw: brał udl'jał w 
blisko 250 wyprawach r.llunkowych, taki.c w 
tatrzańskich jaskiniach. w wypadkach lawi­
nowych pomagał mu pics "Kris". Od lO lat 
był lnSlnlklOrem ratownictwa górskicgo, ko­
ledzy mówili o nim . że był idealnym 
TOPR-owcem, najbli;io..szy tym cechom, klóre 
lansował twórca TOPR-u Mariusz Zaroski. 

Dlaczego? 
W Zakopanem specjaln)' 7.esp6ł 

Gł6wnej Komisji Badania Wypadków LoI­
nicz)'ch oraz przedstawic iele W)'tw6rni 
Sprzętu Komunikac)'jnego w Świdniku 
s7.czegółowo analizują oko liczności CZWaM­

kowej katastrofy TOPR-owskiego 
śmigłowca. 

,.sokół" został przekazany Tatnań­
skiemu Och o tnic:remu Pogotowi u 
Ratunkowemu jesienią 1992 r. Piloci kra­
kowskiego Zespołu Lotnictwa Sanitarnego 
od pocz.ąl..k.u chwalili zalety ,'sokoła", Cał­
kowicie polski §migłowicc był wyposai.on)' 
w parę silników o łącznej mocy 900 KM. 
osiągał maksymalną prędko§ć 270 km na 
g()(bjn~ . miał zasięg 110 km. Zabicrał na 
pokład - po7.3 pilotcm - 13 pasaLcr6w. 

Produkowany w lwidnickiej WSK 
"Soleół" dorównywał - a nie brakowało gło­
sów. że przewyiszał - klasie s łynnego 

amerykańskiego śmigłowca "Bell". Od ro­
ku nasz "Sokół" posiadał presliżowe 

certyfikat)' - amerykański i niemiecki. W 
Świdniku wyprodukowano odtąd ok. 100 
egzemplarzy . .sokoła". Wiele z nich sprze­
dano poza granicami kraju. m.in . 1. 

"Sokołów" kortysta policja niemiecka. 

Jlozegnanie 
.. Gdy r07Jcgnie się wołanie o pomoc 

w górach, nigd)' Jui wezwanie: 1-214 Ja· 
nun: Kubita - zgłog się. 1-220 S tasiu 
Mateja - zgłJ» się - nie 7.najd:tie odzewu" 
- powiedział 1l3C7.elnik Tatnańs.kicgo Qcho­
tnic7.cgo Pogotowia Ratunkowego. Robert 
Janik . na zakopiańskim Placu Nicpo­
dleglości nad trumnami prl'.)'jaciół. (, .. ) 

Niedziclne uroczystości pogrLcbowe 
ofiar tatrtańskieJ tragcdii z.g romadLiły ty­
siące zakopiańezyk:ów. turystów. Pn.)' 
trumnach kolegów stawili si~ ratownic)' 
TOPR-u. reprezentacje wszystkich grup 
regionalnych GOPR-u, słowackiej Horskicj 
Słui.by . Obok dwóch trumien wystawiono 
dwa hełmy ralowników·pi lOIÓw Bogusława 
Arendarczyka i Janusza Rybickiego. 

Na Placu Niepodległości żegnali tra­
gic7.nie zmarłych bunnislr7 Zakopanego. 
senator Franciszek Bach)eda·Ksi~zulorz. 
ministcr stanu Miecz)'sław Wachowski. 0)'-

rcktor gabinclu w Kancelarii PrcL)'dcnta 
RP, Jan P'dwJikowski, odczytał akt nadania 
prl.C7, prezydenta l«h I Wałęsę ratownikom 
tatrzańskim Stanisła .... wi Malei i Janus7.owi 
Kubicy oraz ralOwnik Im-pilotom Bogusła­

wowi Arendarc7ykowi i Janu s.f.owi 
R)'bic kiemu - pośmiertnie - Kuyi.y Zasłu­
gi 7.3 Ozielno,(t , 

" W zapisach księgi wypraw TOPR 
znajdzie się suchy wpis : w dniu II sierpnia 
o godl.. 13. 17. w czasic akcji ratunkowej w 
górach ponidli t lllicrt: na.~i kolool'.y: ratow­
nic)' t3mańsc)' Stanisław Matcja i JanuS7 
Kubica. talo'olrnic)'-piloci Bogusław Aren­
darc!.)'k i JanuS7 R)'bicki" - mówił 

nac1.elnik TOPR, Robert Janik. - "Nie jest 
w ob)'c1..aju nns:rej społeczności naduiywa­
nic górnolotnych sł6w. ale to wła§nie oni, 
nasi koledzy. poło7.y li najwiękną ofiarę­

swoje własnc iycie. wierni do końca przy­
rzeczeniu, ktÓre runkcjonuje w naS7ej 
organizacji od 1909 roku". 

Po uroc1.)'stości na Placu Niepodlc. 
gfośc i kondukt iałobn), prl.eucdł 

Krup6wkttmi do kościoła Świętcj Rodziny. 
Za ltumnami TOPR·owcÓw. obok c7łonków 
rodl'in tragicznie I'.marłyeh. szli ratownic)'. 
Intcrnicy i prl.cwodnicy. W kondukcie ża­
łobnym uczestnlcął marszałck Scnalu RP, 
Adam Stru.lik. 

W kościelc Świętej R0d7Jn)' i.lłlobną 
mSl'ę świętą koncclcbrował mclnlflOlita kra­
kowski, kardynał Francis.lCk Macharsld Po 
mszy kondukt j.ałobn)' wyruszył na stary I'..a. 
kopiański cmcntarz zasłu1.onych prl)' ul 
Kościeliskiej Na Pęksowym Brl')"l'.ku trumny 
ze zwłokami Stanisława Matei i Janusl.a 
Kubic)' lIoiono do wspólnej mogiły. nie­
opodal symbolicmcgo grobu twórcy TOPR-u. 
Mariusza Zaruskicgo. Nad otwartą trumną 
prl'.cmówili pl"lcWlawk:icle TOPR-u, GOPR­
u. słowackiej Horskiej Słuwy. Górale grali 
rl'.ewne taU7.ańskie nuty tym, kt6rry JM»więcili 
się i zginęli w górach. 

Uszkodzenie wirnika? 
26.08. - Uszkodzcnie wirnika pny 

uderzeniu w głowę jedncgo z ratowników 
było prawdopodobną prL.yc7.)'ną kal3Sltory 
§migłowca ,,Sokół". który rozbił si~ l 1 bm. 
w Tatrach - t~ nieofiejalną wersję potwicr­
dl' iło 26 bm. kilku specjalistów lotnictwa w 
rozmowach z d7jennikanami pOOc.taS kon­
ccrtu okolicl.nogcio ..... c&o w Oowńdztwic 
Wojsk Lotniczych i Obrony PowielrI'.TlCj w 
Warszawie I. okazji Święta Lotnictwa. 

Tragedia nasl4ijuła ok. gO(17~ 13.30. 
Niceo wczdnieJ ,,sokół" z 2 pilałami i 6 ra­
townikami na pokładzic 7.ostał we7.wany do 
wypadku w rejonie Kotła Gąsienicowego. 

gdzic szwed7.kie turystki połamały nogi . 
Pny wysiadaniu ratownik Janusz Kubica 
1.ostał - z..daniem t)'Ch specjalistów - udert~ 

ny wirnikiem w głow~. Nieprzytomny 
ratownik został wciągnięt)' l po""1'OIcm na 
pokład i §migłowiec wraz z drugim ralOw­
nikiem i pilotami wracał do Zakopanego. 

Ratownicy SltdZOl inaczc:j 
Ratownicy TaLf'l.ańskiego Ochotni· 

ezego Pogotowia Ratunkowego podwaiają 
opinię specjalis tów lotnictwa, którą w pią­
tek podlili dl'iennikarwm nieoficja l ną 

wersję pf7yc:ryny katastrofy §migłowca 

TOPR "Sokół" w Tatrnch 11 bm. Specjalik:i 
ci są I.dania. ~e "uszkodzenie wirnika przy 
uderLcniu w głow~ jednego z ratowników 
było prawdopodobnie pt.f.yczyną katas­
trOfy". 

W olwiadezeniu pf"tekazanym PAP 
w piątck wieczorem ratownicy, którz.y tui 
pr.led katllStrofą :rnnjdowali się na pokładzie 

helikopiera i w)'siedli "lo niego. ab)' udzjelić 
pomocy rannym turysrJc.om, napisali: ,.środ­
ki masowego poekazu podały 26 bm. 
nieoricJa ln ą. anonimową - pochodzącą 

jednak od specjalis tów lotnictwa - informa­
cję o prawdopodobnych pnycl.ynach 
kataurofy "Sokoła" . Zdanie m be7po­
grMnich gwiadków wydarl.enia. rntowników 
TOPR: Rarała Mikiewicza. Romana Kubina 
i Mlecz)'sława Ziacha, podana wersja jest 
wielcc nieprawdopodobna". (abs) 

Jesień w HImalaIach: 
69 wypraw 

69 ekspedycji z 16 krajów otrzymało 
od rzą<iJ w Nepalu zezwolenia na atakoNarie 
szczytów w nepalskich HImalajach w roz­
poczynającym slf właśrie jesiennym sezonie 
wspInaczkoNym. 

Na Mount Everesl (8848 m) za· 
mlerzają wspiąć się m.In. dwie brytyjskie 
wypmwy. Japońscy alpiniści . zuniwersytelu 
Shlnsu. wspólnie ze wspinaczami z Nepalu. 
chcą dokonać wejścia na dziewiczy jeszcze 
wierzchołek GyaJkang. liczący nieco ponad 
7000 m. Rekordzistami są francuscy hlmalal­
ści. którzy zamierzają wysiać w najwyższe 
góry świata 17 wypraw, a wśród nich na Cho 
Oyu (8201 m) I Manaslu (8136 m). 

Władze Nepalu pobierają nlebagalelne 
opiaty za prawo atakowania himalajskich 
wierzchotkOw. co motywują m.In. tym. że 
muszą likwidować coraz większe zanie­
czyszczenia. środoNiska naturalnego. poNo­
doNane przez wspinaczy.' tak np. 7-csOCcNa 
wyprawa na Everest placl w tym roku za 
zezwQerM sa tys. doIarĆ'N. 

Wychodek 
na Mount Evereście 

Jedna z brytyjskiCh IIrm postawi 
toaletę na najwyższym szczycie naszej 
planety - poinformowały nepalskie wladze, 
kt6re zamierzają poprawić stan higieny na 
Czomolungmie. Na szczyt len wspina się 
ostatnio bardzo wielu alpinistów. ktÓłly także 
tam muszą załatwiać swoje potrzeby fizjo­
logiczne. Ze względu na niskie temperatury, 
odchody ludzkie zalegają na slokach Eve­
reslu przez dugi czas, co może doprowadzić 
do iniekcji. Producent ubIkacI z Glasgow Ile 
boi się wyzwania, gdyż - Jak utrzymuje -
jego prodJkty nawet w warunkach wysoko­
g6rskich zapewnią idealne warunki. 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 
Wladysb.w Syrokomla 

'WSPOMNII!NU! z GÓR 

w".,..... '""'"""'" ~""" ,",gOny. 
Znad gajów brzozy. znad świeritOw wicrzcbołka. 
Ckha wkIII2.czyn2 czasem ~ wynurzy 
Lub dwór szlachedd, lub wim kokiołka 
MIgnie na ch~ I znowu sio; 5Ch0'N2 
Za SU'OOly wzgótek. gdzie tyto jak :dolo. 
Clenl.5u lipa I pqt dębowa 
Zn6w pn.ed ocumł zasłonę u~. 

l znów rozo.vin:ł jak ~ kattę" 
Nowych widokOw d:\8 długi a długi: 
DrewnIane chatki do wzgOrłc6w przyparte, 
Małe jt'li0rit2 :albo ~kie 5lrugi. 

Spadasz w dolinę - choC plęluu, bogata. 
A jedfuk mnłemll5Z, teł sto :qt.nl w lIeml; 
Wchodzisz na górę - jesteś panem świata, 
Sto gOr się kony pod Mapy t""*",,. 
1 myflisz w duchu: - Ol, ~ tej ~ góry 
Jut mi ~ wszystko od$łonlt powinno; 
Oprę Iię czołem O urwiste chmury 

I ""* Utwę zobaaę roc.Innn<!.l 
W białej z obłokOw promk'niscej szacie, 
GłoMe g6t ~ m2Ac ku posłudze. .. 
0t6t zdumienie na Utwie obu~, 
Gdy huknę do nich: JakU: się nUewxiei'r 

Natęł:;!, ucho i p:attZ:ł dokoła. 

CO 1== ""'" mojego "'""""'. Czy 10 :l ctiok6w Ich brat na nich wab, 
Czy to w Ich pleniach znajomy sb tętni? 
Wc:hodzę na górę, ~ dopełnić dziwa, 
Palnę na p6Inoc - lec: 12m pomrok sury. 
lrtbw się dla oczu pasmo gór odkrywa, 
G&y jak lilie - Jak naW!! Pona.ry. 
Tylko doimy c6ś nie tak .się kwieq, 
C6.ł nie tym lakiem grani suumyk w opcx:e, 
I powiew wiatru Zimniejszy tu n~. 

I Idny pwzek In~ pidń świergoce. 

Próżno w złudzenia bawić się j:lk cWed, 
Albo z dlffiiami pu5%CDł się w gonitwy, 
Okiem nie dojrzę, jak1.e głos doleci? 
Piersi ~ ... sto mil Stąd do Utwy! 
A chcXbym wtotył moje pozdrowienie 
W ~ pim wiatru lub n2 ptaS7.Iu f2mię, 
To nim pndai OfP'O"Ule prze5UZelie, 
wtatr się unuty, puk 5krzydb. połamie. 

010 błysnęło, zagrzmbło lUd ~, 
Cłvnura Iwp:.lda w tamte !llOI'Iy płynie -
Ale czyi można chmul'lł pioru~ """ ___ , rodzin"" 

_ wolno _. Idedy .. =wzy. "'d...-___ . 
Co bv powinno ti~ pn;y nich lU 5ttaŻ)' , 
Wbsnyml ~ osbnbć ich cbchy? 
N'.e ......ono ... nie chcę gromów :D lW7lędzłe. 

UrwoI Nad tobą czuwa oko bote, 
Z moich ~ nic d nie przybędzie. 

Racuf je w głębi mego 5etO 7J~, 
W z głębi. 5m2, gdy się pora zdarzy, 
Gdy puls gorlłCY u!mier~ się nieco, 
wyszep:ę z dcha u lIIopnł o/wzy, 
St:unqd skut~lej i pręd7.ej doIeą. 

Chrysru. Je pn:enIe, jak skoro się dowie -
PromIeniem $leńca, Jutneńką lub rosą. 

fU ~ Litwę Pańscy aniołowte 
Błopb.wień5t'NO lUiPewnicj don;o.q. 
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Spoifód póinoromantyemych Wierszy O g6rach len utw6r Władyslnwa SyrOkomlI (1823-18&2, 
wlakiwe nazwisko Ludwik Konellalowicl, Syrokomla 10 hleracki p"udonim) nalezy do bodaj 
najdziwnlejszych. Syrokomla - jimlk wIolkowy" zaslynąl)lko piewca LJwy. choć nie ~,.I Iwe utwOłY 
połwlfc:al. W lwoim czasie byt bardzo sIa ... ny ~ w lÓi:nych okresach r6m. jego ~, cZ8Mm ,. ... et 
dość licznie, uminzc:za,. byty w podltc:znlkAch szkolnych, dziś Jednak poszedł w zapomnienie żyt 
skromnie. clasem blednie, utr%)'fl'lYWalllf zaś w znaczne) mierze I zawodowo traktowaNi! pracy 
brac:kIIJ, co Ułatwiały mu sprawno&ć pióra i Io!wość piaanla, lct6tych ślady moma dostrzec; takle WI 
W~HMIu z Sld'. WlqU alt lin wiersz z Jady"" w łyciu większą podr6zą poety W 1858 ,. zaniarzat 
z Wilna, gdzie WOwcztU m.azkal, wyjKtIać na dlubz.ą .... drOwkt po Polsce I do WIoch. Gdy .ltdnak 
zabezpieczy! alt rTIllenlllnła nil cztU swe! pocIr6ty pomstajlłCą w Wina %On9 z dzi8ćni, wówczas ołcamIo 
alt, i:e na wyjazd do WIoch bfakIo iJi: pian!rtdzy. Dziwna ~ Jego W9d1'ÓW1aI. po kraju MiaIa ~ c:t.raJoAar 
podróty romantyczno·literackle!. krlljozn.u.WCzej, ala i erotyC%nlj. Ruszył bowiem Syrokomlll. w dl'O!łł nla 
tylko po to, by kraj pozn.u.ć I zgromadzić malerlały do pracy ftaracldaj , ale takU r po to, by alt spoUcać I 
ulcoc~ koblebl. Byta nillaklorlua, HalanD Majewaka - odtrąciła zaloty Syrokomli, by wYI'ć :ta mąi: za 
wydawc, I pubilcysl. Adama Honorago Kirkora, rusoWa r aUlora wiernopoddańczych publikacP, 
dedy1<owanych corowi Alelwlnelrowi II. Oolcladnle na rok przed podróq Syrokomli \O mattaflstwo alt 
rozlecInIe I Helena Majewslul·Kirkorowa na atllle wyjecnala z Will"\8., by szukać szez,kla 1"\8. scenie w 
krakow.kim zespole !Intratnym. Jui: jednak przed jej wyłamem doulo do romansu z Syrokoml4, który 
w 1858 jechallropem ukochanej Spotkał łtI w Pozno.niu, w czerwcu 1858 r. , ale len romZlallitaracko­
krapznawczo-erotycznej askapady akońc.zyl alt rnefartunnle. 

Najpierw w czasie - cla.wllt'lllgO prul 6w krakowski zespół I grającq w nim Kinwfow4. a przy 
obecności autora na widownI - przedstawienia sztuki Syrokomli Chatks ... I6sie, dos:dc. 00 WI8Ik1ej 
rT8nifestacp palriotycznel Oto bowiem na łycZenle P'Jblic:zności ortóesn. zagrać ma."'uu. Polska 
nie zglnfla Dyrygant alt bal, nie gdy połf1nej poslury szlachciura. autor tego pomyslu. ~I go za 
kołniarz- uległ. PublicznoŚĆ w aulo", odśpIeWala Mazurlcll D4bn,.. ... sIdego. alt za kulisy ~dla pruska 
potlcła I z zajśclo. ligo wynikły aporeklopoly W kilka zaś dni PÓtniej. odgrywajltc: ICInt anmobółstw. 
Helena Majewskn-Klrkorowa tak mocno ugodziła alt sztyletem, ;te powa%nIe sit zmWI (była m&mIIt 
a~, Do&Iiwy łwiadek tego zajjc:ia nnplaal, 1:11 "pierwszy raz wyborniIc graln'. Rnnnej zb~ czula przy 
lotu cierpienia asystowat potem SyrokOmla, choć OOD tui: go mulla dość Zrobił sit skandal Syfoko'" .,.....,. 

DotatI do Krakowa, aIutd rmiej wifcal po rnesipcznym pobycie wytol ... do Lwowa. podg6takm 
a.zIaIdem na Gorłlce i Jasio. Zdaje alt, te lIczyt na ponowne spotkanie z Helenl!t Mejewsq·~, 
lct6ta wówczas z krakows"" trup, odby.va. IoornH po Polsce. 00 Lwowa jednak nie dofKhal. Nagle 
WJ6clI na Uw., bodał dlatego, i:e olrzymal Wladol1"lOJć o grotnyrn pogI)B.anlu sit zdrowia jago 0fCI 

T41M było tlo. nil którym powsta' Ow dZIWny _lU. Biografowie Syrokomli w..,. go I ~ 
podg6~ jazd.!! I Kralocwła do Lwowa, acz nie rnon wytduczyć, ;te jtston .cłI8mjakiejł innej wycieczki 
Syrokomli w 51ro", "przedtatrzańsklch wzgórz-; Rozsłrzyg"4Ć sit legO mpeWM nie da. Pewna zał 
dziwnoŚĆ tego wiersza na tym polega, u choć dQ9UściI w nim poeta do glosu pewne romantyczni 
konwencja przeżyw.nia. gOr (.Wchodzw: na gOr, - łasteś panem śwlllta1 , to j1tdnak opli krajObrazu 
górskiego ulął pruz pryzmot swoicłllilawlko-slelsloch nawyków Ioajopłsarsloctt l tak kD~ wzgórza 
opIsywał,)ak U\v.1I, z nIq Id porównuJqc g6rskllcrajobral. RomantyCZny sposób ocIcz1r.Nanie przescnenI 
poslu~ mu lai nie do wyreUnia. podziwu dla pltkna gbr, ale tęsknoty za Litwą Mozna w tym doslrac 
wyra1ne 'lady jolOegoś psychicznego zmtC%enle SyrolcomN, poszukujltceoo uspoko)anla. 1cttqgo rnu le 
flÓry dać nie lTW:)Qły. Czy J-dnak glIry tu byty winne? Powladajq biografowie, u zniuczytD. Syrokomlt, 
pruz rozum nie kontrolowana. flltalna miIość do Heleny MajawsIoeJ-Kirkorowej. Zaryzykować rnotna 
twietdzanie, u)ak czul sit zagubiony w taj mloścl, tak zagubiony czul sit wŚlÓd moru gór, włtód tle 
kOjaf"Z4CY'Ch rnu alt glfboklch dolin. Wspomnienie z gór slalo sit wite wyrazem ttaJcnoty za IrtawslOm 
spokojem. za łyczlNtyrni m.tludim, na kl:6rych m6gi polegać I których mu w lej chW1i brakoWało WrtcZ 
paradoksalnie pobyt w gOrach uptZylorml Sytokomti. jak wiela dla niego znaczy f"llZInIW, _wojaka. bliska 
emoc;:w.lnIe Uwn t dlD.t.go najwatnieju:ym ." tym wspomnieniu z gÓl" -~ p~ nt1: u imp 
poetów romantycznych - NI;watnle)s.u atalo sit lo, czego w ncłI nie zobaczyt. 

00 druku podal Jacek Kobuaz, w.kl 
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